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Kandydaci na posłom mśród myborcóm
Oentraine spotkania dzielnicowe w W arszawie

31 tys. repatriantów w tym 29 tys. z ZSRB
powróciło w br. do Polski

ok. 8 miesięcy w roku stoją puste.

28 bm. odbyła się w Warszawie narada kandydatów na posłów z okrę­
gu wyborczego nr 1, zorganizowana przez Okręgowy Komitet Wyborczy 
FJN. Na naradzie, w której uczestniczyli również członkowie dzielnico­
wych komisji porozumiewawczych, aktyw stronnictw' politycznych i or­
ganizacji społecznych, ustalono plan spotkań kandydatów z wyborcami 
mieszkańcami Śródmieścia, Mokotowa, Ochoty i Wilanowa,
K.ażdy kandydat na posła w tym 

okręgu spotka się z wyborcami na 
tzw. centralnych spotkaniach dzielni­
cowych. I tak w Śródmieściu i na 
Mokotowie o sprawach gospodarki 
mieszkaniowej i komunalnej będzie 
mówił kandydujący na posła sekre­
tarz KC PZPR J. Albrecht i dzia­
łaczka społeczna Z. Stypułkow.ska. 
Z młodzieżą akademicką na Ochocie 
spotka się E. Lasota — redaktor na­
czelny „Po prostu”, a z pracownika-

wymagających pilnego rozwiązania, 
jak poprawa warunków komunikacyj­
nych na Śląsku, poprawa warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy w ich 
zakładzie, sprawa budownictwa.

28 bm. jeden z kandydatów na po­
sła do Sejmu z okręgu wyborczego 
nr 18 w Gdańsku, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, S. Jędrychow­
ski, spotkał się z aktywem Stoczni 
Gdańskiej.

Stefan Jędrychowskj omówił trud-

Sprawdzajcie spisy wyborców
w obwodowych komisjach wyborczych!

mi Zjednoczenia Robót Sanitarnych 
i Zjednoczenia Robót Instalacyjnych 
w Wilanowie — kandydat- budowla­
nych dyr. Furmanek.

28 bm. w Domu Kultury huty 
„Batory” w Chorzowie odbyło się 
spotkanie kandydatów na posłów 
do Sejmu PRL — członka KC PZPR, 
przewodniczącego Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej, R. Nowa­
ka i mistrza huty „Kościuszko" — 
A. Kowalczyka z pracownikami hu­
ty „Batory".
Na spotkaniu, które przebiegało w 

atmosferze ożywionej dyskusji i wy­
miany poglądów na rolę przyszłego 
Sejmu, R. Nowak, kandydujący z o- 
kręgu wyborczego nr 82 w Chorzo­
wie omówił najważniejsze problemy, 
którymi będzie musiał się zająć no­
wy Sejm.

Hutnicy „Batorego" wysuwali w 
czasie spotkania szereg dezyderatów

ną sytuację gospodarczą, w jakiej 
znajduje się Polska oraz sprawy 
związane z dalszą działalnością rad 
robotniczych i kształtowaniem się 
nowego modelu gospodarki narodo­
wej.

Odpowiadając następnie na pyta­
nia mówca stwierdził, że uważa za 
konieczne doprowadzenie do wzro­
stu tonażu floty do 620 tys. ton w 
1960 r. Wymagać to będzie zakupu 
statków za granicą, przy czym 
część dewiz, zgodnie z uchwałą 
rządu, wpływać będzie z eksploata­
cji 7 „dziesięciotysięczników". z 
usług Polskiego Ratownictwa Okrę­
towego, sprzedaży starych statków 
i innych źródeł.
Stoczniowiec Filbrandt wysunął po­

stulat przyznawania bezrobotnym za­
pomóg i zapytał jakie jest stanowis­
ko w tej sprawie kandydata na posła

Delegacja ZKJ na Slgsku

S. Jędrychowski odpowiedział, że 
sprawa wydaje się być słuszna, lecz 
przedtem trzeba wykorzystać możli­
wości zatrudnienia ludzi w budowni­
ctwie, górnictwie, PGR-ach, gospo­
darce komunalnej, wszędzie, gdzie 
odczuwa się brak rąk do pracy.

W Rzeszowie odbyła się narada 
kandydatów na posłów ze wszyst­
kich okręgów wyborczych Rzeszow- 
szczyzny, poświęcona omówieniu za­
gadnień obecnej kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL.

W naradzie wzięli udział kandydu­
jący w woj. rzeszowskim: członek 
KC PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów — P. Jaroszewicz, sekretarz 
NK ZSL — W. Jagusztyn, członek 
CK SD — M. Grendys oraz długo­
letni działacz ludowy — R. Gessing 

W toku narady podkreślano potrze­
bę mówienia społeczeństwu prawdy 
o trudnej sytuacji ekonomicznej na­
szego kraju oraz informowania jedy­
nie o rzeczywiście możliwych do zrea­
lizowania w tej sytuacji zamierzeniach 
gospodarczych zarówno w wojewoaz- 
twie, jak i w całym państwie.

W dyskusji zabrał głos kandy­
dujący w okręgu 74 — Jasło — 
wicepremier P. Jaroszewicz. Pod­
kreślił on, iż przyszły Sejm posta­
wi jako jedno z najważniejszych 
swych zadań dalsze pogłębianie 
demokratyzacji życia politycznego 
i gospodarczego kraju.
W Jastkowie (woj. lubelskie) odby­

ło się spotkanie z kandydatami na 
posłów z okręgu wyborczego 44 
obejmującego Lublin-miasto, Lublin- 
powiat i pow. Bychawa — b. premie­
rem Rządu Jedności Narodowej — 
E. Osóbką-Morawskim i wiceprze­
wodniczącym CK SD — J. K. Wen- 
de.

Podczas sześciogodzinnego spotka­
nia chłopi zadawali kandydatom na 
posłów liczne pytania, dotyczące róż­
norodnych problemów gospodarczych 
rolnictwa i przemysłu.

28 bm. w Telewizji Warszawskiej 
przeprowadzono rozmowę z kandydu­
jącymi *w Warszawie na posłów: J. 
Albrechtem — sekretarzem KC 
PZPR i gen. bryg. Frey-Bieleckim 
p. o. dowódcy Wojsk Lotniczych. Roz

mowa dotyczyła roli przyszłego Sej­
mu oraz jego zadań, jak również 
spraw, którymi przyszli posłowie 
chcieliby się zająć w Sejmie.

Odpowiadając na pytania, sekre­
tarz KC PZPR — J. Albrecht 
c świadczył m. in., że za główne za 
danie przyszłego Sejmu uważa dal­
szy proces demokratyzacji naszego 
życia gospodarczego i politycznego 
Rola Sejmu to m. in. systematyez 
na kontrola rządu. Rola ta wtedj 
będzie pełna i właściwa, jeśli po­
słami będą ludzie odpowiedni, cie 
szący się zaufaniem i poparciem 
całego społeczeństwa.
Podobnie wypowiedział się na te­

mat roli przyszłego Sejmu drugi kan­
dydat na posła, gen. bryg. Frey-Bie- 
lecki.

Od 1 do 26 bm. przybyło z ZSRR 
ok. 8 tys. osób, wobec 5 tys. osób. 
które powróciły w ciągu listopada 
Codziennie punkty repatriacyjne w 
Białej Podlaskiej i Przemyślu przyj­
mują od 200 do 400 osób. Ogromna 
większość repatriantów po załatwie­
niu formalności wyjeżdża do ro­
dzin.

Ogółem w ciągu br. powróciło do 
kraju ponad 31 tys. repatriantów, w 
tym 29 tys. osób ze Zw. Radzieckiego

W związku ze spodziewanym w ro­
ku przyszłym wzrostem napływu na­
szych rodaków z ZSRR, poczynione 
zostały kroki dla zapewnienia im 
możliwie dogodnych warunków po­
bytu w punktach repatriacyjnych do 
chwili wyjazdu do rodzin, lub też 
dla osób samotnych — do czasu uzy­
skania przez nich pracy i mieszka 
nia.

W Przemyślu w połowie stycznia 
1957 r. oddane zostaną na ten cel 
nowe pomieszczenia dla ok. 600 osób 
W pierwszych dniach stycznia w Bia­
łej Podlaskiej oddane zostaną budyn­
ki na ok. 300 miejsc. Nowe te po­
mieszczenia pozwolą na uruchomię 
nie m. in. izb dla matek z dziećmi

Biuro Pełnomocnika Rządu dr 
Spraw Repatriacji stara się obecnie 
o uruchomienie odrębnego punktu w 
Giżycku Już w tei chwili uzyskane 
zgodę Powiatowej RN w mieście na 
oddanie do dyspozycji repatriantów 
jednego budynku, który będzie mógł 
oomieścić ok. 300 osób. W tej samej 
miejscowości znajdują się dwa domy 
wypoczynkowe podległe CRZZ. które 
— wykorzystywane przez wczasowi­
czów tylko w sezonie letnim — przez

27 bm. członkowie delegacji Związku Komunistów Jugosławii wraz z to­
warzyszącymi im sekretarzem KC PZPR — W. Matwinem i Ambasadoren 
Jugosławii w Polsce M. Milatouicem zwiedzili Śląsk. W kopalni „Wujek" 
goście jugosłowiańscy zapoznali się z pracą centrali dyspozytorskiejL

Na stronie 3 drukujemy 
wywiad

z  PRZEWODNICZĄCYM PKPS

Stefanem 
Jędrychowskim

W wywiadzie tym Ste­
fan Jędrychowski odpo­
wiada na pytania doty­
czące następujących ak­
tualnych problemów gos­
podarczych:

1. polski model gospodarki socjalistycznej,
2. pomoc radziecka dla Polski
3. możliwości zaciągnięcia pożyczki w krajach 

kapitalistycznych
4. Suez, Węgry —  a nasza gospodarka
5. pokrywanie niedoborów w eksporcie
6. węgiel i siarka
7. problem zatrudniania
8. plan na rok 1957.

Wydaje się słuszne, by CRZZ wypo­
życzyła te domy w roku przyszłym 
dla potrzeb repatriantów.

Sprawa ta zostanie omówiona w 
ciągu najbliższych dni między przed­
stawicielami Biura Pełnomocnik# 
Rządu a CRZZ.
1.808 osób osiedliło się 
na Ziemi Lubuskiej

Od początku br. na Ziemi Lubus­
kiej osiedliło się na stale 1.850 osób 
repatriowanych głównie ze Zw. Ra­
dzieckiego. Repatrianci zamieszkali i 
otrzymali pracę przeważnie na tere­
nie powiatów: Słubice. Gorzów. Nowa 
Sól. Gubin i Zielona Góra. Przygoto­
wano dla nich wiele izb mieszkal­
nych w odremontowanych lub nowo­
budowanych obiektach.

Szczególny napływ repatriantów z 
ZSRR na Ziemię Lubuską nastąpił w 
Mstopadzie i grudniu. Osiedliło się w 
tym czasie ponad 260 osób podczas 
gdy w okresie dwu poprzednich mie­
sięcy liczba ta była dwukrotnie mniej­
sza.

Obecnie w związku ze spodziewa­
nym powrotem dalszych repatriantów 
trwają wzmożone prace nad przygo­
towywaniem prawie 200 mieszkań na 
terenie Gubina. Słubic i Gorzowa.

88 k o p a ln ia  -  » K a t o w i c e «
irykonała plan roczny

(Obsługa własna)
Rada Górnicza kopalni „Katowice* 

— o której pisaliśmy niedawno — 
zawiadomiła nas wczoraj, że roczny 
plan wydobycia węgla wykonano 5 
dni przed terminem. Załoga kopalni 
„Katowice" do końca roku wydobę­
dzie ponad plan dodatkowych 19 tys. 
ton węgla.

Kopalnia „Katowice" jest 38 za­
kładem przemysłu węglowego, które 
zakończyły już realizację tegorocz­
nych zadań produkcyjnych, (dr)

Konsekuientnie pokojoma postania Polski

budzi uznanie coraz większej
stwierdza wicemin. M. Naszkowski
po powrocie z XI sesji ONZ

Szef delegacji polskiej na XI sesję ONZ, wiceminister Spraw Zagra 
nicznych — M. Naszkowski udzielił przedstawicielom PAP i AR odpo­
wiedzi na następujące pytania:

Delegacją Związku Komunistów 
Jugosławii powróciła 28 bm. do War­
szawy po 5-dniowym pobycie w woj. 
krakowskim i katowickim.

Tego samego dnia przed południem 
goście jugosłowiańscy spotkali się z 
członkami egzekutywy Komitetu 
Warszawskiego PZPR. W czasie kil­
kugodzinnej rozmowy członkowie de-

Delegacja
Czerwonego Krzyża HRF
przybyła do Warszauiy

28 bm. przybyła do Warszawy de­
legacja Niemieckiego Czerwonego 
Krzyża NRF: prezes Niemieckiego 
Czerwonego Krzyża NRF — dr H. 
Weitz oraz dr K. Wagner.

W czasie dwudniowego pobytu w 
Warszawie goście z NRF przeprowa­
dzą rozmowy z przedstawicielami ZG 
PCK, dotyczące m. in. łączenia rodzin 
niemieckich.

Tajemnicza rakieta
zdalnie kierowana 
spadła w okolicy Padwy

RZYM (PAP). — 28 bm. rano mieszkańcy 
małej wioski położonej o 20 km od Padwy 
zostali zaalarmowani gwałtownym wstrzą­
sem podobnym do trzęsienia ziemi. 
Wstrząs ten spowodował tajemniczy przed­
miot kilkunastometrowej długości który 
spadł na pobliskie pole i rozstrzaskał się, 
tworząc krater głębokości przeszło 4 rń.

Wstępne badania wykazały, że w pro­
mieniu 30 m od miejsca upadku tajemni­
czego przedmiotu rozrzucone były dziwnie 
powykręcane szczątki metalu i drzewa. Na 
dość dużym aluminiowym odłamku znale­
ziono napis „TT-63“ .

Dalsze poszukiwania doprowadziły do 
częściowego wyjaśnienia tajemnicy. W głę­
bi krateru znaleziono głowicę rakiety 
zdalnie kierowanej, na której widniał na­
pis w języKu angielskim: „Własność sił 
lotniczych USA“ .

Upadek tajemniczej rakiety wywotał w 
północnych Włoszech powszechną sensreję.

Foto — CAF

legacji ZKJ żywo interesowali sie 
problemami pracy partyjnej w stoli 
cy.

Już 28 min. zł
na pomoc dla Węgrów
Paczki od młodzieży szkolne]

Do oddziałów wojewódzkich PCF 
napływają od młodzieży szkolne, 
noworoczne paczki dla dzieci węgiei 
skich. Zawierają one różnego rodzaj i 
upominki, jak zabawki, przyborj 
szkolne, słodycze i odzież. W Warsza­
wie np. nie ma szkoły, która by nie 
nadesłała paczek dla dzieci Budape­
sztu.

Zwiększyła się również liczba wpłat 
pieniężnych na pomoc dla Węgrów. 
Na koncie bankowym ZG PCK ze­
brała się już suma przekraczająca 
28 min. zł.

PYTANIE: Jak ocenia Obywatel 
Minister możliwości ONZ w obecnym 
okresie?

ODPOWIEDŹ: Uważam, że ONZ, 
która po przyjęciu w r. ub. 16 no­
wych członków, a ostatnio po przy­
jęciu Japonii liczy w swym gronie 
80 państw, mogłaby odegrać znacznie 
większą rolę niż odgrywa dotych­
czas.

Co stoi temu na przeszkodzie’ 
Przede wszystkim brak zrozumienia 
ze strony niektórych państw istoty ONZ 
i ducha Karty. Organizacja może wy­
konać swą misję twórczego koordyna­
tora współpracy międzynarodowej je­
dynie jako organizacja równych i 
równorzędnych państw, przy wyeli­
minowaniu wszelkich prób narzuca­
nia swej wóli przez taką czy inną 
grupę krajów. Idea ta w ciągu ostat­
nich lat zyskała znacznie na sile, nie 
można jednak jeszcze powiedzieć, że 
próby dyktowania zamiast uzgadnia­
nia i negocjowania zostały już cał­
kiem zarzucone.

Jaskrawym przykładem tendencji 
dyskryminacyjnych ze strony nie­
których państw zachodnich jest u- 
porczywa obstrukcja przeciw do­
puszczeniu prawdziwej reprezenta­
cji wielkich Chin do ONZ. Jest jas­
ne, że bez tego mocarstwa Azji, 
ONZ nie może być reprezentatyw­

ną ani w pełni miarodajną orga­
nizacją międzynarodową.
PYTANIE: Co można powiedzieć 

o dotychczasowym przebiegu XI 
Sesji?

ODPOWIEDŹ: Przebiegiem swym 
Sesja ta odbiega mocno od dotych­
czasowych. Normalne, steoretypowe, 
że tak powiem, sprawy Sesji niemal 
nre weszły jeszcze na porządek 
dzienny. Wpłynęły na to różne do­
raźne wydarzenia, którymi ONZ zaj­
mowała się w trybie nagłym. Spra­
wa agresji angielsko - francusko- 
izraelskiej przeciw Egiptowi była nie­
wątpliwie i wciąż jeszcze pozostaje 
sprawą wielkiej wagi dla pokoju 
światowego. Licząc się z żądaniami 
przygniatającej większości krajów, 
ONZ przyczyniła się w pewnej mie­
rze do powodzenia akcji zmierzają­
cej do przywrócenia pokoju w tym 
zapalnym rejonie i przywrócenia su­
werennych praw narodu egipskiego, 
który odparł siły agresorów i obro­
nił swą niepodległość. Jest jednak 
jeszcze wiele do zrobienia, aby wy­
konać w pełni program pokojowego 
uregulowania, tej kwestii. Polska po­
piera i będzie popierać wszystkie 
konstruktywne wysiłki w tym kie­
runku.

Trzeba podkreślić, że tragiczne wy­
darzenia węgierskie, które ze zrozu-

liczby państw
miałych względów absorbowały opi­
nię światową, były równocześnie czę­
sto wykorzystywane dla celów dale­
kich od chęci przyjścia z pomocą na­
rodowi węgierskiemu. Niektóre czyn­
niki w ONZ i poza nią usiłowały roz­
palić wokół tej sprawy przeciwień­
stwa i namiętności z wyraźną chęcią 
nawrotu do zimnej wojny.

Nasze stanowisko w tej sprawie 
jest znane. Żywimy w dalszym cią­
gu nadzieję i dawaliśmy temu wy­
raz z trybuny ONZ, że naród wę­
gierski znajdzie w sobie dość siły, 
hy sprawę socjalizmu, oczyszczoną 
ze zbrodni i błędów minionego o- 
kresu, ostatecznie obronić i by u- 
trwalić równocześnie swe stosunki 
międzynarodowe na bazie suweren 
ności i równości. Dlatego uważaliś­
my, że wysyłanie obserwatorów, 
czy uchwalenie niektórych rezolu­
cji może tylko utrudnić Węgrom, 
a nie ułatwić realizację tego dzieła.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Szósty turbozespół
pracuje w elektrociepłowni » Ż e r a ń «

28 bm. został oddany do eksploata­
cji szósty turbozespół elektrociepłow­
ni żerańskiej. Turbozespół urucho­
miono na dwa tygodnie przed plano­
wanym terminem. Przez oddanie tego 
turbozespołu moc elektrociepłowni 
wzrosła znacznie, przewyższając prze­
szło dwukrotnie moc elektrowni na 
Powiślu.

Następne, ostatnie dwa turbozespo­
ły, które oddane zostaną do eksploa­
tacji w 1957 r., będą zmontowane z 
urządzeń całkowicie wykonanych w 
kraju (dotychczas sprowadzane były 
one z ZSRR). Prace przy wykonaniu 
fundamentów i pierwsze roboty mon­
tażowe zostały już rozpoczęte.

Niesłusznie usunięci profesorowie
wracają na uczelnie

Na wniosek Senatu Akademickiego 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go minister Szkolnictwa Wyższego 
uchylił decyzję z 1952 r. o niezatrud- 
nianiu w charakterze samodzielnych 
pracowników nauki 6 b. wykładow­
ców tamtejszej uczelni: ks. prof. S. 
Adamczyka, ks. prof. J. Pastus.kę, 
ks. prof. S. Stysia, ks. prof. B. Wa- 
czyńskrego, ks. prof. J. Nowickiego 
i dr C. Strzeszewskiego.

W ostatnim okresie przywrócono 
również prawa do pracy naukowej i 
dydaktycznej na wyższych uczelniach 
m. in. dwóm wykładowcom Wyższej 
Szkoły Rolniczej w Krakowie — prof. 
dr St. Schmidtowi oraz adiunktowi 
dr K. Majewskiemu, który przystąpił 
do pracy w Olsztynie.

Rozpatrywane są dalsze wnioski 
senatów akademickich.

Rządowa delegacja handlowa
wyjechała do Albanii

28 bm. wyjechała do Tirany polska 
rządowa delegacja handlowa. Celem 
wyjazdu delegacji jest zawarcie 
umowy handlowej między Polską a 
Albanią na rok 1957.

Warunki przyznawania rent starczych
oraz rent dla wdów i rodziców

s. O. S. BIELAN
Panie Redaktorze! Już 

drugi dzień jeździmy na 
Bielany tzw. „ruchem wa­
hadłowym", który polega
na tym, że wszyscy pasaże- WS(; tłustym drukiem na

czołowym miejscu w gazę-

m m m m m i i

się przesiadać przy uiiey 
Potockiej do tramwaju, któ­
ry kursuje tylko mięazy 
Bielanami a Żoliborzem. 
Przyczyną tego jest pęk­
nięcie rury kanalizacyjnej, 
biegnącej pod torami.

Czekanie na tramwaj „wa­
hadłowy" odbywa się w 
szczerym polu 1 trwa cza­

cie. Prawdziwy szlagier! 
Jako inkasent chodzę po 
całym Mokotowie i teraz 
w okresie mrozów wykrę­
cam nogi na oblodzonych 
chodnikach. Może więc Pan 
sobie wyobrazić moje zdzi­
wienie, kiedy nagle zoba­
czyłem piaskiem i popio­
łem wysypane chodniki

sami pół godziny. Rozkopa- przecj domem i na podwór- 
ne tory zalewa woda z pę- j k u  p r z y  ul. Belgijskiej 5. 
knięmj rury^ a pomarznie- ; j (.0 ZSI>a2 pierwszego dnis 

ślizgaviey Piękna oddolna 
inicjatywa dozorczyni, nie 
zapędzonej do tego jak 
dotąd żadnym odgórnym 
zarządzeniem St. R. N. 
Z należnym uszanowaniem.

tych pasażerów — „zła 
krew'* (na niedołęstwo 
M.P.K.). (Ch)

SZLAGIER
Szanowny Panie Redak­

torze 1 Proszę to wydruko- Inkasent MP1.

NIEMUZYKALNI 
BUDOWLANI

Na łeb na szyję kończyli 
budowlani Pałacyk Cstrog- 
skich na Okólniku, byle 
zdążyć na Konkurs Chopi­
nowski. Zdążyli. Tyle, że 
sporo zostało „niedoróbek11.
— „Nie martwcie się, na­
prawimy, jak się goście za­
graniczni rozjadą1*. Pianiści 
wyjechali dwa lata temu, a 
ślady partackiej roboty zo­
stały. W Towarzystwie im.
F. Chopina zaczynają na­
szych budowlanych posą­
dzać, że mają nie tylko 
wrogi stosunek do soli mej 
pracy, ale i do... muzyki.

Wstyd! Nie podajemy na 
razie, które zjednoczenie | stronnie drzwiai.

tak się zblamowało, ale pod 
warunkiem, że nas szybko 
zawiadomi, kiedy naprawi 
swój błąd. Inaczej — bieda 
Wam!!!

ELEKTRYCZNE
PUŁAPKI

Świąteczny nastrój po­
wracających do Warszawy 
26 bm. pociągami elektry-iz- 
nymi psuły nie otwierające 
się drzwi, popsute wskutek 
zamarznięcia. Po różni 
przypuszczali, fce wagony 
pozostawiono na stacjacl 
rozrządowych pootwierani 
na Święta — na oścież 
Niech to będzie dla kole­
jarzy przykrą nauczką m 
przyszłość, bo podróżni nie 
pragną znaleźć się jeszcze 
raz jak w pułapce, w ta­
kich zanie nb mych wago­
nach elektrycznych z za­
marzniętymi jedno lub dwu-

W związku z pytaniami w sprawie wa­
runków przyznawania rent starczych oraz 
rent dla wdów i rodziców Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej wyjaśnia, że 
zgodnie z obowiązującymi od 1 łipca 1956 
r. przepisami, renta starcza przysługuje 
pracownikowi, który ma wymagany okres 
zatrudnienia (25 lat dla mężczyzn i 20 lat 
dla kobiet) i osiągnął wiek starczy (65 lat 
mężczyźni i 60 lat kobiety) w czasie za­
trudnienia lub w ciągu 5 lat od dnia, kie­
dy przestał pracować.

Nowe przepisy stwarzają możliwości u- 
zyskania renty tym osobom, którym okres 
wojenny przeszkodził w wystąpieniu o 
przyznanie renty starczej. Ustalają one bo­
wiem, że do 5-letniego okresu, jaki jest 
dopuszczalny między zakończeniem pracy 
a zgłoszeniem się po rentę — nie wlic.za 
się lat wojennych od 1.IX.1939 r. do l.V. 
1945 r.

Nowe przepisy ustalają, że pracownik, 
który posiada 35 lat zatrudnienia i wiek 
starczy osiągnął do 31,XII.1954 r. — ma 
prawo do renty starczej bez względu na 
to, kiedy przestał pracować.

Nowe przepisy ustalają również, że zwol­
nienie się pracownika na własną prośbę 
nie pozbawia go prawa do renty. Wszyst­
kie osoby, którym odmówiono prawa do 
renty starczej na skutek osiągnięcia wie­
ku starczego w okresie dłuższym niż dwa 
lata po zaprzestaniu pracy lub z powpdu 
zwolnienia się na własną prośbę, a które 
odpowiadają podanym wyżej warunkom 
— mogą wystąpić z wnioskami do wydzia­
łu rent i pomocy społecznej prezydiów 
woj. rad narodowych o ponowne rozpa­
trzenie ich uprawnień do renty.

Przepisy ustalają, że wdowa, która w 
dniu śmierci męża — pracownika lub ren­
cisty pozostawała na jego utrzymaniu i 
ukończyła co najmniej 50 lat, ma prawo 
do renty rodzinnej po ukończeniu 55 lat 
Jeśli wdowa w dniu śmierci męża nie u- 
.kończyła 50 lat — może mieć prawo do 
renty rodzinnej, jeśli w ciągu 5 lat po je­
go śmierci stanie się niezdolna do pracy,

lub wychowuje co najmniej jedno dziecko 
zmarłego w wieku do lat 8.

Rodzice według nowych przepisów mogą 
mieć prawo do renty wtedy, gdy śmierć 
utrzymujących ich syna lub córki nastąpi­
ła po 30 czerwca 1954 r. Przy czym matka 
powinna spełniać te same warunki co 
wdowa, a wiek ojca uprawniający do ren­
ty rodzinnej został ustalony na 65 lat.

Osoby, którym nie przyznano renty ro­
dzinnej na podstawie dawnych przepisów, 
a które kwalifikują do rent nowe przepi­
sy, mogą występować z odpowiednimi 
wnioskami do wydziałów rent i pomocy 
społecznej przy prezydiach wojewódzkich 
rad narodowych. W wypadku powstania 
niezdolności do pracy należy załączyć o- 
rzeczenie lekarskie.

Po lscy e ksperci b u do w n ictw a
ziuiedzili miasta USA

NOWY JORK (PAP). — 27 bm. zakończy­
ła objazd po miastach St. Zjednoczonych 
delegacja polskich specjalistów budownic­
twa. Delegacja polska — na zaproszenie 
„National Association of Home Builders** 
(Narodowe Stowarzyszenie Przedsiębior­
ców Budownictwa Mieszkaniowego) — 
przebywała w USA około 4 tygodni. Zwie­
dziła ona kilkanaście miast m. in. Nowy 
Jork. Long Island, Waszyngton, Chicaga, 
Portland, Minneapolis, Los Angeles, Mem­
phis, Atlanta, Sacramento, Miami.

Delegacja zapoznała się z wieloma zakła­
dami przemysłu budowlanego, budującymi 
się osiedlami mieszkaniowymi, gmachami 
szkół wyższych, obiektami biurowymi i 
fabrycznymi

Dzięki wysiłkom organizatorów wyciecz­
ki, delegacja miała sposobność wszech­
stronnego zapoznania się ze stanem tech­
niki budowlanej i budownictwa mieszka­
niowego w USA.
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Zająć pozycje gospodarcze Anglii i Francji 
zmusić kraje arabskie do ruspółpracy:

Plany USA wobec Bliskiego Wschodu
NOWY JORK (PAP). Jak wynika z prasy amerykańskiej, St. Zjednoczo­

ne usiłują zająć pozycje gospodarcze Anglii i Francji na Bliskim Wscho­
dzie i poprzez tzw. pomoc gospodarczą zmusić kraje arabskie, aby pro­
wadziły dogodną dla USA polityką.

! M M Ł
Nehru powrócił do Indii
Rewizyta Eisenhowera
W 1057 r.?

RZYM (PAP). Premier Indii Nehru 
w drodze powrotnej ze St. Zjedno­
czonych do Indii wylądował w czwar­
tek wieczorem na lotnisku Ciampino 
w Rzymie.

Premier Nehru udzielił na lotnisku 
wywiadu przedstawicielom prasy, w 
którym stwierdził m. in., iż ma na­
dzieję, że „nowy rok 1957 będzie ro­
kiem pokoju11.

Po krótkim odpoczynku premier 
Nehru odleciał z lotniska Ciampino 
tego samego wieczoru, udając się w 
dalszą drogę do Indii.

DELHI (PAP). W piątek powrócił 
do Delhi premier Nehru, który bawił 
ostatnio w USA, Kanadzie i Londy­
nie.

Po wylądowaniu w stolicy Indii 
premier Nehru oświadczył, że „przy­
puszczalna rewizyta prezydenta Eisen­
howera w Indiach nastąpi w 1957 r. 
Dokładna data wizyty nie została je­
szcze ustalona.11

KAIR (PAP). Doradca polityczny 
premiera Nehru, Kriszna Menon, któ­
ry po raz drugi przybył do Kairu, od­
był w piątek rozmowę z prezyden­
tem Nasserem. Rozmowa trwała 
przeszło trzy godziny.

Nie ogłoszono żadnego komunika­
tu o treści rozmowy.

BUDAPESZT (PAP). Jak podaje 
prasa węgierska, biuro prokuratora 
generalnego Węgier opublikowało ko­
munikat głoszący, że śledztwo w 
sprawia M. Farkasa, b. ministra woj­
ny za czasów Rakosiego, oraz jego 
syna W. Farkasa z Urzędu Bezpie­
czeństwa, a także grupy osób współ- 
oskarżonych — zostało zakończone. 
Wkrótce odbędzie się ich proces, 
który rzuci snop światła na zbrodnie 
popełnione przez obu Farkasów.

Delegacja robotników zakładów hut­
niczych Csepel odbyła w piątek dłuż­
szą rozmowę z premierem Kadarem 
i min. stanu Marosanem. Szczegółów 
rozmowy nie podano.

W Budapeszcie odbył się zjazd pi­
sarzy węgierskich, który zgromadził 
przeszło 200 uczestników. Na zjeździe 
powzięto szereg uchwał, które zosta­
ną przedstawione rządowi Kadara.

Popołudniowy dziennik budapesz­
teński „Esti Hirlap11 zamieścił wy­
wiad z ambasadorem Indii w Mos­
kwie Menonem, który z polecenia 
premiera Nehru przybył po raz dru­
gi do Budapesztu. Menon oświadczył, 
że wierzy w możliwość pokojowego 
rozwiązania problemu węgierskiego, 
odpowiadającego zarówno interesom 
Węgier, jak i Z w. Radzieckiego.

Jak podaje rozgłośnia budapeszteń­
ska, wydobycie węgla w kopalniach 
węgierskich znacznie wzrosło P°

W sp ó ln e  p r ze d s ta w ic ie ls tw a
krajów skandynawskich

KOPENHAGA (PAP). Na najbliż­
szej sesji Rady Północnej, która od­
będzie się w lutym 1957 r. w Helsin­
kach, rozpatrywana będzie m. in. 
sprawa utworzenia wspólnych przed­
stawicielstw dyplomatycznych cz ê" 
rech krajów północnych — Szwecji, 
Danii, Norwegii i Finlandii. W myśl 
projektu, w każdej ze stolic krajów, 
w których wymienione cztery pań­
stwa posiadają ambasady, poselstwa 
i konsulaty, utworzone byłyby wspól­
ne placówki reprezentujące interesy 
wszystkich czterech państw.

Jak podaje agencja Reutera, pro­
jekt ten wysunięty został w celu za­
oszczędzenia wydatków na przedsta­
wicielstwa Dyplomatyczne.

Obecnie — pisze agencja Associa­
ted Press — gdy Anglicy i Francuzi 
zostali zdyskredytowani na Bliskim 
Wschodzie, przed St. Zjednoczonymi 
otwierają się możliwości zajęcia sil­
nej pozycji na tym obszarze.

Korespondent dziennika „New 
York Times" Reston utrzj muje, że 
prezydent Eisenhower „zamierza 
prosić Kongres o udzielenie mu 
pełnomocnictw do użycia sil zbroj­
nych St. Zjednoczonych, jeśli uzna 
to za rzecz konieczną dla utrzyma­
nia pokoju na Bliskim Wschodzie". 
Reston wskazuje również, że w 
oficjalnych kołach St. Zjednoczo­
nych „poważnym zainteresowaniem 
cieszy się plan udzielenia pomocy 
gospodarczej w celu rozbudowy 
gospodarki krajów Bliskiego Wscho­
du".
St. Zjednoczone zamierzają wezwać 

kraje Bliskiego Wschodu, aby przy-

świętach. W ostatni czwartek górni­
cy wydobyli ogółem 21.600 ton wę­
gla. W piątek pracowało w kopal­
niach o 1500 górników więcej niż w 
czwartek.

Oświadczenie 
wicemin. Raszkowskiego
po powrocie z sesji ONZ

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Ze spraw, które dotąd nie weszły 

pod obrady, należy szczególnie wy­
mienić spychaną od lat, a w grun­
cie rzeczy najważniejszą dla ONZ 
i dla narodów sprawę rozbrojenia, 
zakazu broni masowej zagłady i 
przynajmniej na początek — zakazu 
eksperymentów z tą bronią, ekspery­
mentów, które coraz większy budzą 
niepokój na świecie. Nowe propozy­
cje ZSRR w sprawie rozbrojenia sta­
nowią interesującą bazę do dyskusji. 
Polska będzie aktywnie uczestniczyć 
w debacie rozbrojeniowej.

PYTANIE: Jak można by ocenić 
pozycję Polski na forum ONZ?

ODPOWIEDZ: Pragnę podkreślić, 
że rozważna, a równocześnie kon­
sekwentnie pokojowa postawa Polski 
budzi uznanie coraz większej liczby 
państw. Posiadamy szerokie kontak­
ty z państwami o różnych ustrojach.

Zmiany zaszłe w ostatnim okre­
sie w Polsce budzą powszechny 
szacunek dla narodu polskiego i je­
go kierownictwa. Budzi również 
szacunek nasza pozycja międzyna­
rodowa, oparta przede wszystkim 
na ścisłej przyjaźni z państwami 
socjalistycznymi, przyjaźni równych 
z równymi, a równocześnie na dą­
żeniu do pokojowej współpracy ze 
wszystkimi państwami w oparciu o 
wzajemne poszanowanie suweren­
ności i nieingerencję w sprawy we­
wnętrzne.
Jeśli chodzi o forum ONZ, Polska 

| została wybrana na wiceprzewcdni- 
I czącego w II Komitecie Zgromadze­
nia Ogólnego. W ostatnich dniach 

; Polska wybrana została przygniata- 
| jącą większością głosów do Rady 
| Gospodarczo - Społecznej (ECOSOC).

stąpiły do paktu bagdadzkiego. Dzien­
nik „Chicago Sun and Times11'donosi, 
że w czasie rozmów ministra spraw 
zagranicznych Egiptu Fawzi w Wa­
szyngtonie przedstawiciele rządu 
USA wywierali presję na Egipt, aby 
przystąpił do paktu bagdadzkiego. 
„Próbom tym — podkreśla dziennik
— towarzyszyły aluzje ze strony 
Amerykanów, że charakter paktu 
bagdadzkiego może sję zmienić i że 
główną rolę w tym pakcie grać bę­
dą czynniki gospodarcze, a nie woj­
skowe". Rozmowom tym — dodaje 
dziennik — towarzyszyły również 
groźby, że w razie odmowy „St. Zjed­
noczone mogą poczynić poważne pró­
by w kierunku izolowania Egiptu".

Agencja AFP również podaje, że 
prezydent Eisenhower zamierza zwró­
cić się do Kongresu z prośbą o u- 
dzielen.ie mu pełnomocnictw do uży­
cia sił zbrojnych St. Zjednoczonych 
na Bliskim Wschodzie, i dodaje, że 
propozycja ta jest analogiczna qo 
propozycji ze stycznia 1955 r. odnoś­
nie Formozy.

Spadek wpływów angielskich 
w Jordanii

LONDYN (PAP). „Times" opubli­
kował artykuł swego korespondenta 
z Ammanu, który użala się na gwał­
towny spadek wpływów Anglii w 
Jordanii. Wpływy Anglii — pisze on
— nigdy nie były tu mniejsze niż 
obecnie. Mówiąc o przyczynach, które 
doprowadziły do wzmożenia nastro­
jów antyangielskich w Jordanii, ko­
respondent wskazuje na interwencję 
angielsko -  francusko - izraelską 
przeciwko Egiptowi. „Akcja angiel­
sko - francuska w Egipcie — konty­
nuuje korespondent — ostatecznie u- 
zasadniła podejrzenia Jordańczyków 
wobec roli Izraela jako agenta impe­
rializmu zachodniego".

Zdaniem korespondenta, nastro­
je antyangielskie w Jordanii prze­
jawiają się przede wszystkim w 
dążeniu rządu jordariskiego do zre­
zygnowania z pomocy finansowej 
Anglii i do uchylenia układu an­
gielsko - jordańskiego. W tym ce­
lu — pisze korespondent — rząd 
jordański ubiega się o p<omoc kra­
jów arabskich.
Korespondent przytacza w zakoń­

czeniu wiele faktów zwalniania z pra-

Za normalizacją stosunków
i Europą, pelt. i Chinami
Wystąpienie Ollenhauera

BONN (PAP). W artykule programowym 
ogłoszonym na łamach biuletynu prasowe­
go SPD przywódca socjaldemokratów za- 
chodnio-niemieckich Ollenhauer wyraża 
pogląd, że należy umocnić ONZ i w związ­
ku z tym „znaleźć sposób, który by umoż­
liwił przyjęcie Chin do ONZ bez weta 
USA“ . Jednym z naczelnych zadań w 
chwili obecnej jest zajęcie się problemem 
rozbrojenia.

Przewodniczący SPD widzi możliwość 
rozwiązania problemów europejskich — za­
pewnienia bezpieczeństwa zbiorowego i 
jedności Niemiec — w rozmowach międ.zy 
mocarstwami zachodnimi a Związkiem Ra­
dzieckim.

Ollenhauer postuluje normalizację sto­
sunków z państwami Europy wschodniej 
i z Chinami oraz wszczęcie rozmów dy­
plomatycznych — w porozumieniu z part­
nerami zachodnimi — z rządem radzieckim 
co do możliwości i warunków zjednocze­
nia Niemiec w ramach europejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowego.

cy urzędników jordańskich znanych z 
orientacji proangielskiej.

KAIR (PAP). Ukazujący się w ję­
zyku francuskim w Bejrucie dziennik 
„Le Soir“ sugeruje, że pomiędzy St. 
Zjednoczonymi a Libanem toczą się 
rozmowy na temat wykorzystania 
przez USA libańskich złóż rudy ura­
nowej.

Stanowisko Egiptu 
wobec agresorów

KAIR (PAP). Korespondent PAP 
red. Z. Bogucki donosi z Kairu:

W ciągu ostatniej doby prasa tu­
tejsza potraktowała jako czołowy te­
mat dnia oświadczenie egipskich kół 
miarodajnych, iż w obecnej sytuacji 
Egipt nie nawiąże bezpośrednich roz­
mów z W. Brytanią i Francją na 
bazie porozumienia osiągniętego przed 
agresją angielsko - francuską. Egipt 
zgadza się dzisiaj tylko na rozmowy 
pod auspicjami ONZ.

Agresorzy — pisze „Al Akhbar" — 
muszą zrozumieć, że stracili prawo 
pertraktowania z Egiptem.

Również „Al Shaab" stwierdza, 
że Egipt w obecnej, zupełnie no­
wej sytuacji, odmawia W. Brytanii 
i Francji prawa do prowadzenia z 
nim bezpośrednich rozmów, chociaż 
sześć zasad ustalonych w swoim 
czasie przez Radę Bezpieczeństwa 
dla rozwiązania kryzysu sueskiego 
pozostaje nadal w mocy. Zasady te 
nie są sprzeczne z interesami i su­
werennością Egiptu ani też z inte­
resami pokoju światowego.

28 bm„ obradował w Warszawie krajowy 
zjazd delegatów Ochotniczych Straży Po­
żarnych. W zjeździe wzięło udział ponad 
3OD delegatów z całej Polski — przedstawi­
cieli ponad 300-tysięc.znej rzeszy członków 
zorganizowanych w 17 tys. placówek O- 
chotniczej Straży Pożarnej.

Delegatów powitał min. Spraw We­
wnętrznych — W. Wicha.

Referat na temat osiągnięć ł błędów w 
pracy Ochotniczej Straży Pożarnej oraz 
konieczności zmian organizacyjnych wy­
głosił wicemin. Spraw Wewnętrznych — 
S. Antosiewicz.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, 
w której wzięło udział ponad 40 delegatów. 
Przytoczono następujące cyfry: w latach 
1950—1955 zanotowano w Polsce ok. 120 tys. 
pożarów — spłonęło 115 tys. budynków.

Narada młodzieży miejskiej 
moj. marszamskiego
nad programem ZMW

Nad tezami do założeń programowych 
Zw. Młodzieży Wiejskiej, opracowanymi 
przez tymczasowy Woj. Komitet Organiza­
cyjny Związku w Warszawie, dyskutowali 
wiejscy działacze młodzieżowi woj. war­
szawskiego na naradzie, zorganizowanej 28 
bm.

W tezach tych, w których została okreś­
lona ideowo-programowa platforma dzia­
łalności Związku, stwierdza się m. in., że 
ZMW powinien być organizacją zrzeszają­
cą młodzież wiejską, która pragnie czyn­
nie uczestniczyć w życiu politycznym kra­
ju, zmierzającym do zbudowania ustroju 
sprawiedliwości społecznej, opartego na 
prawdziwej władzy robotników i chłopów.

W dalszych tezach zostały określone cele 
i zadania ZMW, jego stosunek do organi­
zacji politycznych oraz formy współudzia­
łu w rozwoju życia gospodarczego, poli­
tycznego i kulturalnego wsi.

Po wniesieniu poprawek, uzgodnionych 
w czasie narady, tezy zostaną przesłane do 
przedyskutowania w kołach młodzieży 
wiejskiej, a po powtórnym opracowaniu 
będą przedłożone na Krajowej Naradzie 
Młodzieży Wiejskiej jako dorobek i wkład 
młodzieży wiejskiej woj. warszawskiego w 
tworzenie nowej organizacji.

®  PARYŻ. Rada Republiki zaaprobowała 
246 głosami przeciwko 38 wniosek rządu w 
sprawie podjęcia prac przy eksploatacji 
bogactw naturalnych Sahary. Premier Guy 
Molłet przemawiając podczas debaty o- 
świadczył, że Sahara i energia atomowa 
to podstawy bytu Francji w przyszłości.

® OTTAWA. Do Kanady przybyła trzy­
osobowa delegacja polskich ekspertów bu­
downictwa z C. Bąbińskim na czele. Zwie­
dzą oni m. in. Montreal, Ottawę i Toronto, 
zapoznając się z architekturą kanadyjską.

®  TOKIO. Przywódca partii ludowej na 
Okinawie K. Senaga wybrany został bur­
mistrzem Nahy — głównego miasta wyspy, 
będącej największą bazą lotniczą USA na 
Pacyfiku. Senaga, z zawodu dziennikarz, 
został w 1954 r. skazany na 2 lata więzie­
nia za postępową działalność i wypuszczo­
ny na wolność w kwietniu br. Cieszy się 
on olbrzymią popularnością wśród miesz­
kańców Okinawy, zwłaszcza dzięki zdecy­
dowanej walce przeciwko okupacji amery­
kańskiej.

#  NOWY JORK. Agencja Associated 
Press utrzymuje, że wojska amerykańskie 
stacjonujące w Europie w br. zostały wy­
posażone w pociski zdalnie kierowane ty­
pu ,,Corporal“ i działa atomowe o kalibrze 
280 mm. W najbliższym czasie wojska a- 
merykańskie otrzymają do dyspozycji ra­
kiety typu „Honest John" i sterowane po­
ciski przeciwlotnicze typu ,,Nike“ .

Z K R A J U
Z dniem 1 stycznia 1957 r. połączone zo­

staną 3 centralne zarządy: Telefonii i Te­
lekomunikacji, Radiofonizacji Kraju oraz 
Linii Międzymiastowych i kabli — w je­
den Centralny Zarząd Telekomunikacji.

★
Stocznia Szczecińska wyprodukowała 

pierwszą serię pługów śnieżnych składają­
cą się z 65 maszyn. Znaczna ich część 
przekazana została już do użytku. Obecnie 
przystąpiono do realizacji następnego za­
mówienia na 190 pługów śnieżnych do ciąg­
ników „Ursus” . Pługi te jeszcze w ciągu 
bieżącej zimy znajdą się na szosach i dro­
gach.

★
Oszczędności węgla poczynione w ciągu 

11 miesięcy br. w hutach podległych CZHP 
wynoszą ponad 200 tys. ton.

straty wynoszą ponad 2 mld zł. Wskutek 
pożarów zginęło w tym okresie ponad 1.180 
osób, w tym 57 strażaków; 2.600 strażaków 
uległo- poparzeniom i odniosło ciężkie *ra- 
ny.

W ciągu 3 kwartałów br. mieliśmy w 
Polsce 15 tys. pożarów, uległo zniszczeniu 
13 tys. budynków, straty przekraczają 200 
min. zł.

Zjazd powołał Związek Ochotniczych 
Straży Pożarnych, do którego zadań bę­
dzie należeć m. in. ustalenie prawidłowej 
organizacji ochotniczych placówek strażac­
kich, werbowanie nowych członków OSP, 
działalność propagandowa, obrona intere­
sów strażaków, organizowanie szkolenia 
młodych kadr itp.

W czasie zjazdu wybrano tymczasowy 
zarząd Zw. Ochotniczych Straży Pożar­
nych, który opracuje projekt statutu no­
woutworzonej organizacji. Walny zjazd 
związku, który odbędzie się w przyszłym 
roku, zatwierdzi statut oraz wybierze stały 
zarząd.

S k r a d li m ie n ie  s p ó łd z ie lc z e
wartości 12 tys. zł

Pracujący w spółdzielniach produkcyj­
nych w pow. Lubań brygadzista POM M. 
Kozłowski, traktorzysta B. Mazur i A. Nie- 
wczas skradli szereg przedmiotów stano­
wiących Własność spółdzielczą ogólnej 
wartości ok. 12 tys, zł.

Sąd Powiatowy skazał M. Kozłowskiego 
na 2 lata więzienia, B. Mazura — ńa 1 rok 
i 9 miesięcy, A. Niewczasa na 1 rok i 7 
miesięcy więzienia. W. Świder — paser 
skazany został na 1 rok więzienia.

Za rabunek i morderstwo

15 lat więzienia
22-letni J. Kałużka, pracujący w PGR 

Kolkowo, pow. Wejherowo, uderzył znie­
nacka butelką oraz metalowym pilnikiem 
w głowę sklepowego F. Trzcińskiego, po 
czym zrabował mu teczkę z zawartością 
4 tys. zł. Napadnięty poniósł śmierć.

Sąd Wojewódzki wymierzył Kałużce ka­
rę 15 lat więzienia.

•  SEUL. W pobliżu Pusanu (Korea po­
łudniowa) autobus wiozący 60 pasażerów 
stanął nagle w płomieniach na skutek eks­
plozji bańki z benzyną. 33 pasażerów spa­
liło się żywcem, a 27 odniosło ciężkie rany.

$  PARYŻ. W Rennes Jean Judin pod­
czas spożywania wieczerzy wigilijnej zna­
lazł we wnętrzu ostrygi 10-frankową złotą 
monetę z napisem „Napoleon III, 1859“ .

®  NIKOZJA. Przebywający na wygnaniu 
arcybiskup Makarios nie zgodził się na o- 
mówienie wraz Z przybyłymi na wyspy 
Seychelles przedstawicielami Foreign Of­
fice brytyjskiego projektu rozwiązania 
problemu Cypru, dopóki pozbawiony jest 
wolności.

®  LONDYN. W St. Zjednoczonych budu­
je się obecnie samolot doświadczalny, któ­
ry ma osiągnąć szybkość 10-krotnie więk­
szą od szybkości dźwięku oraz wysokość 
75 tys. metrów. Szczegóły te zamieszcza 
brytyjskie pismo lotnicze ,,Jane‘s all the 
World‘s Aireraft“ . Pismo podaje również, 
że nowy radziecki odrzutowiec typu Mig-19 
osiągnąć miał w locie prostym szybkość o 
170 km większą od szybkości dźwięku.

® MOSKWA. Prace związane z kon­
strukcją atomowej ciężarówki nie wyszły 
jeszcze poza stadium obliczeń i rozważań. 
Jednakże już z dotychczasowych obliczeń 
wynika, że w ciągu najbliższych lat zada­
nie to będzie można zrealizować. Cięża­
rówka "wraz z przyczepami mogłaby zabie­
rać 50 ton ładunku. Każde koło samochodu 
wyposażone byłoby w nieduży silnik elek­
tryczny, co umożliwiłoby ciężarówce jazdę 
w trudnych warunkach terenowych. Kon­
struktorzy przewidują, że dopóki nie wy­
najdzie się nowych materiałów zabezpie­
czających przed promieniowaniem radio­
aktywnym, samochód o napędzie atomo­
wym ważyłby 50—60 ton.

$  MOSKWA. W związku z 125 rocznicą’ 
śmierci Marii Szymanów kiej nakładem 
Akademii Nauk ZSRR ukazała się praca 
muzykologa radzieckiego dr I. Bełzy. 
Książka zawiera opis życia i twórczości 
wybitnej pianistki i kompozytorki polskiej, 
liczne fotografie, fotokopie listów i nut.

Artykuł »Żenminżipao«

o h is t o r y c z n y m  d o ś w ia d c ze n iu  
d y k ta tu r y  p r o le ta r ia tu

PEKIN (PAP). W dzienniku „Żen- 
minżipao" ukazał się artykuł pod ty­
tułem „Przyczynek do sprawy histo­
rycznego doświadczenia dyktatury 
proletariatu". Artykuł opracowany 
został na podstawie dyskusji, jaka 
odbyła się na rozszerzonym posiedze­
niu Biura Politycznego KC Komu* 
nistycznej Partii Chin.

Konferencja pisarzy
krajów azjatyckich

DELHI (PAP). — 28 bm. zakończyła ob­
rady konferencja pisarzy krajów azjatyc­
kich. Na końcowym posiedzeniu uchwalo­
no tekst oświadczenia, które głosi m. in.:

Konferencja pisarzy krajów azjatyckich 
świadczy o nowym duchu, który ogarnia 
Azję — o duchu wolności i godności ludz­
kiej, o niezłomnej woli budowania życia 
bogatego w wartości duchowe i material­
ne.

Pisarze Azji reprezentujący rozmaite po­
glądy polityczne pragną szczerze wznowić 
tradycyjne kontakty kulturalne- i nawią­
zać nowe kontakty odpowiadające obecnej 
sytuacji, pragną przyjaźni i zrozumienia 
wzajemnego między pisarzami i narodami 
Azji i całego świata.

Oświadczenie podkreśla następnie, że 
współpraca kulturalna krajów Azji powin­
na się opierać na wzajemnej wymianie 
dóbr kulturalnych, na wymianie informa* 
cji.

Fala mrozów
we Włoszech

RZYM (PAP). — Środkowe Włochy obję* 
te są falą mrozów. Rzeka Arno w pobliżu 
Florencji zamarzła na większej przestrze­
ni. W Abruzzach termometr spadł do minus 
16 st. C. W Rzymie zanotowano w piątek 
minus 6 st. C.

W północnych Włoszech pojawiły się sta­
da wilków, które wyrządzają poważne 
szkody wśród stad owiec. Szosy są pokry­
te skorupą lodu. Zanotowano wiele wy­
padków drogowych.

Koło La Spezzia znaleziono zwłoki zmarł* 
niętego na śmierć wieśniaka.

J T ę y o f i

Sytuacja na Węgrzech
Wkrótce proces W. i M. Farkasów

Zw . Ochotniczych Straży Pożarnych
powołano na zjeździe w  Warszawie

Trójgios o nowym modelu gospodarczym
Opracowanie konkretnych koncepcji 

polskiego modelu gospodarczego, który od­
powiadałby najlepiej warunkom budow­
nictwa socjalizmu w Polsce — to obecnie 
najważniejsze i najbardziej pilne zadanie 
stojące przed polską myślą ekonomiczną. 
Temu tematowi dużo miejsca poświęca 
ostatni (11—12) numer Nowych Dróg.

Oskar Lange w artykule pt. „Budowa 
nowego modelu gospodarczego musi o- 
przeć się na dynamice klasy robotniczej i 
socjalistycznej inteligencji” pisze m. in.:

„Ramy tzw. modelu gospodarczego 
zaczynają się już dzisiaj powoli ry­
sować. Podstawą jest tutaj masowy: 
dynamiczny ruch klasy robotniczej,! 
tworzenie rad robotniczych i pracow- i 
mczych w zakładach pracy. Ruch ! 
ten stanowi najistotniejszą część do- j 
konujących się w kraju przemian i 
politycznych i społeczno-gospodar- 
czych. Świadczy on o socjąlistycz- i 
nym charakterze postępującego wi 
naszym kraju procesu demokratyza- j 
cji. Dynamika tego ruchu oraz dy- j 
namika młodej inteligencji socjali­
stycznej stanowi zarazem gwarancję, 
że" proces demokratyzacji zachowa 
charakter socjalistyczny i n«ie ze- 
śliznie się na tory odżycia tenden­
cji drobnomieszczańskich lub wręcz
kapitalistycznych".

Autor pisze dalej, że usamodzielnienie 
przedsiębiorstw jak również określenie za­
dań rad robotniczych i pracowniczych nie 
może być przeprowadzone schematycznie 
jednakowo dla wszystkich gałęzi gospo­
darki narodowej. Proces ten musi wyra­
stać organicznie z potrzeb i warunków 
poszczególnych gałęzi gospodarki narodo­
wej i do nich powinien być przystosowa­
ny. Stąd płynie potrzeba stopniowego, czę­
ściowego i powolnego eksperymentowa­
nia, wymiany doświadczeń, gdyż tylko ta­
ka decentralizacja zarządzania gospodarką 
narodową może przynieść lepsze rezulta­
ty od dawnego biurokratyczno-centrali- 
stycznego systemu.

„Zagadnienie nowego modelu gos­
podarczego polega więc na umiejęt­
nym połączeniu centralnego plano­

wania i kierowania gospodarką na­
rodową, podlegającego demokratycz­
nej kontroli najwyższego organu wła­
dzy państwowej, jakim jest Sejm, z 
dużą samodzielnością socjalistycz­
nych przedsiębiorstw, opartą na sa­
morządach pracowniczych i robotni­
czych. Do tego, w naszych warun­
kach, dochodzi przez dłuższy jeszcze 
okres czasu indywidualna gospodarka 
chłopska, rozmaite formy prostej ko­
operacji oraz spółdzielczości. Muszą 
one stać się integralną częścią nowe­
go modelu gospodarczego i być włą­
czone do planowania i centralnego 
kierownictwa gospodarką narodową11.

Celem zapewnienia demokratycznego cha 
rakteru procesu opracowywania nowego 
modelu gospodarczego autor proponuje 
zwoływanie konferencji przedstawicieli 
rad robotniczych i dyrekcji zakładów dla 
wymiany doświadczeń i konkretyzacji me­
tod zarządzania gospodarką narodową. W 
odpowiednim czasie należałoby zwołać o- 
gólnopolski zjazd rad robotniczych, który 
by określił zasady działalności tych rad 
i ich roli w zarządzaniu gospodarką naro­
dową.

Z kolei prof. Lange zastanawia się 
nad kierunkami dalszego rozwoju na­
szej gospodarki.

„Kontynuacja industrializacji Pol­
ski jest potrzebą nie tylko ekono­
miczną, ale również socjologicznym 
wymogiem rozwoju socjalistycznej 
demokracji".

Jednakże należy się zastanowić, czy 
dotychczasowy jednostronny nacisk 
na rozwój hutnictwa stalowego i 
przemysłu maszynowego rzeczywiście 
odpowiada w pełni naszym warun­
kom ekonomiczno-geograficznym oraz 
wymaganiom współczesnego rozwoju 
techniki. Autor proponuje przesunię­
cie nakładów inwestycyjnych w kie­
runku przemysłu syntezy chemicznej, 
zwłaszcza nowych tworzyw synte­

tycznych, dla którego mamy w po­
staci węgla wyjątkowo korzystną ba­
zę surowcową.

„Zachodzi również potrzeba więk­
szego nacisku na rozwój transportu 
morskiego oraz portów, dziedzinę, w 
której mamy wielkie możliwości i 
która szybko się rentuje, przynosząc 
poważne wpływy w dewizach zagra­
nicznych".

Przemysł chemiczny, motoryzacyjny i 
energetyka mają szczególne znaczenie dla 
rozwoju rolnictwa. Rozwijanie tych ga­
łęzi produkcji przemysłowej umożliwi 
szybszy rozwoj produkcji rolnej a zara­
zem ułatwi powstawanie zespołowych so­
cjalistycznych torm gospodarowania w 
rolnictwie.

*„Zagadnienie modelu — pisze Ed­
ward Lipiński w artykule pt. „Mo­
del" gospodarki socjalistycznej —- to 
zagadnienie sił, środków i bodźców 
niezbędnych do osiągnięcia tych mak­
simów i optimów, które są związane 
z realizacją podstawowego celu pro­
dukcji, nieustannego jej wzrostu, 
„najwyższej techniki", rosnących 
możliwości zaspokajania potrzeb".

„Jak się wydaje nie może być mo­
wy o oparciu modelu na zasadach 
całkowicie jednolitych np. jak to by­
ło w utopijnym modelu „doskonałej" 
konkurencji, gdzie decyzje co do pro­
cesów produkcji i wymiany są skon­
centrowane w wielkiej liczbie samo­
dzielnych przedsiębiorstw i gdzie 
prawo rynku poprzez konkurencję 
prowadzi do tego, że osiąga się naj­
niższe koszty i ceny, najlepszą loka­
lizację produkcji i najbardziej sku­
teczne wykorzystanie rozporzą izal- 
nych zasobów i środków oraz naj­
lepsze, zgodne z preferencjami jed­
nostek zaspokojenie potrzeb.

Inicjatywa w zakresie budowy no­
wych zakładów i wprowadzenia no­
wych gałęzi produkcji powinna być 

' scentralizowana ponieważ do jej po­
wzięcia jest niezbędne uwzględnienie 

i warunków ogólnych, zarówno co do
ch stanu aktualnego jak i przewidy- 

! watnego".
„W wielkim przedsiębiorstwie 

' współczesnym, obejmującym dzie- 
j siątki tysięcy pracowników, świado­

mość współwłasności przedsiębior­
stwa ze strony każdego poszczegól­
nego pracownika nie może się stać 
momentem aktywizującym w więk­
szym stopniu jego funkcje. Jeżeli 
własność reprezentuje wybrana re­
prezentacja pracowników, rada ro­
botnicza, staje się ona zespołem 
administratorów niefachowych, ale 
reprezentujących interesy ogółu. Te­
go rodzaju reprezentacja posiada ce­
chy i właściwości każdej reprezen­
tacji typu parlamentarnego. Ale po­
nieważ przedsiębiorstwo nie może 
być zarządzane parlamentarnie, człon­
kowie rady mogą spełniać swoją ro­
le — o ile nie chodzi o takie spra­
wy jak płace, podział zysków, spra­
wy bytowe — tylko jako rzeczywiści 
lub domniemani fachowcy, specjaliści 
i eksperci. Nie jest to sprzeczne z 
postulatem demokracji socjalistycz­
nej i charakterem s p o ł e c z n e j  
własności środków produkcji, że za­
łoga przedsiębiorstwa względnie jej 
reprezentacja powinna współdziałać 
w przygotowywaniu decyzji zarówno 
co do wyboru techniki produkcji jak 
i asortymentu produktów".

*
„Przy całej niezakończoności obec­

nego systemu i przy niepewności co 
do jego ostatecznej postaci warto już 
teraz postawić pytanie, czy model 
polegający na syntezie rad robotni­
czych i centralnego planowania — 
który wyłonił się w sposób raczej 
spontaniczny — jest modelem pożą­
danym pod względem gospodarczym 
i społecznym i czy posiada on cechy 
trwałości? I dalej jakie korzyści 
może przynieść zastąpienie tym mo­
delem dawnego systemu gospodar­
czego na bliższą i dalszą metę? — 
pisze Michał Kalecki w artykule pt. 
„Rady robotnicze a centralne plano­
wanie".

„Moim zdaniem — odpowiada on — 
model, który tu analizujemy jest 
gospodarczo i społecznie pożądany 
dlatego, że oba jego elementy skła­
dowe to znaczy centralne planowa­
nie i rady robotnicze, wydają mi się

niezbędne dla szybkiego rozwoju 
gospodarki narodowej, wolnego jed­
nak ęd tych wypaczeń jakie miały 
miejsce w ostatnim okresie. To 
ostatnie zagwarantowane byłoby 
przez istnienie rad robotniczych. 
Spełniałyby one bowiem następujące 
trzy punkty:

1) Będąc odpowiedzialne wobec załogi 
uniemożliwiałyby one takie nadużycia w 
zakresie warunków pracy, zapłaty za go­
dziny nadliczbowe itp. jakie zachodziły 
w przeszłości.

2) Istnienie rad robotniczych przeciw­
działałoby tendencjom do nadmiernej 
biurokratyzacji i centralizacji gospodar­
ki narodowej, gdyż ich opór przeciwko 
takim tendencjom byłby bardziej sku­
teczny od oporu dyrektora zależnego od 
władz centralnych.

3) rady robotnicze przez swój bliski 
kontakt z załogą wyzwolić mogą przy 
istnieniu odpowiednich bodźców mate­
rialnych — inicjatywę, której nie mógł 
by wykrzesać nie oparty na nich system 
centralnego planowania.
System będący syntezą centralnego j 

planowania i rad robotniczych — pi- j 
sze dalej prof. Kalecki — może być 
uważany za pożądany, nie należy się 
jednak łudzić że system taki jest 
wolny od sprzeczności i że łatwo bę­
dzie nim kierować. Zawsze będą w 
nim istniały tendencje do uszczuple­
nia prerogatyw rad robotniczych na 
rzecz większej centralizacji, jak rów­
nież do rozsadzania planu centralne­
go przez rady robotnicze.

Nie ulega wątpliwości, że na dłuż­
szą metę rady robotnicze, które 
przeciwdziałają biurokratyzacji sy­
stemu centralnego planowania, lecz 
go nie rozsadzają, mogą przynieść 
nieobliczalne korzyści, wyzwalając 
inicjatywę twórczą nie dochodzącą do 
głosu w systemie całkowicie scentra­
lizowanym. Natomiast na bliższą me­
tę decydujące dla stopy życiowej są 
raczej kierunki rozwojowe wytycza­
ne przez plany centralne a w szcze­
gólności odpowiednia polityka w za- 

, kresie struktury inwestycji, handlu 
zagranicznego i rolnictwa. Nie na­
leży od reform w zarządzaniu gos­
podarką narodową żądać więcej, niż 
mogą one dać nawet przy najbardziej 
korzystnym ich przebiegu. (Ch.).

prof. Stanisława Thugutta
W Krakowie zmarł w wieku 93 lat czło­

nek tytularny PAN — prof. Stanisław 
Thugutt, wybitny naukowiec z dziedziny 
petrografii i mineralogii. Zmarły był pro­
fesorem zwyczajnym i rektorem Uniwer­
sytetu Warszawskiego, członkiem Polskiej 
Akademii Umiejętności oraz sekretarzem 
generalnym Warszawskiego Towarzystwa 
Naukowego.

Prof. Thugutt jest autorem kilkudziesię­
ciu prac naukowych publikowanych w 
kraju i za granicą. Posiadał szereg odzna­
czeń, m. in. Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HOKEJA 
W KATOWICACH

Na Torkacie rozpoczął się 28 bm. mię­
dzynarodowy turniej hokejowy. Biorą w 
nim udział II reprezentacja Zw. Radziec­
kiego, Dynamo Pardubice (CSR) i repre­
zentacja Polski.

Turniej zainaugurowało spotkanie dru­
żyn ZSRR i Polski: Zwyciężyli hokeiści 
radzieccy 5:3 (1:1, 2:1, 2:1).

29 bm. spotkają się ZSRR II — Dynamo 
Pardubice, a w niedzielę Polska — Dynre- 
mo Pardubice.

MECZ MIĘDZY SZACHISTAMI 
POLSKI I BIAŁORUSI

30 bm. odbędzie się w Mińsku spotkanie 
między szachistami Polski i Białorusi. W 
związku z tym do Mińska przybyła 28 bm. 
drużyna szachistów polskich: Śliwa, Pla­
ter, Hołuj, Arłamowski, Tarnowski i inni.

Z szachistami polskimi zmierzą się naj­
lepsi szachiści Białoruskiej SRR — 3o)e- 
sławski, Sokołowski, Sajgin, SzagałowiCĄ, 
Rojzman i inni.

Mecz odbędzie się w 2 turach.

TENISIŚCI AUSTRALII 
POKONALI USA 5:0

Tenisiści Australii nie oddali w finało­
wym meczu o Puchar Davisa ani jednego 
punktu Amerykanom. Po zwycięstwie w 
dwu spotkaniach gry pojedynczej i deblu 
Rosewall pokonał w piątek Amerykanina 
Giammalvę 4:6, 6:1, 8:6, 7:5, a Hoad wy­
grał z Seixasem (USA) 6:2. 7:5, 6:3, ustala­
jąc ostateczny wynik spotkania 5:0 dla 
Australii.

Tak więc tenisiści Australii zdobyli po 
raz drugi z rzędu pyichar Dayisa.
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Wyujjad z Przewodniczącym PKPG — Stefanem Jędrychomskim

0 AKTIIALHTGH PROBLEMACH GOSPODARCZYCH
Redakcja „Życia Warszawy" zwróciła 

się do Przewodniczącego PKPG — Stefa­
na Jędrychowskiego z następującymi py­
taniami, dotyczącymi aktualnych proble­
mów gospodarczych:

1. Jak oceniacie dotychczasowe 
zmiany następujące w zarządzaniu 
naszą gospodarką — w jakim kie­
runku będą szły dalsze zmiany ma­
jące na celu ukształtowanie pol­
skiego modelu gospodarki socjali­
stycznej?
Dotychczasowe zmiany w naszym 

modelu gospodarczym stanowią jedy­
nie pierwsze kroki w dziedzinie 
kształtowania się tego modelu, opar­
tego o zasady demokracji socjalisty­
cznej. Sądzę, że istotną cechą tego 
modelu będzie połączenie maksymal­
nej samodzielności przedsiębiorstw i 
terenowych rad narodowych, rozwoju 
wszelkich form demokratycznego sa­
morządu i spółdzielczości, szerokiej 
inicjatywy oddolnej i demokratycznej 
kontroli mas — z ograniczonym do 
najważniejszych zagadnień i wskaź­
ników niezbędnym zakresem central­
nego planowania. Niewątpliwie naj­
ważniejszym faktem na drodze do 
kształtowania się tego modelu jest 
tworzenie samorządu robotniczego w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
budowlanych i rolnych. Tworzy to 
podstawę do jak najszybszego roz­
woju inicjatywy i aktywności załóg, 
wprowadza formy bezpośredniej de­
mokracji w zakładach pracy.

Samo stworzenie form organizacyj­
nych nie wystarcza jednak. Chodzi 
o to, aby samorząd robotniczy stal 
się potężnym czynnikiem rozwoju 
gospodarczego kraju, wzrostu produ­
kcji i wydajności pracy, obniżenia 
kosztów własnych.

W tym celu trzeba stworzyć taki 
system bodźców ekonomicznych, któ­
ry by umiejętnie łączył interes oso­
bisty i grupowy załogi z interesem 
ogólnonarodowym. Trzeba stworzyć 
system bezpośrednich, umownych 
powiązań między przedsiębiorstwa­
mi, który by mógł w jak największym 
zakresie zastąpić system odgórnego 
regulowania, odgórnego szczegółowe­
go planowania i rozdzielnictwa. Aby 
oprzeć stosunki między przedsiębior­
stwami na właściwych podstawach 
ekonomicznych, konieczne jest roz­
szerzenie pola działania prawa war­
tości w gospodarce narodowej, a mię­
dzy innymi oparcie cen na rzeczywi­
stej wartości towarów, będących 
przedmiotem obrotu rynkowego i 
zaopatrzeniowego w tych dziedzi­
nach, gdzie ceny obecnie nie odzwier­
ciedlają, wartości towarów.

Drugą ważną dziedziną jest decen­
tralizacja zarządzania w systemie 
rad narodowych. Dokonane w tej 
dziedzinie posunięcia winny być roz­
winięte w kierunku przesunięcia sze­
regu uprawnień na niższe szczeble 
m. in. na miasta wydzielone z powia­
tu i gromady, oraz w kierunku mo­
żliwie pełnego usamodzielnienia rad 
narodowych wszystkich szczebli z 
punktu widzenia budżetowo-finanso- 
wego. Dopiero to pozwoli wyzwolić 
wszystkie źródła energii i inicjatywy 
terenowych organów władzy.

Sądzę, że niezależnie od tych 
dwóch kierunków — usamodzielnie­
nie przedsiębiorstw w ramach samo­
rządu robotniczego i decentralizacji 
administracji — trzecim głównym 
kierunkiem kształtowania się naszego 
modelu gospodarczego będzie odro­
dzenie i dalszy rozwój wszelkich 
form samorządu chłopskiego.

Pomoc radziecka
2. W jaki sposób będzie w na­

szej gospodarce zużytkowana po­
moc radziecka zapewniona na pod­
stawie rozmów moskiewskich? 
Pomoc radziecka pozwoli w skali

lajbliższych kilku lat na pokrycie 
niedoboru powstałego w wyniku ob-

Krytyka, ale rzeczowa
Nigdy nie zabierałem głosu na łamach 

>rasy polskiej w sprawie osobistej, czy 
vV sprawie własnych prac literackich. Ktoś 
jednak anonimowo nadesłał mi z Polski 
kilkadziesiąt wycinków z prasy krajowej, 
w której piszą o moich książkach i sztu­
kach angielskich, ale piszą w sposób bru­
kowy, poniżający godność ludzką, nie mó­
wiąc już o braku odpowiedzialności, czy 
uczciwości dziennikarskiej. Żaden z auto­
rów tych notatek nie czytał moich prac 
w ;ez. angielskim, co wynika z ich w y­
powiedzi, kompletnie niezgodnych ze sta­
nem faktycznym, czy też z treścią innych 
książek lub sztuk.

Od osiemnastu lat piszę w języku an­
gielskim, a prasa amerykańska nawet naj­
poważniejsza, jak np. „New York Times". 
„The Saturclay Review", „Herald Tribu-' 
ne“ , „Christian Science Monitor", chwali 
moje powieści i sztuki, w książkach o 
polskiej tematyce starałem się zawsze być 
po stronie prawdy, po stronie ludu, z któ­
rego sam wyszedłem.

Przed wojną wyszło w Polsce siedem 
moich tomów poezji i prozy, wydanych 
nie własnym nakładem, jak niektórzy pi­
szą choćby z tej przyczyny, że byłem 
wtedy dosłownie „goły i bosy".

Ponieważ nie mam dostępu do przedwo­
jennej prasy polskiej, więc zacytuję tylko 
Rocznik Literacki (1937, str. 53), w którym 
Karol Irzykowski tak pisał m. in. o jednej 
z moich prac literackich: „Sztuka Anto­
niego Gronowic,za „Niedroga recepta" jest 
tak współczesna i pełna fachowych, do­
kładnych realiów, że aż zakrawa na pam- 
fleU Uscenizowane są w niej dzieje pew­
nej instytucji, zajmującej się dolą bezro­
botnych; nadmiar biurokratyzmu, ankiet, 
planów, nadmiar dobrych chęci... Autor 
ma namiętność, humor, werwę — słowem 
talent!"

Jest chyba różnica między Karolem 
Irzykowskim a takimi „krytykami", któ­
rzy nie mają odwagi podpisać się pod 
swymi elaboratami.

a n t o n i  g r o n o w t c z
132 East 82 Street 

New York 28, N. Y. U.S.A.

niżenia się eksportu węgla oraz 
wzrostu importu towarów rynkowycn 

Z punktu widzenia reku 1951 
szczególnie cenne jest udzielenie 
przez Związek Radziecki długotermi­
nowego kredytu na zakup 1400 tys. 
ton zboża. Brak tej pomocy zmusił­
by nas do zakupu zboża w krajach 
kapitalistycznych oraz do płacenia 
wysokich stawek frachtowych za 
przewóz.

Wobec braku dostatecznych środ­
ków/ płatniczych wpłynęłoby to na 
zmniejszenie importu niezbędnych 
ilości innych towarów.

3. Czy istnieją realne możliwości 
zaciągnięcia pożyczki w krajach 
kapitalistycznych — na warunkach 
do przyjęcia dla nas?
O ile chodzi o kredyty towarowe, 

zaciągane w związku z zakupem su­
rowców lub urządzeń inwestycyjnych 
na okres do kilku lat w zależności oc 
rodzaju towarów — istnieją realne 
możliwości zaciągania takich kredy­
tów. Czynimy to zresztą już od pew­
nego czasu. Ostatnio np. tego rodzaju 
kredyty zostały przewidziane w umo­
wie pomiędzy Polską a Francją. Są­
dzę, że istnieją możliwości rozszerze­
nia tego rodzaju kredytów. Gdyby 
chodziło o zaciągnięcie poważniejszej 
pożyczki o charakterze finansowym 
— to sądzę, że jest to sprawa trud­
niejsza.

4. Jak wpłynęły na naszą gospo­
darkę ostatnie wydarzenia świato­
we (Kanał Sueski, Węgry) i jak 
będziemy przeciwdziałać ujemnym 
skutkom tych wydarzeń dla nas? 
Ostatnie pogorszenie sytuacji mię­

dzynarodowej wywołane wydarzenia­
mi w Egipcie i na Węgrzech wy­
warło swój wpływ i na naszą gospo­
darkę. Wyraziło się to w wystąpieniu 
pewnych trudności na odcinku zao­
patrzenia w niektóre materiały.

Na skutek zablokowania Kanału 
Sueskiego nastąpiło zmniejszenie do­
staw rudy żelaznej używanej do pro­
dukcji stali, a sprowadzanej z kra­
jów azjatyckich (Indie). Zmusiło to 
nas do podjęcia wysiłków w celu 
przyśpieszenia dostaw tych rud z in­
nych krajów. Hutnictwo otrzyma w 
pierwszym kwartale ilość rud odpo­
wiadającą wysokości zużycia.

Innym materiałem, ktorego brak 
odczuwał ostatnio przemysł — to ba­
wełna długowłóknista. Trudności 
sprowadzenia jej z Egiptu oraz ogra­
niczone możliwości dewizowe i po­
siadane niskie zapasy spowodowały 
Konieczność ograniczenia jej zużycia 
w przemyśle. Poprawy sytuacji na 
tym odcinku nie należy się spodzie­
wać wcześniej niż w końcu drugiego 
kwartału 1957 roku.

Poważne trudności w zaopatrzeniu 
kraju powstały w paliwach płynnych, 
a to na skutek zahamowania dostaw 
tych paliw z Rumunii, otrzymywa­
nych tranzytem przez terytorium wę­
gierskie. Dotyczy to przede wszyst­
kim benzyny, w zużyciu której wpro­
wadzono już ograniczenia. W tej sy­
tuacji pośpieszył nam z pomocą 
Związek Radziecki, pierwsze dostawy 
w ilości ca 10 tys. ton benzyny są w 
dradze. Mimo to nie należy się spo­
dziewać całkowitego rozwiązania 
trudności przed końcem pierwszego 
kwa-rtału 1957 roku.

Zmniejszone dostawy oleju napę­
dowego nie są zbyt dotkliwa, ponie­
waż główny odbiorca — rolnictwo nie 
prowadzi już prac polowych ze wzglę­
du na porę reku.

Niedobory 
w eksporcie

5. W jaki sposób pokryjemy nie­
dobory w eksporcie wobec spadku 
wywozu węgla?

W mogileńskiej wytwórni źużlobetonów

Na dira domki dziennie
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Początek narodzin wytwórni żużlo- 
ó Ronów w Mogilnie by i dość przy­
padkowy. Centralny Zarząd Budow­
nictwa Wiejskiego miał sporo pusta- 
czarek czechosłowackich leżących od 
paru lat bez pożytku w Bydgoszczy. 
Zaproponowano je dyrektorowi po­
wiatowego przedsiębiorstwa budo­
wlanego w Mogilnie, Leonardowi 
Vetterowi.

Vetter zagospodarował teren i w 
dwa miesiące zorganizował wytwór­
nię połową (rok 1952). W ciągu se­
zonu robił 200 — 240 tys. żużlobeto- 
nowych pustaków, z których każdy 
ma objętość 12 cegieł. W grudniu 
wybudowano z nich kilka domków’ 
i wprowadzono lokatorów. Wilgoci 
w ścianach nie było.

Rok później Centralny Zarząd po­
stanowił zbudować w Mogilnie stałą, 
doświadczalną fabrykę źużlobetonów, 
wytwarzającą stropy DMS, pustaki i 
gotowe elementy stropowe.

Powstał problem wykonania doku­
mentacji zakiadu. Grupa projektan­
tów chciała to zrobić jako pracę zle­
coną, żądając za całość 95 tysięcy zło­
tych. Zlecenie jednak otrzymało Biu­
ro Projektów i Studiów Prefabryka­
tów' w Warszawie. To był rok 1953. 
Cena dokumentacji miała wynieść 
800 tys. złotych. Dziś już koszt sięga 
1,5 miliona, a ciągle wyłażą rozmai­
te usterki lub pomyłki, które prze­
dłużają okres budowy i powiększa­
ją koszty inwestycji. Cała nadzieja w 
tym, że żużlobetencwe pustaki, na 
które tak czeka wieś i wiele ośrod­
ków robotniczych prowadzących bu­
downictwo indywidualne, zaczną 
opuszczać wytwórnię w najbliższych 
tygodniach.

— Od stycznia mamy zamiar robić o- 
kolo 3 tys. pustaków na dwie zmiany. 
To znaczy tyle, ile trzeba na dwa typo­
we domki jednorodzinne. Poza tym wy­
twarzać będziemy belki żwirobetonowe 
i pustaki oraz stropy żużlobeto-nowe — 
mówi dyr. Yetter.

A skąd surowce?
— żużel z odległej o 30 kilometrów 

fabryki sody. Żwir jest na miejscu. Wę­
giel, żużel wielkopiecowy i cement trze­
ba przywieźć z dalszej odległości.
Jeśli chodzi o okres letni, to nie chce­

my rezygnować z wytwórni pniowej. 
Prowizorycznymi środkami, bez inwesty­

cji, możemy tam zrobić 1000 pustaków 
dziennie i wiele innych elementów bu­
dowlanych.

Perspektywy są niezłe. Przyznam się 
panu, że mamy bardzo dobre wyniki wy­
robu pustaków na gipsie. Wyprodukowa ­
liśmy pierwsze partie w poiowym labo­
ratorium doświadczalnym. Materia! szyb 
ko się wiąże i jest dużo tańszy. Pustak 
żużlobetonowy możemy sprzedawać po

ok. 4,40 zł, a gipsowy nie przekroczy 3 
zi...

A więc — ładny gips!
i-̂ »-

Oglądam plac budowy i tę jego 
część, gdzie systemem poiowym, bez 
wielkich inwestycji, zrobiono setki 
tysięcy pustaków. I wydaje mi się, że 
ten system ze wszech miar godny 
jest poparcia, zwłaszcza w obecnym 
okresie — braku materiałów budo­
wlanych, a równocześnie — środków 
inwestycyjnych.

Mamy w kraju poważny, nie zała­
tany —- nawet w planach — deficyt 
cegiy. Jeżdżąc po Bydgoskiem, widzia­
łem bardzo wiele małych domków, 
parterowych lub piętrowych, budo­
wanych tradycyjnym i jakże drogim 
sposobem — w całości z cegieł. To 
jest swoiste marnotrawstwo gospo­
darcze, które mogą zlikwidować ta­
nie żużlobetonowe pustaki. W Mo­
gilnie zabierają się do tego skutecz­
nie, a że przy tym myślą i prowadzą 
doświadczenia, znajdują równocze­
śnie sposoby, aby jak najmniej zużyć 
węgla i cementu, o który również 
w Polsce niełatwo.

K. BARCZ.

Po powrocie z Ameryki ( 6 )

Nasz eksport węgla w 1957 roku 
zmniejszy się w porównaniu z 195b r.
0 ok. 8 min. ton. Przy dzisiejszych 
wyjątkowo wysokich cenach odpo­
wiada to kwocie około 700 min rb.

Niedobór ten zamierzamy e^ę^eio- 
wo pokryć przez zwiększenie ekspor­
tu maszyn i urządzeń (o 60 proc.), 
skreślenie zadłużenia wobec Związku 
Radzieckiego w związku z wynikami 
rozmów moskiewskich oraz udzielony 
przez ZSRR kredyt zbożowy w wy­
sokości ca 400 min rb.

Mimo to zrównoważenie naszego 
bilansu płatniczego przedstawia zna­
czne trudności ze względu na konie­
czność zakupu znacznych ilości do- 
datkowych surowców dla produkcja 
artykułów powszechnego użytku oraz 
gotowych towarów.

Jest to rezultatem poważnego juz 
aoKonanego i przewidzianego wzrostu 
funduszu płac. Dlatego jesteśmy za­
interesowani w dalszym kredytowym 
zakupie surowców a nawet gotowych 
towarów powszechnego użytku.

6. Czy mimo konieczności doko­
nania cięć w planach inwestycyj­
nych nie można wygospodarować 
środków dla doinwestowania ko­
palń węgla i rozwinięcia kopalnic­
twa siarki. Czy nie byłoby możliwe 
i celowe zaciągnięcie na ten cel 
pożyczki zagranicznej?
Środki inwestycyjne na przemysł 

węglowy obejmują ^nakłady „szybkie11
1 długoterminowe. Do nakładów o 
szybkich efektach należą inwestycje 
v,’ starych, czynnych kopalniach (mo­
dernizacja, rozbudowa nowych pozio­
mów, mechanizacja i elektryfikacja) 
oraz na budowę płytkich kopalń. Dłu­
goterminowe nakłady dotyczą budo­
wy nowych kopalń głębinowych o 
kilkuletnim cyklu realizacji. Dążymy 
chcenie do koncentrowania maksi­
mum nakładów własnych na inwe­
stycje o szybkich efektach.

Uzyskanie dodatkowych środków 
mogłoby umożliwić rozszerzenie pro­
gramu budowy kopalń głębinowych, 
które by dały efekty produkcyjne po 
roku 1960.

W .dziedzinie kopalnictwa siarki w 
celu przyśpieszenia i rozszerzenia je­
go rozwoju rozważana jest obecnie 
istotnie możność zaciągnięcia pożycz­
ki zagranicznej, która mogłaby być 
spłacona z przyszłej produkcji eks­
portowej. Jest to cenna pozycja eks­
portu i podobnie jak w górnictwie 
węglowym istnieje tu pełne ekono­
miczne uzasadnienie dla zaciągnięcia 
kredytu zagranicznego na zdrowych 
zasadach: rentowności i spłacalności.

Problem zatrudnienia
7. Jakie są perspektywy rozwią­

zania problemu zatrudnienia? 
Zatrudnienie w gospodarce socjali­

stycznej poza rolnictwem wynosi obe­
cnie ok. 6.200 tys. w tym kobiet ok. 
2.100 tys.

Projekty planu na 1C57 rok przewi­
dują dalszy wzrost zatrudnienia o 
około 300 tys. osób.

Tak więc nie ma tendencji do spad­
ku zatrudnienia, co więcej, trzeba 
stwierdzić, że wyprzedza on znacz­
nie przyrost ludności w wieku zdol­
ności do pracy.

Wg danych Min. Pracy i Opieki 
Społecznej we wrześniu br. liczba 
zarejestrowanych poszukujących pra­
cy w całej Polsce wynosiła ok. 39 tys. 
osób, w tym ok. 30 tys. kobiet i ok. 
7 tys. młodocianych.

Faktycznie liczba tych osób jest 
większa. Jednocześnie w tym mie­
siącu liczba wolnych miejsc pracy 
wynosiła około 110 tys. Mimo to ist­
nieje w Polsce w szeregu miast i 
miasteczek zjawisko bezrobocia. Ist­
nieją dysproporcje pomiędzy charak­
terem i rozmieszczeniem wolnych za­
sobów siły roboczej a rozmieszcze­
niem i charakterem zapotrzebowania 
na robotników i pracowników. Tak 
np. w górnictwie i budownictwie są 
wolne miejsca pracy dla mężczyzn a 
poszukującymi pracy są przeważnie 
kobiety i młodociani. Bardzo ostro 
występuje lokalne bezrobocie kobiet 
w wielu miastach np. Kalisz, Wło­
cławek, Gdańsk, Toruń, Piotrków, 
Tomaszów Maz., Przemyśl, Jarosław 
i inne głównie na terenie Polski cen­
tralnej, wschodniej i południowej. 
Przeważająca większość zarejestro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Jak
ja k

mieszkają? 
odpoczywają?

Czy poczta ma coś wspólnego z są- ny chłopak, jak się P°'tem ^ ° ^ ‘
działem, sześcioletni. Zacząłem roz­
mawiać. Dowiedz; ałem się, że mąz 
tej niewiasty jest niskim urzędnikiem 
państwowym; jego zarobki nie wy­
starczają na utrzymanie rodziny, 
więc cna pracuje jako kierowca w 
dużym przedsiębiorstwie taksówko- 
wym.

A synek? -  spytałem. -  Dlaczego Pani 
go zabiera? Okazało się, że cłiłopa*v cno- 
cizi do szkoły (w Ameryce nauka zaczypa 
się wcześniej), ale już drugi fizień szkoła 
jest zamknięta, bo odbywi się doroczna 
konferencja nauczycielska więc nie ma z 
kim zostawić dziecka... „Nauczyciele teraz, 
więcej obradują, niż uczą dzieci" dodała.

Ta kobieta nie jest może najbar­
dziej typową postać, ą dla dzisiejszej 
Ameryki, ale z pewnością jest do­
wodem, że wcale nie wszystkim się 
w tym bogatym kraju aoorze powo­
dzi.

dem? W Ameryce przekonać się moż­
na, że ma. W większości miast te 
dwie instytucje mieszczą się w e 
wspólnych gmacnacn — tzw. „I edaral 
Builaing" (gmach federalny). Wyjaś­
nienie jest proste. W odróżnieniu od 
innych urzędów, zarządzanycn lokal­
nie przez każdy z 48 stanów amery- 
.rańoKich, poczta i sądy cgóinopau- 
stwowe (istnieją i sądy stanowe) Kie­
rowane są centralnie z Waszyngtonu.
A Waszyngton — ze względów osz- 
czędnosciowycn, bo wszyscy w tym 
oogatym państwie oszczędzają — bu­
duje wspólne gmachy dla poczty i aia 
sądu.

Spacer po Chicago prowadzi mnie 
właśnie do takiego gmachu „poczty- 
sądu". W haiiu wmurowane są tabli­
ce ku czci K ościuszki i Pułaskiego, 
ufundowane przez miejscową Polonię, 
liczącą podobno blisko pół miliona o- 
sób. (Dokładnej liczby Polaków w 
Chicago niKi nie zna, tak sarno jaK 
nie znana jest liczba Polaków, czj 
też Amerykanów pochodzeń,.a polskie­
go w Stanach Zjednoczonych, ale w 
miejscowej gazecie znajduję zwrot 
„Little Poiand1” — „Mała Polska’” — 
w odniesieniu do p ói no cn o - za c n cdn i e j 
części miasta).

Po „sądzie-poczcie”” idę do gmachu 
„Board of Trade“ (Izby Handlowej). 
Można tu wjechać windą na najwyż­
sze, 45 piętro, skąd roztacza się 
rozległy wiaok na Cmcago i OKolice. 
Widok ten jest moim zdaniem cha­
rakterystyczny nie tylko dla miasta 
Chicago.

Z jeunej strony widać ogromne jezioro 
Michigan i najłauniejszą część miasta, zbu­
dowaną wzdłuż jeziora — piękne nowo­
czesne gmachy, luksusowe hotele, chlubę 
architektów Chicago — nowy budynek to­
warzystwa ubezpieczeniowego „Pruden­
tial", wieżowiec gazety „Chicago Tribune" 
itd. Im dalej od jeziora, tym niższe i tym 
brzydsze stają się zabudowania.

W śródmieściu widać tramwaje i koleje 
elektryczne, przebiegające na wiaduktach 
na wysokości pierwszego piętra (tzw. „elo- 
vated“ ), zaciemniające całe ulice i hała­
sem zatruwające żyeie okolicznym miesz­
kańcom. Dalej — liczne zakłaciy przemy­
słowe i tory kolejowe, a naokoło — morze 
małych, parterowych lub piętrowych dom­
ków. (Przypomina się niesłusznie zapom­
niana książka radzieckich autorów llfa i 
Piętrowa „Jednopiętrowa Ameryka", cie­
sząca się zasłużonym powodzeniem w okre 
sie międzywojennym).

Kontrast mięazy wspaniałą Michi­
gan Avenue na wybrzeżu jeziora i 
tymi małymi domkami jest rażący. 
Z wysokości 45 piętra nie wi­
dać ich szpetoty. Z oiiska rzuca się 
w oczy nieomylna oznaka, że nie 
wszystkim ich mieszkańcom powodzi 
się dobrze. Tą oznaką są niezbyt este­
tyczne rzędy bielizny, schnącej na 
sznurach między domkami i bynaj­
mniej nie wyróżniającej się luksusem. 
W bogatszych dzielnicach bieliznę 
pierze s;.ę mechanicznie w elektrycz­
nych pralkach i nikt jej nie wywie­
sza na sznurach.

T
Kontrast między bogatymi dzielni­

cami, w których domy, przeważnie 
wysokie, zaopatrzone są we wszyst­
kie nowoczesne wygody, jak szybko­
bieżne i mechaniczne windy, elektry­
czne kuchnie, lodówki, zmywaki itd. 
— a rejonami starych ruder, tzw. 
„slumsów ”, widoczny jest jeszcze bar­
dziej w Waszyngtonie, stolicy tego 
najbogatszego państwa.

Przypadkowa przechadzka po mieście za­
prowadziła mnie tam do dzielnicy S.E. (po­
łudniowcy wschód). Zatrzymałem się na ro­
gu ulic dziewiątej i „ I “ . Dom Nr S06 na 
ulicy dziewiątej ma drzwi zabite deskami. 
Napis głosi, że „Board for the Condem- 
nation of Insanitary Buildings" (dosłow­
nie: urząd do spraw „skazywania" niesa- 
nitarnych budynków) zabrania zamieszki­
wania w tym domu. Ale tuż obok, pod nu­
merem 904, widzę taką samą drewnianą 
ruderę, rozpadającą się ze starości, a jed­
nak zamieszkałą. Dlaczego ta rudera nie 
została „skazana", nie wiem. Widocznie nie 
było gdzie przesiedlić jej lokatorów.

Od stałych mieszKańców Waszyn­
gtonu słyszałem zresztą potem, że 
dzielnica, do której trafiłem, jeszcze 
wcale nie jest najgorsza. Inne części 
miasta, zwłaszcza zamieszkałe przez 
Murzynów, jeszcze bardziej kontra­
stują z piękną fasadą, którą widać 
na bogatej „Piątej A.venue“ w No­
wym Jorku czy na wybrzeżu jeziora 
Michigan w Chicago.

-C
Z dzielnicy S. E. w Waszyngtonie 

wracałem do hotelu taksówką. Szo­
ferem była kobieta, co w Ameryce 
nie jest częstym zjawiskiem (w tak­
sówkach), a obok niej siedział zaspa-

Stefania Woytowicz o wrażeniach z Belgii

Recital... z przeszkodami
Rozmowa biegła dwoma torami. 

Słuchając opowiadania Stefanii Woy­
towicz o jej wrażeniach z Belgii, 
wertowałem przy okazji liczne wy­
cinki z pism, które w słówkach peł­
nych uznania mówiły o polskiej śpie­
waczce, o jej występach w różnych 
krajach.

— Całą radość z sukcesów  — mówi 
p. Stefania — zabi’a organizacyjna stro­
na wyjazdu. P zygotowałam 2 prof. Le- 
feldern, moim stałym akompaniatorem 
bogaty, półtoragodzinny program. Kiedy 
przyjechałam do Belgii, dowiedziałam 
sic, że miejscowe zwyczaje nie przewi­
dują recitali d lużzych nad 50 min. Trze­
ba było na gwałt „ustawiać” występ od 
nowa. Jednocześnie, zdenerwowana, ocze­
kiwałam na p zylot prof. Lefełdo., któ­
remu zbyt późno załatwiono dokumenty.
...porządnie ponaklejane na duże 

karty, leżą całe stosy wycinków z re­
cenzjami z prasy zagranicznej i kra­
jowej. Jeszcze z dawniejszych cza­
sów: Berlin — III nagroda na Międz. 
Konkursie Śpiewaczym. Praga — 
tym razem I nagroda na analogicz­

nym konkursie. Petem sukces w Pol­
sce, gdzie Stefania Woytowicz jest 
najlepszą w Konkursie Bachowskim. 
Zloty Krzyż Zasługi za osiągnięcia 
w dziedzinie wokalistyki: Liczne wy­
stępy estradowe. Śpiewa w orato­
riach...

— ...cło Belgii prof. Lefełd przyjechał w 
dzień po moim koncercie — kontynuuje 
śpiewaczka. — Akompaniowała mi mło­
da pianistka, Flumanuka, k.órej długie 
nazwisko nie mieściło się w szerokości 
jednej szpalty gazety. Moje, chociaż 
krótsze, na ajirzu umieszczone było z 
błędem.
...wyciągam następne kartki. Au­

stria: wiedeński „Der Abend“, pod 
wielkim nagłówkiem „Polnische So- 
pranistin in der Musikakademie" — 
„Weltklasse aus Warschau", rozpisu­
je się z zachwytem o doskonale po­
stawionym i mającym piękne 
brzmienie głosie polskiej artystki 
Potem również pochlebne recenzje 
belgijskie. Anonsy o występie — na 
czołowych miejscach dzienników...

mhc.

— Nikt nie umiał 
mi wytłumaczyć, dla­
czego tylko raz śpie­
wałam. Można było w 
ciągu dziesięciu dni 
mojego pobytu w Bel­
gii urządzić kilka re­
citali. Moim zdaniem 
wyjazd nie został w 
peliC wyłiorzystany od 
strony możliwości pro­
pagandy muzyki pol­
skiej. A program za­
wierał, oprócz utwo­
rów kompozytorów  

■Ą oocyćh, pieśni Chopi- 
Ą na, Moniuszki, Karło- 
i wieża, Wiechowicza...

' Repertuar przez rok
• n-zygotowywany na 

Belgię nie rosła^ w peł­
ni wykonany. Skó.u cierpnie, kiedy 
sobie pomyślę, że i następne wyjazdy 
mogą być związane z takimi niedociąg­
nięciami organizacyjnymi. A w roku. 
przyszłym wyjeżdżam  do Frankfurtu 
n/Menem gdzie będę śpiewała Mszę H- 
moll Jana Sebastiana Bacha. Bardzo bym 
chciała móc skoncentrewać się już tyl­
ko na muzyce a nic na zwalczaniu prze­
szkód, stawianych nam przez lucłzi od­
powiedzialnych za organizacyjną stronę 
imprezy.

Jak Amerykanie odpoczywają? Co 
robią po pracy? Z takimi pytaniami 
spotKa^em się w prywatnych rozmo­
wach. Spróbuję na nie odpowiedzieć, 
w wielkim, z konieczności, skrócie. 
Pisałem już w poprzednich irorespcn- 
dencjach o wzrastającej roli telewi­
zji w życiu prywatnym obywateli a- 
merykańskich i nie chcę do tego te­
matu wracać. Obok telewizji naj­
bardziej chyba popularną rozryw^ką 
w Ameryce jest kino (teatrów jest 
mało i są bardzo drogie).

Widziałem trochę amerykańskich 
filmów — dobrych i złych, ale mam 
wrażenie, że film francuski i włoski 
nadal bardzo góruje nad filmem a- 
merykańskim. Przeciętny Amerykanin 
uważa jednak, że filmy eurcpejsKie 
są „zbyt smutne”” lub zbyt „skem- 
plikowane””, i przeważająca większość 
kin amerykańskich tych filmów nie 
wyświetla. (Nawdasem mówiąc, naj­
lepszym chyba filmem z oglądanych 
przeze mnie w Ameryce był obraz 
„Marcelino — chleb i wino”” hiszpań­
skiego reżysera Ladislaya Vaidy; po­
mimo zmienionej pisov ni, jest to chy­
ba Polak Władysław  ̂ Wajda; może fil­
mowcy nasi znają to nazwisko?).

Największe powodzenie mają na ekra­
nach amerykańskich filmy kryminalne l 
przygodowe, w których odbywa się nieu­
stanna gonitwa, bohaterowie strzelają bez 
przerwy i trupy padają dziesiątkami. Wi­
działem kilka takich filmów i — delikatnie 
mówiąc — nie byłem nimi zachwycony.

Ale obejrzałem też kilka filmów amery­
kańskich. wyróżniających się — moim zda­
niem — wysokim poziomem. Wymienię ja­
ko przykład „Herbatę i sympatię" z De- 
borą Kerr w roli głównej, ekranizację zna­
nej w Polsce powieści Iryinga Stone‘ a 
„Pasja życia" (życiorys Van Gogha) lub też 
przeróbkę filmową dzieła klasyki amery­
kańskiej „M oby Dick" (z Gregorym Pec- 
kiem w roli głównej).

Przyznam się natomiast, że nie wysie­
działem do końca na filmie „Bus Stop" z 
osławioną Marilyn Monroe, ale to chyba 
moja wind, a nie jej...

*
W „week-endy“ , czyli w wolne d:ni 

w końcu tygodnia (przeważnie wolna 
jest także sobota), miliony Amery­
kanów wybierają się samochodami za 
m,.asio. V  którąś słoneczną i ciepłą 
październikową niedzielę pojechałem 
z miejscowymi przyjaciółmi z Nowego 
Jorku na plażę „Jones Beach" nad 
Atlantykiem. Choć kąpać się już nie 
można było, na plaży znaleźliśmy 
wiele tysięcy mieszkańców miasta, 
spragnionych powietrza i wypoczyn­
ku. Latem podobno trudno tu znaleźć 
wolne miejsce, choć plaża, zbudowana 
z funduszów publicznych za czasów 
Rooseveita, ciągnie sig na przestrzeni 
20 — 25 kilometrów.

Użyłem w poprzednim zdaniu słowa 
„zbudowana". Cóż to znaczy. Otóż plaża 
„Jones Beach" jest ogromną i bardzo po­
żyteczną inwestycją. Kosztem milionów do­
larów zbudowano przede wszystkim auto­
strady, umożliwiające szybki dojazd z mia­
sta dziesiątkom tysięcy samochodów. (Sa­
mochód, wykorzystywany zarazem jako 
szatnia dla całej rodziny, jest jedynym 
sposobem dojazdu t’ o plaży). Prócz auto­
strad, mających w niektórych miejscach 
po 4 tory' w' każdym kierunku, zbudowano 
parkingi, restauracje, boiska sportowe, pla­
ce dla dzieci itd.

W jednej z restauracji, zresztą bardzo 
taniej, podziwiałem tempo wydawania po­
siłków. Restauracja jest samoobsługowa. 
Przy wejściu każdy wykupuje dowolną 
ilość kuponów, którymi potem płaci przy 
odebraniu posiłku. Przy oddzielnych la­
dach w błyskawicznym tempie wydawane 
są tradyesjne amerykańskie „frankfurte- 
rv“ (parówka z bułką), lody, napoje itd. 
Naczynia są przeważnie papierowe. Obsłu­
ga — grzeczna i sprawna.

Sądząc ze strojów i zasłyszanych 
rozmów, na tej plaży spotkaliśmy nie­
mal wyłącznie ludzi pracy, przyjeż­
dżający ca tu z rodzinami. Widać też 
było sporo Murzynów, poruszających 
się bez jakichkolwiek wstrętów. 
Wstęp na płażę kosztuje 35 centów 
od samochodu, a potem parking, bo­
iska itd. są bezpłatne.

I **■W drodze powrotnej z plaży widzie­
liśmy dwa zjawiska typowe dla ru­
chu samochodowego na szosach ame­
rykańskich w niedzielne popołudnia. 
Po pierwsze, raz po raz trzeba było 
czekać na rozładowanie zatoru, i to 
pomimo tak szerokich i wygodnych 
autostrad. Po drugie, minęliśmy miej­
sce wypadku, w którym zderzyły się 
trzy samochody.

Przed gmachem sądowym w Detroit 
widziałem kiedy indziej czarną tablicę, 
na której białe i żółte krzyże ozna­
czały ilość śmiertelnych wypadków 
samochodowych w danym reku. Tab­
lica ta ma być przestrogą dia nie­
ostrożnych kierowców. Naliczyłem na 
niej 168 krzyży, a sporo jeszcze zo­
stało wolnego miejsca, przewidzianego 
przez przezornych sędziów detroic- 
kich...

Wypadki samochodowe, zatory na 
ną śmiercią, ale „Agartowi”” — insty- 0 szosach i brak miejsca dla parkowa- 
tucji zajmującej się obecnie całością 3 n;:a w miastach — to odwrotna stro- 
spraw wchodzących w zakres obo- i na medalu, któremu na imię 50 mi- 
wiązków impresaria. Jlicnów samochodów amerykańskich.

(Sierp) I GRZEGORZ JASZUNSKI

Podpisujemy się oburącz pod tym 
słusznym żądaniem — dedykując je 
już nie KWKZ, który zmarł niesław-
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J O Z e j  U o m a n u s  Zakład Radiologłi Przemysłowej

Sztuczne izotopy
Niedawno odbyła się w Warszawie pierwsza ogólnopolska konferencja nauko­

wo-techniczna, poświęcona zagadnieniom rentgenowskich i izotopowych metod 
kontroli w technice. Konferencja zgromadziła ok. 500 uczestników z różnych za­
kładów produkcyjnych i naukowych z całej Polski. Obecne były również dele­
gacje zagraniczne.

Tym samym zagadnieniem zajmowała się w listopadzie br. międzynarodowa 
konferencja w Pradze, w której brała ućzićł delegacja polska.

Obecnie w opracowaniu jest plan perspektywicznego rozwoju energii jądrowej 
w Polsce, w którym pokaźne miejsce zajmują zastosowania izotopów promie­
niotwórczych w technice.

Tl/f OŻLIWOSCI zastosowania pro- 
mierni X <io badania ukrytych 

wad w metalach znane były od pier­
wszych lat po odkryciu tych promie­
ni przez W. K. Rentgena (i895 r.). 
Jednakże prymitywna aparatura, jak 
też lampy rentgenowskie o małej 
wydajności i niepewne w pracy, nie 
pozwalały na praktyczne zastosowa­
nie tej metody. Dopiero z chw.Ją po­
jawienia się olejowych transformato­
rów wysokiego napięcia oraz lamp 
rentgenowskich próżniowych o żarzo­
nej katodzie (lata trzydzieste) stało 
się możliwe wprowadzenie do prze­
mysłu radiologicznej kontroli wyro­
bów (odlewy i spójny z żeliwa i stali 
oraz z metali lekkich).

Zasada radiologicznego wykrywania 
ukrytych wad (defektoskopia) jest prosta. 
Jeśli np. na drodze promieni X znajdzie 
się wada odlewu w postaci pęcherza ga­
zowego, wówczas wiązka promieni X, 
przechodząca przez ten pęcherz, będzie 
mniej osłabiona, niż — przez metal ota­
czający pęcherz. Tę zmianę natężenia 
promieniowania można wykryć na dro­
dze fotograficznej (umieszczając błonę 
rentgenowską za przedmiotem badanym), 
bądź można uzyskać obraz świetlny pę­
cherza na ekranie fluoryzującym, świe­
cącym pod wpływem promieni X.

Tę samą zasadę można wykorzystać do 
szeregu pomiarów, można np. mierzyć 
grubości czy gęstości różnych wyrobów, 
poziom cieczy w zamkniętych zbiorni­
kach, badać stan zapełnienia zamknię­
tych opakowań itp.
Szybko wzrastające potrzeby tech­

niki w dziedzinie kontroli stawiały 
przed aparatami rentgenowskimi za­
dania coraz trudniejsze. Dla sprosta­
nia tym Zadaniom aparatura budo­
wana seryjnie stała się niewystarcza­
jąca, zaś aparaty specjalne, powyżej 
napięcia 250.000—300.000 V, — zbyt 
ciężkie i kosztowne. Możliwości za­
stosowania promieni gamma emito­
wanych przez rad i mezotor (natu­
ralne pierwiastki prom i m ; o tw o r c ze 1 
anane były wprawdzie od dawna, je­
dnak wysoka cena radu stała na 
przeszkodzie masowemu zastosowaniu 
go do celów przemysłowych. Sytua­
cja uległa zasadniozej zmianie z chwi­
lą odkrycia (w r. 1934) sztucznych 
izotopów promieniotwórczych, które 
dziś w reaktorach atomowych moż­
ną wytwarzać w dużych ilościach i 
po ryskiej cenie.

Do najbardziej znanych zastosowań 
promieni X i promieni gamma na­
leży wykonywanie zdjęć (radiogra­
mów). Zdjęcia takie ujawniają ukry­
te w materiale wady, np. braki prze­
topu i obce wtrącenia w połącze­
niach spawanych lub pęcherze gazo­
we czy rzadizizny w odlewach. Do­
tychczas w Polsce do wykonywania 
radiogramów używane były aparaty 
rentgenowskie. Posiadane w kraju 
aparaty, pracujące przy napięciach 
do 250.000 V, pozwalają na bada­
nie stali o grubościach tylko do ok. 
80 mm. Tymczasem w wielu dziedzi­
nach wymagana jest kontrola znacz­
nie grubszych wyrobów. Wystarczy 
to wymienić np. kotły wysokoprężne 
(spoiny), bądź części ciężkich maszyn 
(odlewy). W tych przypadkach nie­
ocenione stają się izotopy promienio­
twórcze, których promieniowanie gam­
ma jest znacznie bardziej przenikliwe 
©i promieniowania aparatów rentge­
nowskich.

Do wytwarzania tego promieniowania 
gamma nie potrzeba żadnej aparatury 
elektrycznej, bowiem izotop sam wytwa­
rza promieniowanie. Potrzebne są jedynie 
pewne urządzenia, chroniące przed prze­
dostawaniem się promieniowania w nie­
pożądanych kierunkach. W rezultacie de­
fektoskop izotopowy może być znacznie 
prostszy, mniejszy, lżejszy i tańszy od 
aparatu rentgenowskiego. Tam więc, gdzie 
nie mógł dotrzeć aparat rentgenowski, 
może dotrzeć izotop. Nic też dziwnego, 
Że JEDNYM Z PIERWSZYCH ZASTOSO­
WAŃ IZOTOPOW PROMIENIOTWÓR­
CZYCH W POLSCE STAŁO SIĘ BADA­
NIE POŁĄCZEŃ SPAWANYCH RURO­
CIĄGÓW SIŁOWNI PAROWYCH, wyko­
nywane w czasie ich montażu lub na­
wet w czasie pracy. IZOTOPAMI BADA­
NE SĄ I INNE CZĘŚCI IJgTŁÓW WY­
SOKOPRĘŻNYCH (WALCZAKI), A STO­
SUJEMY JE I DO BADANIA GRUBO- 
SCIENNYCH ODLEWÓW.

JAJCO pierwszy sztuczny izotop pro­
mieniotwórczy został u nas użyty 

kobalt — Co®0. Wysyła on promie­
niowanie gamma o energii 1,25 MeV, 
czyli takie, jak aparat rentgenowski 
przy napięciu 1.250.000 V. Jego pół- 
okres rozpadu (czas, po którym ak­
tywność izotopu spada o połowę) wy­
nosi 5,3 roku.

Używany obecnie w Polsce do ce­
lów przemysłowych izotop kobaltu 
nadaje się zasadniczo do badania 
stali o grubościach od 50 do 150 mm. 
Dla badam a mniejszych grubości po­
trzebne są izotopy, wysyłające pro­
mieniowanie gamma o niższych ener­
giach, jak cez lub iryd, a dla stopów 
metali lekkich tul. Tylko mając do 
dyspozycji szereg różnych izotopów, 
można mówić o szerokim ich zasto­
sowaniu w technice.

Zastosowań takich jest bardzo wiele 
Dla potanienia i przyspieszenia badani, 
radiologicznego można zamiast błon:

rentgenowskiej użyć licznika Geigera 
Mullera lub licznika błyskowego (scynty­
lacyjnego) do wykrywania wad w mate­
riałach. Licznik taki rejestruje zmiany 
natężenia promieniowania po jego przej­
ściu przez badany materiał. Wyniki re­
jestruje odpowiedni przyrząd pomiaro­
wy, zbędne wciąż staje się wywoływanie 
zdjęcia.
Posługując się izotopami, można 

przeprowadzać bezstykowy ponuar 
grubości np. taśm metalowych, wal­
cowanych na zimno lub gorąco, taśm 
papierowych, włókien lub tkanin, 
można mierzyć grubość warstw ma­
teriału, pokrywającego inny materiał 
(np. wyroby cynowane, warstwy la­
kieru na blasze itp.). Wyniki takich 
pomiarów w postaci odpowiednich 
impulsów elektrycznych mogą być 
dalej użyte do regulacji i automaty­
zacji badanego procesu (np. regula­
cja szybkości walców walcarki).

Inna dziedzina zastosowań izoto­
pów w technice to pomiar poziomu 
cieczy w zamkniętym zbiorniku, np.. 
— poziomu ciekłego metalu w pro­
cesie odlewania ciągłego; poziomu 
surówki w wielkim piecu lub pozio­
mu ciekłego chloru czy dv.rutlenku 
węgla w zamkniętej butli. I tu wy­
niki pomiaru mogą być wykorzysta­
ne wprost do sterowania procesem 
badanym (np. szybkość odlewania).

OSOBNĄ grupę zagadnień stano­
wi zastosowanie izotopów, jako 

tzw. pierwiastków znaczonych. Izoto­
py, dodawane w bardzo nieznacz­
nych ilościach do produkowanego 
wyrobu, pozwalają na śledzenie prze­
biegu całego procesu produkcyjnego 
dzięki temu, iż wysyłają one promie­
niowanie. Może to być badanie roz- 
Kiadu poszczególnych składników w 
stopie, badanie przechodzenia siarki 
z elektrody do metalu przy spawaniu, 
nadanie szybkości przepływu w za­
mkniętym rurociągu, szybkości prze­
miany chemicznej itp.

Inną wreszcie grupę zastosowań 
izotopów’ w technice stanowi bezpo- 
śi tanie oddziaływanie ich promienio­
wania na materiały.. Wiadomo np., że 
pod działaniem promieniowania ma­
sy plastyczne polepszają swe własno­
ści a leki i środki żywnościowe, ule­
gają sterylizacji na zimno; można 
niszczyć szkodniki w ziarnie czy w 
mięsie posługując się izotopami.
ZASTOSOWANIA izotopów w tech­

nice dadzą się więc sprowadzić do 
trzech zasadniczych dziedzin. W 
pierwszej wykorzystuje się fakt, iż 
promieniowanie izotopów ulega ilo­
ściowej i jakościowej zmianie po 
przejściu przez przedmiot badamy; w 
cuugiej —. fakt promieniowania izo­
topu w celu wykrycia jego obecności 
vv danym miejscu; w trzeciej — 
zmiany wywoływane promieniowa­
niem izotopów w przedmiocie napro- 
m eniowanym.

U nas opanowana została częścio­
wo pierwsza — wykonywanie radio- 
g'amów dla ujawniania ukrytych wad 
w metalach. Reszta czeka jeszcze na 
za.-losowanie.

Inicjatywa G / f o r z o m a

ZżużiS  paleniskowych i
— m a t e r i a ł y  b u d o i u l a n e

Aby budować więcej mieszkań, musimy bardzo poważnie zwiększyć produkcji 
materiałów budowlanych, m. in. tak zwanych ściennych. Naszym głównym ma­
teriałem ściennym jest cegłr. Stosujemy wprawdzie także ytong i siporex, a tu 
i ówdzie prefabrykaty cementowe, jednak to wszystko stanowi przysłowiowi 
kroplę w morzu naszych możliwości zwiększenia asortymentu stosowanych w bu 
downictwie materiałów.

W artykule tym chcemy omówić możliwości, jakie pod tym względem kryjr 
się w odpadach paleniskowych elektrowni cieplnych.

Pierwsze prefabrykaty z elektrowni Chorzów znajdują takie oto zasto­
sowanie.

E LEKTROWNIE nasze dysponują 
dużymi ilościami żużli palenisko­

wych, pyłów lotnych i pyłów dymni­
cowych, “które mogą być wykorzysta­
ne, jako podstawowy surowiec do 
produkcji materiałów ściennych. Obe­
cnie tylko nieznaczna ich część znaj­
duje zastosowanie przy produkcji pu­
staków żużlowych itp., ogromne zaś 
ilości wywożone są na składowiska, 
co pociąga za sobą poważne koszty 
transportu i przeładunku. Powstałe w 
ten sposób hałdy szpecą okolicę, py­
ły roznoszone są przez wiatr.

Możliwości produkcyjnej materia­
łów budowlanych w postaci bloków 
sylikatowych i żużlo-bloków, sądząc 
po ilościach odpadów paleniskowych, 
są bardzo duże. W 1955 r. ogólna ich 
ilość wynosiła około 2 min ton, a w 
związku ż rozwojem produkcji ener­
gii elektrycznej wzrośnie w 1960 r. 
do około 3 min ton.

Według doświadczeń z istniejących 
zakładów, z 1 m3 pyłów lub żużli pa­
leniskowych można wyprodukować 
tyle elementów żużlobetonowych, że 
stanowią one równowartość około 400 
jednostek ceramicznych (cegieł nor­
malnego formatu), a stosując techno­
logię opracowaną przez zespół pra­
cowników elektrowni Chorzów, na­
wet 750.

Zakłady prefabrykacji uruchomione 
przy większych elektrowniach (Szom­
bierki, Victoria, Zabrze) byłyby w 
stanie produkować w stosunku rocz­
nym około 24 milionów jednostek ce­
ramicznych w przeliczeniu na cegłę 
normalną. Większe elektrownie, np. 
Miechowice, mogą produkować około 
48 min jednostek ceramicznych w 
stosunku rocznym, a elektrownie Ja­
worzno I i Jaworzno II łącznie — 
około 72 min. Lokalizowanie zakła­
dów prefabrykacji bezpośrednio przy 
elektrowniach wpływa na znaczne 
obniżenie kosztów inwestycyjnych. 
Mogą one korzystać z już istniejących 
dróg komunikacyjnych, budynków 
dotychczas niedostatecznie wykorzy­
stanych itp. Zarówno koszty inwe­
stycyjne, jak i koszty własne produ­
kcji tych materiałów, są znacznie 
niższe od kosztów ceramiki czerwo­
nej.

JAKIE to mają być materiały 1 ja­
kie winny być ich właściwości? — 

Oczywiście, nie mogą one być gorsze 
od dotychczas stosowanej cegły, a 
nawet powinny ją przewyższać. Do ma­

teriałów przewyższających jakościo­
wo cegłę zaliczają się prefabrykaty 
typu ytong. Technologia tych mate­
riałów jest całkowicie opanowana. W 
głównej mierze winniśmy więc pro­
dukować -gazobetony typu „ytong“, 
oparte na pyłach dymnicowych, żuż­
lach, wapnie i proszku aluminiowym, 
autoklowizowanych pod ciśnieniem. 
Jedną z podstawowych zalet tegc 
tworzywa jest niski ciężar objęto­
ściowy (1 m3=0,8 tony). Technologi? 
ta wymaga jednak znacznego upro­
szczenia i w tym właśnie kierunku 
idą wysiłki zespołu inżynierów, tech­
ników i robotników w elektrowni 
Chorzów.

Zespół ten opracował nową meto­
dę produkcji tworzywa sylikatowego.
Obecnie w stadium rozruchu znajdu­
je się zakład produkcji bloków syli­
katowych. Wykorzystuje się do tego 
celu , pyły lotne z elektrofiltrów, 
wapno odpadkowe z pieców karbi­
dowych (drobne wapno palone), gips 
surowy oraz proszek aluminiowy w 
celu nadania tworzywu porowatości.

Na wyprodukowanie 1 m5 bloków syli- 
katowych zużywa się: 535 kg pyłu dymni­
cowego, 130 kg wapna palonego, 30 kg 
palonego gipsu, 346 1. wody, 0,324 kg py­
łu glinowego. Technologia produkcji po­
lega na dokładnym wymieszaniu wymie­
nionych składników w mieszarce, otrzy­
maną masę wiewa się do form blasza­
nych i poddaje naparzaniu niskoprężnemu 
w temperaturze 90'1—100"C, w ciągu okoio 
20 godzin. Kostki wycięte z takich bloków 
mają wytrzymałość (następnego dnia po 
naparzaniu) 4G—-50 kg/cm*.

Tworzywo to można otrzymać i bez do­
dawania proszku aluminiowego, wówczas 
wytrzymałość jego znacznie wzrasta, ale 
wzrasta też i jego ciężar do 1300 kg/m*

Po całkowitym opanowaniu nowej 
technologii zakład w Chorzowie ko­
sztem około 10 milionów zł zostanie 
rozbudowany do zdolności produk­
cyjnej w granicach 200—250 nr3 blo­
ków sylikatowych na dobę. Przewi­
dywany koszt własny 1 m3 po peł­
nym uruchomieniu zakładu będzie 
wynosił około 95 zł.

S IŁOWNIE cieplne posiadają też 
duże ilości żużli paleniskowych, 

które mogą być wykorzystane di 
produkcji żużlobloków. Jako materia 
wiążący można stosować wapno z do­
datkiem gipsu, lub cement marki 15 
z dodatkiem gipsu.

Niestety, dotychczas nie rozpoczę­
liśmy produkcji tych materiałów w 
skali, która pozwoliłaby na przenie­
sienie doświadczeń do innych elek­
trowni.

P OPIOŁY lotne wykorzystywane są 
w Związku Radzieckim i w Stanach 

Zjednoczonych z dużym powodze­
niem, jako materiały wypełniające 
przy wyrobie betonu. Domieszki po­
piołu, stosowane w Związku Ra­
dzieckim do różnych konstrukcji be­
tonowych, pozwoliły zaoszczędzić (w 
zależności od jakości popiołu i ro­
dzaju konstrukcji) od 14 do 34 proc. 
cementu. Do tego celu nadają, się 
przeważnie pyły z elektrofiltrów, któ­
re posiadają wysoką miałkość, niską 
zawartość części palnych, wysoką za­
wartość glinu (Al90ą) oraz minimalną 
ilość topników.
P  LEKTROWNIE cieplne są w sta- 
*-J nie i powinny przystąpić do pro­
dukcji materiałów budowlanych za­
równo dla potrzeb własnych, jak i 
budownictwa w ogóle. W tym celu 
jest niezbędna inicjatywa załóg na­
szych elektrowni i personelu inżynie­
ryjno-technicznego z kierownictwem 
elektrowni na czele.

Silnym bodźcem do użytkowego 
wykorzystania odpadów w elektrow­
niach mogłyby być następujące zało­
żenia organizacyjno-ekonomiczne: — 

— produkcję materiałów budowla­
nych traktować jako produkcję poza- 
olanową; — część zysków z tej pro­
dukcji przekazywać w skład fundu­
szu zakładowego z przeznaczeniem na 
budownictwo mieszkaniowe, szczegól­
nie na domki jednorodzinne dla załóg

Okrągły zbiornik służy do miesza­
nia pyłów lotnych z wodą, wapnem, 
gipsem i proszkiem aluminiowym. Tak 
przygotowana masa jest wlewana do 
form meta>orvych — widocznych na 
zdjęciu, a następnie poddana autoklar 
wizacji.

elektrowni i zakładów sieciowych, z 
możliwością przekazania tych dom- 
ków na własność robotnikom i urzę­
dnikom; — zakłady winny posiadać 
prawo zbytu tych materiałów według 
własnego uznania; — ceny zbytu tych 
materiałów winny być ustalone przez 
elektrownię, a zatrwierdzone przez 
odpowiednią radę narodową.

Wydaje się, że proponowany tutaj 
sposób rozwiązania produkcji pozwo­
li na jej szybkie uruchomienie. Ener­
getyka musi jednak otrzymać pomoc 
kadrową, a szczególnie kilkunastu in- 
żynierów-techników, specjalistów z 
dziedziny wytwarzania materiałów 
nudowlanych.

Pomoc muszą też zapewnić insty­
tuty naukowo-badawcze, zajmujące 
się tą problematyką.

ST. ROSIAK

Jan Czekanowski

ETNOGENEZA SŁOWIAN
Na jw c ze śn ie j  przez antropologię 

polską postawionym zagadnieniem 
ogólniejszego i bardzo doniosłego 
znaczenia było — „Siedzenie począt­
ków narodów słowiańskich", ujęte w 
monografii Wawrzyńca Surowieckiego, 
ogłoszonej w Warszawie w roku 1824. 
Tak śc.-.śle zostało już wtedy sprecy­
zowane to zagadnienie, teraz tak ak­
tualne, a w obecnej terminologii oz­
naczane mianem etnogenezy Siowian. 
To pierwsze wielkiej miary syntetycz­
ne osiągnięcie antropologii polskiej 
wyprzedziło o 32 lata pierwsze wy­
kłady antropologii na Wszechnicy 
Jagiellońskiej, która ostatnio, w 
dniach 23 i 24 listopada br., obcho­
dziła setną rocznicę swojego wiel­
kiego osiągnięcia. Aby je docenić 
odpowiednio, należy podnieść, iż pod 
tym względem Kraków został wy- 
pizcdzony jedynie przez Paryż i tylko 
o jeden rok.

Zagadnienie etnogenezy polega na 
wyświetlaniu dziejów grup ludzkich, 
występujących na widowni diziejowej 
w postaci historycznych narodów, 
ludów, plemion lub szczepów. Wyo­
drębniają się one swoją kulturą, to 
znaczy — sposobem zaspokajania swo­
ich potrzeb, językiem i swoim,i cecna- 
mi antropologicznymi, to znaczy wła­
ściwościami odziedziczonymi po przo 
dkach, dotyczącymi nie tylko zew­
nętrznej postaci człowieka, lecz ca 
lego organizmu.
(\TAJDAWNIEJ3ZYCH okresów prze 
f^szłości nawet najjaskrawiej wyod 
rębnjających się wielkich narodói 
nie oświetlają pisane źródła historj, 
czne. Ich dzieje muszą stanowi 
przedmiot rekonstrukcji opartej ru 
wynikach badań językoznawstwa 
archeologii prehistorycznej, antropo­

logii i etnografii. O najdawniejszych 
losach ludności badanego obszaru 
informują nas zatem wydobywane 
przez archeologów szczątki wytwarza­
nych przez nią przedmiotów, a też — 
o ile nie palono zmarłych — i ich 
kości, badane przez antropologów.

Powiązanie tych niemych śladów 
dawno minionej przeszłości z teraź­
niejszością opiera się przy tym na 
p; zypuszczeniach ,dotyczących języka 
używanego przez archeologicznie wy- 
..uięomone grupy luazk,ie, o sKładzit 
rasowym dającym się sprecyzować 
na podstawie ich czaszek. Dzieje ję­
zyków dają się bowiem odtworzyć na 
podstawie ich ogólnych tendencji 
rozwojowych. To zaś pozwala na 
ucnwyceme ogólnego nurtu przeo­
brażeń, powodowanych przez proce­
sy historyczne. Uzgodnienie wyników 
badań lingwistycznych, archeologicz­
nych i antropologicznych, stwierdza­
jących ciągłość rozwojową grup lu­
dzkich, doprowadza do ujęcia o wy­
sokim stopniu wiarogodnosci.

Przy rozpatrywaniu konkretnego 
zagadnienia etnogenezy Słowian pod­
stawę dalszych wmiosków stanowi ję­
zykoznawcze stwierdzenie, że Germa­
nie, Słowianie i Bałtowie (Prusowie, 
Jadźw. ngowie oraz przodkowie Litwi­
now i Łotyszów) tworzyli pierwotnie 
grupę pótnocno-indoeuropejską, prze­
ciwstawiającą się reszcie ludów in- 
doeurcpejskich. Ponadto, archeologi­
cznie stwierdzona ciągłość rozwojowa 
ludności obszarów, zajmowanych w 
okresie wezesnohistorycznym przez 
Germanów .i Prusów, zmusza do u- 
mieszczenia tam ich odwiecznych sie­
dzib. To powoduje, że kulobiię Sło­
wian, ze względu na ich pokrewień­
stwa językowe, umieścić musimy na 
nadbałtyckim niżu, w luce między

Piusami i Germanami. Przedmiotem 
sporu może być tylko — jak daleko 
pierwotnie w kierunku zachodnim 
i południowym sięgali.

Dalszy wynik Językoznawczy polega na 
stwierdzeniu, że po wyodrębnieniu się 
Germanów, Słowianie pozostawali przez 
czas dłuższy w łączności z Bałtami, a po­
nadto, że zerwanie tej łączności nastąpi­
ło przed najazdem Scytów. Wniosek ten 
opiera się na stwierdzeniu, że wyrazy 
zapożyczone przez Słowian od Scytów nie 
przeniknęły do języka Bałtów. Musiało 
to zatem nastąpić przed połową I tysią- 
colecia przed Chr.
Proces zerwania łączności między 

Bałtami i Słowianami oświetlają wy­
niki antropologiczne. Stwierdzają one, 
iż ludność obszarów, stanowiących 
tereny odwiecznych siedzib Germa­
nów i Bałtów, zachowała bardziej 
archaiczny skład antropologiczny, 
bliższy ludności epoki kamienia (neo­
litycznej). Natomiast Słowianie wy­
kazują domieszkę ludności, pochodzą­
cej z głębi kontynentu europejskiego. 
Pozwala to wnioskować, że wyodręb­
nienie Słowian zostało spowodowane 
przez najazd ludności kontynental­
nej. Najprawdopodobniejsze jest przy 
tym, że były to szczepy illiryjskie, 
zamieszkujące podówczas Czechy i 
obszary sąsiednie. Zapewne śladem 
tego najazdu jest oznaczanie Słowian 
przez sąsiadów mianem Wenetów- 
Wenedów.

Wobec tego, że pisarze starożytni 
mówią o Wen,odach nad Bałtykiem, 
świadczy to, że dowiedzieli się o nich 
od Germanów, a też, że Germanie 
zetknęli się z nimi przed III w. 
przed Chr.

Archeologia uzupełnia ten obraz przez 
wyodrębnienie tzw. KULTURY ŁUŻY­
CKIEJ, która jest niewątpliwie archeolo­
gicznym odzwierciedleniem procesu wy­
odrębniania się Słowian. Nie sięgnęła oni 
bowiem na obszar odwiecznych siedzib 
Bałtów. '

\Ą,T TYM krótkim artykule niespo- 
sób przedstawić dawnych dzie­

jów Słowiańszczyzny nawet w naj­
krótszym zarysie. Ograniczymy się 
zatem do zwrócenia uwagi na kilka 
faktów, stwierdzonych przez wynik,, 
badań antropologicznych.

Dla przeszłości obszaru polskiego 
najważniejsze jest niewątpliwie 
stwierdzenie śladów Gotów i wyka­
zanie, że ten pobyt nie wywarł wpły­
wu na skład ludności. Widocznie by­
ły to tylko drużyny, zapewne zabez­
pieczające szlaki komunikacyjne, a 
n,ie osadnicy. Nie mniej ważne jest 
stwierdzenie, że nie może być mowy 
o normańskiej drużynie książęcej 
Piastów. Normanów stwierdzono bo­
wiem tylko na Wolinie.

Wynik niemniej ważny dla Czech 
stanowi stwierdzenie, że o grodzie 
Levy Hradec, głównej ostoi Przemy- 
ślidów, z pierwszym w kraju przez 
Bcrziwoja wybudowanym kościołem, 
wydobyto czaszki o składzie antropo­
logicznym identycznym z naszymi po­
borowymi powiatu Starogard na Po­
morzu. Jest to bardzo wymowny do­
wód pomorsko-połabskiej, a w każ­
dym razie lechickiej genezy państwo­
wości Przemyślidów. To nieoczekiwa­
ne odkrycie poparły późniejsze bada­
nie archeologiczne. Wykazały orne bo­
wiem połabsko-pomorski charakter 
czeskiej ceramiki grodziskowej z o- 
kresu 800—950 lat, zupełnie obcej 
dawniejszej ceramice Czech.

Fakty tu przytoczone wystarczają 
do stwierdzenia, że zagadnienie po­
stawione przed 132 laty przez Wa­
wrzyńca Surowieckiego nie zostało 
zaniedbane i pozostaje dotychczas w 
centrum naszych zainteresowań nau­
kowych. Osiągnięte wyniki wyjaś­
niają już w ogólnych zarysach prze­
szłość Słowian i nawiązują ich dzieje 
do czasów późniejszych, należycie po­
świadczonych przez dokumenty pi- 
sane.

Przegląd osiągniętych wyników i 
na nich oparte ogólne ujęcie przynie­
sie nowe wydanie mojego „Wstępu 
di, historii Słowian", które ma się 
ukazać z początkiem stycznia 1957 r.

0  aktualnych 
problemach 
gospodarczych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
wanych pochodzi z tych terenów, zaś 
wolne miejsca pracy są głownie na 
terenach Polski zacnoamej i w woj. 
katowickim.

Główne kierunki rozwiązania pro­
blemu bezrobocia i zatrudnienia zo­
stały określone w wytycznych poli­
tyki gospodarczej Poiskj przyjętych 
na Viii Pxenum PZPR.

Według założeń planu 5-letniego, 
wzrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej poza rolnictwem wy­
niesie o k . 1.1U0 iys. osob, pcdCz.as gay 
w tym samym czasie przyrost iud- 
ności zdomej do pracy wyniesie ok. 
3(50 tys. osoo. Równocześnie przewi­
duję się wzrost pracujących w rze­
miośle o ok. 160 tys. osoo. W ciągu 
planu 5-letniego ma być przeprowa­
dzona aacja osadnicza z terenów 
przeludnionych rolniczo — obejmu­
jąca ok . ióu tys. osoo. Nie można po­
minąć tak istotnego czynnika jak wy­
nikająca z uchwał VIII Plenum zmia­
na polityki w stosunku do rolnic­
twa, w wyniku czego już obserwuje­
my, zwłaszcza na terenach Polski za- 
cnodniej, przypadki rezygnacji z pra­
cy poza rolnictwem chłopow-roibotni- 
k ó w  i cDejmowanie przez nich go­
spodarstw rolnych, wzrost; ceny z^e- 
mi jak też rozpoczynający się napływ 
rolników z województw centralnych. 
Nowa polityka w stosunku do rolnic­
twa niewątpliwie wpłynie na zaha­
mowanie rladmiernego odpływu z 
rolnictwa.

Przewidziana jest również aktywi­
zacja zaniedbanych małych miast w 
oparciu o miejscowe surowce j. siłę 
roboczą. Na rozwój przemysłu tere­
nowego państwowego i spółdzielczego 
przewidziano ok. 6.000 min. zł.

Nowa polityka w stosunku do rze­
miosła i drobnej wytwórczości sprzy­
jająca ich rozwojowi powinna w re­
zultacie spowodować znaczne oży­
wienie ich pracy i przyczynić się do 
likwidacji lokalnych ośrodków bez­
robocia.

Spośród środków o doraźnym cha­
rakterze działania należałoby wymie­
nić fundusz interwencyjny przezna­
czony na tworzenie miejsc pracy w 
ośrodkach lokalnego bezrobocia. Na 
ten cel przeznaczono w 1956 r.
100 min. zł, zaś w 1957 r. 200 min. zł. 
Ponadto dla rozwiązania problemu 
zatrudnienia pracowników zwalnia­
nych z administracji między innymi 
środkami zarezerwowanych^ jest 32 
tys. miejsc pracy w handlu, oraz 
tworzy się poważne możliwości za­
trudnienia w resortach oświaty, służ­
by zdrowia, gospodarki komunalnej
1 innych usługach.

Oczywista wymieniam tu frag­
mentarycznie zasadnicze kierunki 
rozwiązania tego skomplikowanego 
problemu.

Plan na r .  1957
8. W jakim stadium są prace nad

planem na rok 1957 i janie są
główne problemy tego roku!
Prace nad sporządzeniem projektu 

NPG na 1957 r. znajdują się obecnie 
w stadium końcowym. Pewne opóź­
nienie i zahamowanie tych prac zo­
stało spowodowane koniecznością do­
konania dalszych redukcji w planie 
inwestycyjnym w związku z koniecz­
nością odciążenia bilansu płatniczego 
i przeznaczenia większej ilości ma­
teriałów budowlany cii na sprzeuaż 
ludności wiejskiej. Prace te zostały 
już obecnie zakończane, wobec czego 
ostateczne opracowanie projektu 
NPG na 1957 r. nastąpi w pierwszycn 
dniach stycznia 1957 r.

Jeśli chodzi o problemy projektu 
NPG na 1957 r., to są one następu­
jące:

1. osiągnięcie odpowiedniego wzro­
stu podaży towarów dla zrównowa­
żenia rosnącej siły nabywczej ludno­
ści. Wysoka siła nabywcza ludności 
jest konsekwencją dokonanej w 1956 
roku regulacji płac jak również za­
łożonego dalszego programu wzrostu 
wydatków typu płacowego,

2. zrównoważenie bilansu płatnicze­
go w związku z potrzebą wygospo­
darowania kwot na dodatkowy im­
port artykułów konsumpcyjnych i su­
rowców dla przemysłu iekKiego,

3. ustalenie właściwego podziału 
dochodu narodowego na spożycie i 
akumulację.

Wywiad przeprowadził E. W.

Nouie pozycje
Państw. Zakładu 
Wydawnictw Naukowych

Receptura. Zarys Technologii Leków. 
Mgr. s. Bukowski. Podręcznik dla studen­
tów wyższych szkół medycznych. Str. 331. 
Cena zł. 13.60.

Ortopedyczne Leczenie Przyzębicy — W. 
J. Kurlandski. Tłumaczenie z rosyjskiego. 
Str. 208. Cena zł. 13,20.

Zmiany na dnie oka w nadciśnieniu tęt­
niczym. St. Altenberger. Str. 83. Cena zł. 
11, 20.

Monografia ta jest nowym, nieco zmie­
nionym wydaniem pracy pt. „ o  właściwą 
ocenę zmian w siatkówce w cierpieniach, 
przebiegających z podwyższonym ciśnie­
niem krwi“ .

Zarys Embriologii Człowieka — prof. St. 
Bagiński. Podręcznik dla Studentów A- 
kademii Medycznych. Wydanie II popra­
wione i rozszerzone. Str. 132. Cena zł 9.50.

Patologia ciąży w świetle immunologii 
— Praca zbiorowa pod redakcją Ludwika 
i Hanny Hirszfeldów. Str. 204. Cena zł. 
261.

Książka zawiera wyniki badań, prowa­
dzonych pod kierunkiem L. Hirszfelda w 
ośrodkach naukowych Wrocławia i Łodzi. 
Potwierdzają one tezę, że przyczyną zabu­
rzeń ciążowych jest brak podobieństwa 
pomiędzy krwią matki i płodu.

Krzywica i Tężyczka — prof. T. Chra- 
powicki. Str. 190. Cena zł. 11,80.

Monografia opiera się na obserwacji 4000 
przypadków.
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Bilans piłkarski za rok 1956
Mimo iż rok 1956 był rokiem 

olimpijskim trudno jest wskazać, kto 
był w nim najlepszy. W Olimpiadzie 
nie wzięła udziału ani jedna z drużyn, 
które grały w finale Mistrzostw Świata 
w 1954 r. w Szwajcarii. Ź drużyn, które 
nie stanęły do turnieju olimpijt^go, 
Anglia nie doznała ani jednej porażki; 
cenniejsze jednak zwycięstwa odnio­
sły Węgry. Za oceanem wspaniałym 
bilansem tak ilościowym jak i jako­
ściowym może się poszczycić Argen­
tyna, która wygrała 16 spotkań mię­
dzypaństwowych, 2 zremisowała i 2 
przegrała. Na 20 rozegranych spot­
kań 4 razy przeciwnikiem Argenty­
ny była Brazylia i 4 razy Urugwaj.

Uszeregowanie reprezentacji państw 
europejskich według wartości uzy­
skanych sukcesów przedstawiałoby 
*śę następujące:
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1—2 Anglia 9 6 3 0 25:9
Węgry 10 5 2 3 23:19

8—4 Włochy 6 3 1 2 8:5
CSR 10 4 2 4 16:14

6—6 Francja 5 3 0 2 12:9
Szkocja 5 2 3 0 7:4

7—3 Holandia 7 5 1 1 15:13
ZSRR 11 8 1 2 29:10
Eire 3 3 0 0 9:2

10—14 Bułgaria 5 4 0 1 11:4
Szwajcaria 7 2 3 2 12:14
Szwecja 6 2 3 1 9:7
Portugalia 5 2 2 1 8:5
NRF 8 2 1 5 15:1315—19 Rumunia 4 2 0 2 -3:4
NRD 3 2 0 1 6:4
POLSKA 6 2 1 3 12:11
Turcja 5 1 2 2 6:7
Norwegia 7 2 2 3 11:1420—22 Jugosławia 11 4 2 5 32:17
Austria 7 1 2 4 13:14
Dania 8 1 2 5 15:23*3—25 Belgia 6 1 0 5 12:21
Irlandia 3 0 2 1 2:3
Walia 3 0 2 1 4:626——28 Finlandia 6 1 1 4 5:19
Islandia 1 0 0 1 1:2

Pierwsze dwa miejsca należą się 
ex aeąuo Anglii i Węgrom. Anglii 
dlatego, iż nie doznała porażki w 9 
spotkaniach, choć poważnymi jej suk­
cesami były tylko zwycięstwa z Bra­
zylią 4:2 i Jugosławią 3:0. Węgry 
doznały wprawdzie trzech porażek 
(przy 10 meczach), za to mają „na 
rozkładzie1' całą czołówkę europejską 
z ub. roku: ZSRR 2:1, Francję 2:L 
Jugosławię 3:1 i Austrię 2:0.

Włochy zrobiły postępy. Mają one 
na swym koncie zwycięstwa nad 
Brazylią 3:0, Francją 2:0 i Austrią 
2:1. Również CSR ma piękny bi­
lans w Europie, gdzie zwyciężyła 
Brazylię 1:0, Jugosławię 2:1, Szwaj­
carię 6:1, Węgry 4:2, a podobnie jak 
Włochy przegrywały jedynie w ła­
cińskiej Ameryce.

Francja swą wysoką lokatę za­
wdzięcza zwycięstwom nad ZSRR 2:1, 
Austrią 3:1 i Belgią 6:3. Tę samą 
wartość mają sukcesy Szkocji, a 
zwłaszcza jej zwycięstwo nad Jugo­
sławią 2:0.

Holandia rozegrała 7 spotkań i 5 
razy pokonała przeciwników nie na­
leżących jednakże do europejskiej 
czołówki z ub. roku. Największym 
jej sukcesem było zwycięstwo nad 
NRF 2:1 i Szwajcarią 3:2.

ZSRR to zdobywca złotego medalu 
na Olimpiadzie; nie wszystkie jednak 
zwycięstwa na Olimpiadzie wchodzą 
do bilansu tego kraju (np. zwycię­
stwo nad II reprezentacją Jugosła­
wii). Największą wartość ma nie- 
olimpdjskie zwycięstwo ZSRR nad 
drużyną NRF 2:1. Zwycięstwem nad 
Niemcami szczyci się również wolna 
Irlandia, która poza tym pokonała 
Holandię 4:1.

Zdobywca brązowego medalu na 
Olimpiadzie reprezentacja Bułgarii

pokonała Polskę 2:1, Rumunię 2:0 i 
NRD 3:1. Szwajcaria wykazuje w 
swym bilansie zwycięstwa nad NRF 
3:1, Belgią 3:1 i remisy z Brazylią 
1:1 i Włochami 1:1. Szwecja po­
konała Rumunię 2:0, Finlandię 3:1, 
a zremisowała z Anglią 0:0 i NRF 
2:2. W sumie wypadła słabiej niż 
w innych latach.

Portugalia wygrała z Hiszpanią 
3:1 i ze zwycięzcą Węgier — Turcją 
3:1 i zremisowała z Węgrami 2:2. Już 
dawno Portugalczycy nie mieli ta­
kich sukcesów.

Wyniki NRF z Norwegią 3:1, Bel­
gią 4:1 i Szwecją 2:2 przy 5 poraż­
kach to mizerny bilans mistrza 
świata.

Rumunia pokonała Jugosławię 1:0 
i Norwegię 2:0. Najcenniejszym suk­
cesem NRD jest zwycięstwo z Pol­
ską 2:0.

Nasza reprezentacja ma na swym 
koncie 2 zwycięstwa z Norwegią 5:3 
i słabą Finlandią 5:0 oraz remis z 
Turcją. Turcja ma jedno b. cenne 
zwycięstwo z Węgrami 3:1 i remis z 
CSR 1:1. Norwegowie mieli niezłe 
wyniki, Szwecję pokonali 3:1 i Da­
nię 3:2.

Dla Jugosławii, Austrii, Belgii 
(trzej uczestnicy finałów mistrzostw 
świata) i Danii rok 1956 był czarnym 
rokiem.

Ogółem biorąc w r. 1956 ilość spot­
kań międzypaństwowych wzrosła, 
lecz poziom czołówki europejskiej 
(tej z poprzednich lat) obniżył się. 
Wśród finalistów V Mistrzostw 
Świata (1954 r.) zwyżkę formy wy­
kazały tylko Anglia, Szkocja, CSR 
i Włochy, które w pamiętnych Mi­
strzostwach w Szwajcarii nie ode­
grały  ̂większej roli.

St. Miel.

K \ i l K  SZACEOWY
Półfinały XXIV

Poniżej podajemy interesującą partię, 
rozegraną w półfinale XXIV mistrzostw 
ZSRR w Tbilisi.

Białe: W. Antoszin 
Czarne: W. Korcznoj 

* 1. d4, Sf6; 2. c4, e6; 3. Sc3, Gb4; 
4. e3, 0-0; 5. Sge2, d5; 6. a3, Ge7; 7. 
c:d5, e:d5; 8. Sf4 (zwykle grywa się 
w tej pozycji 8. Sg3) c6; 9. Gd3, a5, 
10. 0-0, Se8 (na uwagę zasługiwało 
10... Sa6 i 11... Sc7) 11. Khl, g6; 12. 
f3, Sg7; 13. Hel! f5; 14. Gd2, GI6; 15. 
Wdl, Sd7; 16. e4! G:d4; 17. e:d5, We8; 
18. Hg3, Se5; 19. Gc2, Sf7; 20. d:c6, 
b:c6; 21. Wfel (białe planują wymia-

mistrzosiiu ZSRR
nę czarnopolowych gońców i opano-< 
wanie punktu c5), W :el-f (należało! 
zdecydować się na 21... g5); 22 .H:el, 
Hc7; 23. Ge3, Ge5; 24. Sd3, Gd6 
(24... G:h2? 25. f4); 25. Gc5, Wb8 (lubi 
25... G:h2; 26. f4, G:f4; 27. S:f4,
H:f4; 28. Gb3!); 28. G:d6, S:d6; 27. 
Sc5! Kf8; (27... W:b2; 28. Gb3-j- i 29. 
He5); 28. Hh4, Sge8; 29. Gb3, He7*. 
30. Hd4, Hg7; 31. Ha4, Hc7; 32. h3, 
Sb5 (czarne nie mają już wystarczają­
cej obrony); 33. Hc4, Sf6 (33... Fig7; 
34. Wd8); 34. Sd7+! Kg7; 35. Hf7+, 
Kh8; 36. Hf8-f i czarne poddały się. 

Uwagi wg czasopisma „Trud".

Chevrolet da wygrania
na tele - loterii

5 stycznia 1957 r. gov!z. 16 i 20 1 6 stycz­
nia 1957 godz. 12, 16 i 20 — w sali Kongre­
sowej PKiN odbędzie śię w-ielka jubilccszo- 
wa impreza TELE-WARSZAWA — „ZGA­
DUJ-ZGADULA" z udziałem:

RENE FRANKE z Hamburga, FREDA 
FROHBERGA z T Jpska. LEONORE BRUCK­
NER z Frankfurtu n/M., którzy- śpiewać 
będą z towarzyszeniem orkiestry jazzowej 
„PRE5DNER ,7 AZZSINFON!X«EK“ .

Konkursy z “nagrodami (główna — SA­
MOCHÓD CH JAROŁET DE LlfXE) popro­
wadzą W AC A A W PRZYBYLSKI I AN­
DRZEJ ROK /TA.

Bilety ora 4 programy, upoważniające do 
udziału w# konkursach i TELE-LOTERII 
rozprowadzają: „Orbis" — Bracka 16 oraz 
Rada Za! jadowa ZZPifc — „Polskie Ra­
dio”  — N.©akowskiego 20, tel. 21-06.

Prezydium Polskiej Akademii Nauk zawiadamia z żalem, że dniu 27 gru­
dnia 1956 r. zmarł w Krakowie

Pref. dr Stanisław Józef Thuguti
Członek tytularny Polskiej Akademii 
demii Umiejętności, b. Sekretarz Gene 
Członek Korespondent Kolumbijskiej 
i rektor Uniwersytetu Warszawskiego, 

W Zmarłym nauka polska traci wy 
dżinie mineralogii i petrografii.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 stycz 
tarzu Rakowickim w Krakowie

Nauk. Członek czynny b. Polskiej Aka- 
rainy Tow. Naukowego Warszawskiego, 
Akademii Nauk, b. profesor zwyczajny 

autor wielu prac naukowych, 
bitnego i zasłużonego uczonego w dzie-
nia 1957 r. (środa) o godz. 14 na Cmen-

Prezydium Polskiej Akademii Nauk
mst

Towarzyszowi Józefowi KUCIŃSKIEMU 
Z-cy Dyrektora Centralnego Zarządu Obrotu Nasionami, oraz Rodzinie wy­
razy szczerego współczucia z powodu

ŚM IER C I M A T K I
wyrażają w imieniu wszystkich pracowników Centralnego Zarządu Obrotu 
Nasionami Dyrekcja, p.o.P. P.Z.P.R., Rada Miejscowa.

W dniu 24JCII.1956 r. zmarł, przeżywszy lat 75, magister inżynier

JM  HEWEŁŁ
odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu Polonia Restituta oraz Złotym Krzy­
żem Zasługi. W Zmarłym tracimy wybitnego teoretyka i praktyka-rołnika 
oraz nieodżałowanego Kolegę. Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 31 bm. 
(poniedziałek) o godz. 9 rano w kościele św. Karola Borom, na Powązkach po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzinnego.

Departament Planowania b. Ministerstwa 
____________________________  Państwowych Gospodarstw Rolnych.

S ./p . TAC JANA KULIKOWSKA
wdo n a po ś.p. Oskarze, sędzi, urodź, 
w 1 >572 r. w Odessie, opatrz, św. sakr. 
zm.eida dn. 24.XII.195S r. i została po­
ci towana dn. 23 bm. na cmentarzu po­
wązkowskim w gCObłe ro znanym, o
cjzym. zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku córki, nieobecny syn. 
zięciowie, wnuki i prawnuki.

S. p. JAN HEWELL
inżynier rolnik, odznaczony Krzyżem 
Oficerskim Orderu Polonia Restitula 
i Złotym Krzyżem Zasługi, zmarł dn. 
24.XII.1S5G r., przeżywszy lat 75. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w koś­
ciele św. Karola Borom, na Powąz­
kach w poniedziałek, dn. 31 bm. o 
godz. 9, po którym nastąpi wyprowa­
dzenie zwłok na cmentarz miejsc. do 
grobu rodź., o czym zawiadamia po­
grążona w głębokim smutku rodzina.

S. p. Marian Jan ZWOLIŃSKI
opatrz, św. sakr. zmarł dn. 27.XII.1956 
roku, przeżywszy lat 30. Nabożeństwo 
żałobne odbędzie się w kościele ŚW. 
Wincentego na Bródnie w poniedzia­
łek. dn. 31 bm. o godz. 9.45, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejsc, cio grobu rotz., o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku rodzice, żona, syno­
wie, brat, bratowa i rodzina.

Eksportacja zwłok z kaplicy przy 
ul. Oczki 1 do kościoła nastąpi dn. 
29 bm. o godz. 16.

Fachowcy poszukiwani
MAJSTRA, DO WYTWORNI GALALITU zatrudnimy. 
Oferty należy kierować: SKRYTKA POCZTOWA 451
Warszawa 2.____________  k 9816-0
SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW SZKÓD w uprawacn 
rolnych zatrudni PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIE­
CZEŃ. Wymagane w zasadzie wykształcenie średnie 
1 znajomość rolnictwa. Kandydaci zostaną przeszkoleni 
na specjalnych kursach bezpłatnych. Praca sezonowo-te- 
renowa. Wynagrodzenie dziennie w czasie zatrudnieni? 
zł 56,— oraz ryczałt za noclegi po zł 8,— i zwrot kosztów 
podróży. Zgłaszać się: Warszawa, ul. Traugutta 5, w go­
dzinach j ) —15.___________ __ k 12245-0
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH ŚLUSARZY MASZYNO- 
WYCH zatrudnią natychmiast ZAKŁADY MATERIAŁÓW 
LAMPOWYCH, ul. Kolejowa 59 61. Warunki płacy do omó­
wienia na miejscu. Zgłaszać się do Dz. Kadr, codzien­
nie do godz. 14. k 12236-
4 PRACOWNIKÓW WYKWALIFIKOWANYCH — WAFLA- 
RZY zatrudnimy od zaraz. Zgłaszać się: SPÓŁDZIELNIA 
INWALIDÓW IM. GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO, Warsza­
wa, ul. Wolska nr 60. 34414-1

NOWOROCZNE ŻYCZENIA 
PRZESYŁAJĄ SWOIM KLIENTOM

Fryzjerzy damscy 
EDWARD i WITOLD 
W-wa, Wspólna 35

Podziękowanie
Panu Profesorowi dr Hartwigowi, Panu dr Massalskie­

mu, adiunktowi szpitala Instytutu Gruźlicy na Płockiej, 
Panu dr Stanisławowi Dąbrowskiemu oraz całemu Ze­
społowo Lekarskiemu tego szpitala za wyleczenie z nie­
zwykle ciężkiej i trudnej choroby — Siostrom i salowym 
oddziału XIII za troskliwą opiekę składa gorące wyrazy 
wdzięczności

Jan Inkielman
84112-1 Milanówek, ul. Kościuszki 28
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PRZEMYSŁU POŃCZOSZNICZEGO.
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PUNKTACH SPRZEDAŻY VYYR. POŃCZOSZNICZYCH.

PRACA
Cukiernik dobry fachowiec 
potrzebny od zaraz. Wilcza
23. _ _ ___  34224-1
Gosposia do małego dziecka 
(bez gotowania) potrzebna 
natychmiast na przychodne 
(może nocować) Al. Niepo­
dległości 153 155 m. 30.
______________________34223-1
Gosposia potrzebna zaraz 
do rodziny lekarskiej. Wy­
magane referencje. Nowo- 
miejska 1 3 m. 7, Stare Mia­
sto. _________ ___  34376-1
Opiekunka do rocznego 
dziecka potrzebna na przy­
chodne od 1 stycznia 1957 r. 
Mokotów, Kazimierzowska 
67 61 ir.. 17, godz. 17—19.

33351-1

Gosposia lubiąca dzieci po­
trzebna na stale. Referen­
cje. Praga, Stałingratizka 12 
hL_73, od 15.___ _ 33680-1
Gosposia przychodnia po­
trzebną do małego gospo­
darstwa, Hoża 61 m. li, 
godz. 4—5. _________ 34393-1
Opiekunka do dziecka (8 go 
dżin dziennie) potrzebna — 
najchętniej starsza. Zgłoszę 
nia: Nowolipie 20 m. 41, od 
godziny^ 17._ 34425-1
Pomoc domowa z referen­
cjami potrzebna do małżeń­
stwa z czteroletnim dziec­
kiem. PI. Konstytucji 5 m. 
32, tel. 829-47. 34418-1
Pomoc domowa potrzebna. 
Referencje wymagane. Bie­
lany, Hajoty 32 m. 3. 34452-1

Specjalna sprzedaż
pod nazwą

i\.arnawai»«
w Centralnym Domu Towarowym

do 6.1. 1957 r.
I I W A f i A -  Dn*a ^ ' XI1,1956 r- Centralny Dom
U W fffit iF lB  Towarowy czynny jest do godz. 20.

P a ń s t w o  wy 
Z a  k ł a d
Ubezpieczeń

Chcesz być spokojny o swoje mienie
UBEZPIECZ JE OD OGNIA, RABUNKU I KRADZIEŻY Z WŁADANIEM! 

U B E Z P I E C Z E N I E  TO —
obejmuje wszystkie znajdujące się w mieszkaniu

nn ^ CHn !?,?SCI DOMOWE i PRZEDMIOTY OSOBISTEGO UŻYTKU, a więc 
ODZIEŻ, OBUWIE, BIELIZNĘ, URZĄDZENIE mieszkania, APARATY fotograiiczne,

RADIOODBIORNIK1, MASZYNY do pisania> szycia oraz URZĄDZENIA gabi­
netów lekarskich i dentystycznych.

Ponadto UBEZPIECZENIE obejmuje
BIELIZNĘ w pralni domowej i na strychu, jak również ROWERY, MOTOCYKLE, 

WÓZKI dziecięce, SANKI i inny drobny sprzęt gospodarstwa domowego w za­
mkniętym pomieszczeniu na posesji, gdzie znajduje się mieszkanie,

S K Ł A D K A  wynosi rocznie zł 2
od każdego 1.000 zi sumy ubezpieczenia — czyli 
od 20.000,— zł sumy ubezpieczenia — 40,— zł (składka) 
od 100.000,— zł sumy ubezpieczenia — 200,— zł (składka)

UBEZPIECZENIA PRZYJMUJĄ Z NATYCHMIASTOWYM WYDANIEM POLISY- 
Dyrekcja na m. st. Warszawę PZU, ul. Traugutta 5 oraz agenci PZU.
Wszelkie informacje — tel. 6-14-21 (do 28) wewn. 296. k 12237-1

Wielka
Zabawa S ylw e stro w a
w salach szkoły T. P. D. Nr 2 przy ul. Bednarskiej 2/4

(tel. 6-01-25)
Początek o godz. 22

Zaproszenia w cenie zł 75.— (wraz z konsumpcją) — 
wydaje Sekretariat szkoły codziennie od godz. 9 do 15. 
Na bogaty program nocy Sylwestrowej złożą słę: WY­
STĘPY ARTYSTÓW scen warszawskich oraz ZESPÓŁ 

„Błękitnego Jazzu".

P i|c# e

P I W O  G R Z A N E
D o  n a b y c i a

w  restau ra cja ch  1 k ioskach k 111949-

Części zamienne
DO SPRZĘTU BUDOWLANEGO 

W DUŻYM WYBORZE 
O D P R Z E D A J  k 12248-

instytucjom uspołecznionym oraz prywatnym 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO Nr 1 

WARSZAWA, UL. LINDLEY‘A 16

Zmiana adresu
Biura Miejskiego Zarządu Budynków Mieszkalnych Nr 2 

przeniesione zostały 
z dniem 20 grudnia 1956 r. 

z ul. Marszałkowskiej nr 6 k 7054-0
W AL. JEROZOLIMSKIE Nr 28

Sprzedam telewizor „KWN" 
(3.200 zł), stan idealny, Swier 
czewskiego 86—2.
Sprzedam pompę wirową 
600 1 min. H. 6 m. Wiado- 
rność: PI. 3 Krzyży 3 m, 13. 
Sprzedam telewizor wraz z 
radiem i adapterem, Mazo­
wiecka 10. 84171-1

Życzenia pomyślnego Nowego Roku
składamy rodzinie i znajomym

o f ia r o w u j ą c  losy nowej Loterii Pieniężnej

Agregat spalinowy
(7,5 KVA-220/380 V) k 7028

ZAKTTPIMY NATYCHMIAST 
Oferty kierować: Astronomiczna Stacja Szerokościowa 

P.A.N., Poznań, Słoneczna 36

Piasek rzeczny
w każdej ilości sprzeda 

P. P. W-SKl ZAKŁ. EKSP. KRUSZYWA 
W-wa, Bartycka 114, tel. 8-99-36, 8-18-36 

I 8-86 21

Baraki
nadające się na

BIURA 
MAGAZYNY 
I HOTELE 
ROBOTNICZE

z a k u p i  n a t y c h m i a s t ,
Przedsiębiorstwo Budowy Kopalń Surowców Chemicz­
nych w Warszawie, ul. Bema 65. k 7047-0

Pomoc domowa potrzebna 
do małej rodziny z 2-letnim 
dzieckiem. Zgłaszać się z re 
ferencjami między 17—19, 
ul. Raszyńska 58—11, lub tel.
449-81.______________34136-1
Potrzebna gospodyni przy­
chodnia — dzielnica Moko­
tów, telefon 416-95. Referen­
cjê  wymagane. 34415-0
Potrzebna wykwalifikowa­
na bieliźniarka - hafciarkc 
do współpracy. Nowogrodz­
ka 42 m. 1. 34463-1

Potrzebna gosposia na przy 
chodne na pół dnia do 4 
osób* dorosłych. Wymagane 
poważne referencje. Puław­
ska 27 m. 18 — między 7—9 
wieczorem. 34134-1
Potrzebna pomoc domowa 
przychodnia, Mochnackiego 
3 m. 5. 34451-1
Potrzebna przychodnia do 
dwóch osób z dzieckiem. Re 
ferencje konieczne. Wiktor- 
ska 95.97, m. 35. Mokotów.

34460-1

Potrzebna samodzielna gos­
posia. Warunki dobre. Zgła­
szać się Rakowiecka 45 m. 
18 codziennie do 9 rano, 7— 
9 wieczór, w niedzielę cały 
dzień.________________34488-1
Potrzebny zdolny podręczny 
do krawca. Międzylesie k. 
Warszawy, Mickiewicza ?.
Potrzebny stolarz lub zdol­
ny podręczny, Okopowa 29 
m. 2.________________ 34421-1
Starsza, kulturalna sprząt­
nie, ugotuje lub zaopiekuje 
się dzieckiem kilka godzin 
dziennie. Oferty pisemne. 
Uniwersytecka 1 m. 107.

KUPNO
Gumę indyjską kupię, tel 
3319-56, godz. 19—20. 34061-
Pianino krzyżowe kupię — 
może być zniszczone. Zgło­
szenia telefoniczne: 629-00

SPRZEDAŻ
Bufety sklepowe fornirowa­
ne gruszą, jeden wierzch 
szklany, sprzedam. Frascatli 
6, II piętro (obok Sejmu).
____________________  34454-0
Futro sprzedam (popielice!. 
W-wa, ul. Mokotowska 45
m. 9 .  __ _____ 34040-
Mahoń, odpadki od forniru, 
sprzedam. Wiadomość: tel. 
806-59, godz. 19—20. 34478-1
Maszynę „Singer" krytą 
stan doskonały, sprzedam 
Poznańska 16—4, dwunasta 
— dwudziesta.
Owczarki niemieckie czte­
romiesięczne. czarne, pod­
palane do sprzedania. Pod­
kowa Leśna Wschodnia, 
Borsueza 19, Kubicka. 
Pianino zagraniczne nowo­

czesne (ton piękny) sprze­
dam. Zgoda 6—3- 33973

Sprzedam tanio jasną sy- 
pialkę. Kazimierzowska 72
m. 19._______________ 34141-1
Szlifierkę jednotarczową
sprzedam Kowelska 4 mie­
szkania 6 od szesnastej.

NIERUCHOMOŚCI
Biuro Sprzedaży Nierucho­
mości poleca do kupna: wil 
ie jedno i dwurodzinne pod 
miejskie i w Warszawie. 
Place budowlane, gospodar­
stwa rolne,, i ogrodnicze. No­
wogrodzka 42—1, Kreżel.

33126-0
Domki jednorodzinne, pla­
ce, wille i kolonijki rolne 
polecam, poszukuję. Jero­
zolimskie 51—10, teiefon 8- 
93-42. 29976-0
Komfortową willę 4-poko.io- 
wą wolną i pól willi — trzy 
pokoje w Warszawie, pod­
miejską z dużym sadem — 
sprzedam. Nowogrodzka 42 
ul. 31421
Kupię 2—4 morgi ziemi, pod 
Warszawą, przy kolei elek­
trycznej. Opisy z ceną kie­
rować: Narkiewicz, Warsza­
wa, Płowce 5. 34468-1
Maią gospodarkę pod War­
szawą zelektryfikowaną, 
przy kolei elektrycznej, ku­
pię. Opisy z ceną kierować: 
Jodłowska, wieś Opypy, po­
czta Grodzisk Mazowiecki. 
Parcelę 1—2 hektary (Mila­
nówek) przy głównej ulicy, 
blisko stacji, sprzeda właś­
ciciel. Frascatti 6, II piętro 
(obok Sejmu). 34453-0
Plac w Brwinowie blisko 
stacji sprzeda pilnie właści­
ciel. Warszawa - Mokotów, 
Krasickiego 18—1. 34148-0
Willę wolnostojącą pięcioiz- 
bową, wolną na Saskiej Kę 
ple oraz willę spółdzielczą 
na Mokotowie sprzedam. 
Wilcza 60—12. 34301-1

LOKALE

Pomieszczenia niekrępujące 
go przy kulturalnej rodzinie 
od pierwszego stycznia na 
dwa miesiące poszukuje sa­
motny, lat 35. Wysokość wy 
nagrodzenia do omówienia. 
Oferty pisemne: „34483“ Po­
wszechna Agencja Reklamy 
Poznańska 38. 34483-1

ROŻNE
Przyjmę do spawania pla­
styk na wyroby galanteryj­
ne, tel. 3319-56, godz. 18—20.
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Pianina, fortepiany — re­
monty, strojenie. Al. Jero­
zolimskie 27—11, Kozakie­
wicz _________ 32772-
Portmonetka znaleziona na 
Nowym Swiecie -do odebra­
nia. Grochów, Wfalewska 3— 
20.____________________33964-1
Skrobaczki do śniegu wyko 
nuję szybko, każdą ilość 
Gryczko, pl. Grzybowski 14.

____________________  34450-1
W dniu 20.XII br. zostawio­
no teczkę w tramwaju na 
linii Marszałkowska — Bie­
lany, zawierającą ważny 
dokument i książkę podat­
kową nr 1. Znalazca pro­
szony jest o odniesienie za 
sowitą nagrodą na ul. Li­
sowską 58 (warsztat, Gra­
bowski). 34365-1

LEKARSKIE
Badanie serca elektrokar­
diograficzne światłoleczni- 
ctwo. Rentgen dentystycz­
ny Marszałkowska 62—3.

32194-0

Za spokój duszy 
Ś. p. JANINY BANIEWICZ

jako w drugą bolesną rocznicę Jej 
zgonu odbędą się nabożeństwa żałob­
ne: w dniu 2 stycznia o godz. 9 rano 
w Warszawie w kościele o.o. Bazy­
lianów, Miodowa 16, w dniu 3 stycz­
nia o godz. 8 rano w kościele w Pod­
kowie Leśnej, o czym zawiadamia 
mąż. ' 34445-1

W pierwszą tragiczną rocznicę odej­
ścia najukochańszej córeczki Naszej 

ś. p. WISIUNI GILWEJT 
odprawiona będzie msza św. za spo­
kój Jej świetlanej duszy dn. 31 .XII 
br. o godz. 8 rano w kościele św. 
Krzyża przed ołtarzem Najśw. Sakr., 
o czym zawiadamiają rodzice. 33013-1

S.p. KAZIMIERZ SZYMAŃSKI
inżynier, b. dyrektor papierni „For­
don" opatrz, św. sakr., po’ długich, 
ciężk. cierp, zmarł dnia 25.XII-56 r., 
przeżywszy lat 75. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kościele św. Ka­
rola Borom, na Powązkach dnia 29 
bm. (sobota) o godz. 11, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejsc, do grobu roaz.. o 
czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku: żona, córka, sios‘ ra. 
zięć i rodzina. 34493 1

SiE

Łódź, ul. Zawiszy — pokój, 
kuchnia łazienka, centralne 
(52 m kw) — zamienię na 
podobne w Warszawie. Wia­
domość tel. 806-59, godz. 19
—20. _______  _ 34477-1
Pilnie poszukiwany pokój 
(najchętniej śródmieście) na 
laboratorium analityczne. 
Warunki do omówienia. O- 
ferty pisemne: „34472“ Po w 
szechna Agencja Reklamy', 
Poznańska 38. 34472-1
Spółdzielcze mieszkanie 2—3 
izbowe pilnie kupię. Ofer­
ty pisemne: ,,34153", Po­
wszechna Agencja Rekia- 
my, Poznańska 38, 34156-1

Koleżance Mieczysławie REJMENT 
wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu zgonu

JEJ MATKI
składają koleżanki i koledzy z Dzia­
łu Finans.-Księgowego PAP. 34367-1

S.p. HELENA JOZEFA z BEKIESZÓW 
SAS-KULCZYCKA

wdowa po śp. Mieczysławie, opatrz, 
św. sakr. po krótkich cierpieniach 
zmarła dnia 25.XII 1956 r., przeżyw­
szy lat 74. Nabożeństwo żałobne odbę­
dzie się w kościele św. Wincentego na 
Bródnie dnia 29.XII.56 r. o godz. 11.50, 
po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok do grobu rodź., o czym zawia­
damiają rodzinę, przyjaciół i znajo­
mych pogrążeni w nieutulonym żalu: 
córki, syn, zięć, synowa i wnuki.

Z powodu śmierci
BOŻENY' ZDZIARSKIEJ

wyrazy serdecznego współczucia Jej 
Ojcu Stanisławowi Zdziarskiemu oraz 
rodzinie składają Profesor i współ­
pracownicy Katedry Dróg Wodnych i 
Regulacji Rzek Politechniki Warszaw­
skiej. 34222-1

W dniu 26.x n  1956 r. zmarł w War­
szawie po długich i ciężkich cierpie­
niach

mjr. JERZY BLUM-KWIECINSKI
pracownik KGMO, odznaczony Krzy­
żem Walecznych, Brązowym Krzyżem 
Zasługi, Medalem 10-lecia Polski Lu­
dowej i innymi medalami wojsko­
wymi. W Zmarłym tracimy oddanego 
pracownika i dobrego kolegę. Pogrzeb 
odbędzie się dn. 29.XII 1956 r. o godz. 
13 na cmentarzu wojskowym na Powąz 
kach. Oadz. Org. Partyjna Nr 3 przy 
KGMO. 34231-1

S.p. JADWIGA POGORZELSKA
zmarła dnia 25.XII 1956 r. przeżywszy 
lat 45. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w kościele św. Stanisława Kostki 
na 2oliborzu, dnia 29 bm. (sobota) o 
godz. II, po którym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz bród­
nowski do grobu rodzinnego, o czym 
zawiadamiają pogrążeni w żalu Rosz­
kowscy z rodziną. 34525-1

S.p. JAN KUNAT
po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarł dn. 28.XII 1956 r., przeżywszy 
lat 66. Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w kościele św. Michała dn. 31.XII, 
w poniedziałek o godz. 9. po którym 
nastąpi wyprowadzenie na cmentarz 
w Służewie, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku: córki, 
zięciowie, wnuczka i rodzina. 34228-1

Dnia 30 bm. w trzecią bolesną rocz­
nicę śmierci

ś. p. Aleksandra BOGUSINSKIEGO
odbędzie się msza św. o godz. 12.30 
w kościele św. Aleksandra, o czym 
zawiadamiają żona, syn i synowa.

S.p. WILHELM MAJLE
emeryt, opatrz, św. sakr. po długich 
cierpieniach zmarł dnia 27.XII-56~ r», 
przeżywszy lat 80. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się 5v kaplicy przy ul. 
Oczki 1, dnia 31 bm. o godz. 10. po 
którym nastąpi wyprowadzenie zwłok 
na cmentarz powązkowski do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim smutku: ’ żona, 
córka i rodzina. 34533-1

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim, którzy złożyli hołd pa­

mięci mojego ukochanego Męża i na­
szego drogiego Ojca i Dziadka 

ś. p. mgr LUDWIKA WODY
w szczególności Kierownictwu, Kole­
żankom, Kolegom z Centralnego u- 
rzędu Geologii oraz dr Stanisławowi 
Rutkowskiemu za okazaną bezintere­
sowną pomoc w czasie długotrwałej 
choroby, a także wszystkim przyjacio­
łom i znajomym za okazanie serca, 
życzliwość i współczucie składamy 
serdeczne Bóg zapłać — żona, dzieci 
i wnuczka. 34364-1

Badanie serca elektrokar­
diograficzne, ul. Targowa 
64 (parter — lewa oficyna t, 
ęodz. przyjęć: 10—17.
Badania serca elektrokaraio 
graficzne. Wyjazdy do cho 
'-eh. Marszałkowska 28 m. 

28. 31810-0
Dr Tadeusz Dąbrowski — 
chirurgia plastyczna — za­
czął przyjmować poniecz., 
środy, piątki 13—16. War­
szawa, Nowy Świat 22 m. 1.

_ _ _ _ _ _ _  34493-0
Doktór Józef Leśniewski — 
Choroby kobiece. Marszał­
kowska 62. 32195-0
Dr Mochorowski — skórne, 
weneryczne, płciowe, 16—13 
Jerozolimskie 49. 32074-
Dr medi Wojciechowski spe­
cjalista — weneryczne, 
skórne, płciowe. Świer­
czewskiego 53, róg Jagiel- 
lońskiej. * 29963-9
Dr Zalewski — specjalista: 
seksualnych, wenerycznych, 
skórnych, Nowy SWiat 22, 
godz. 16—18. 32123-9



Str. 8 ŻYCIE WARSZAWY

„Jak, powinn i wyglądać współpraca 
posła z wyborćc rni?" \

„Czy nowy zabezpieczy roz­
wój rzemiosła i hc^dtu prywatnego?"

„ Jakie są widoki na rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego w stolicy?"

— pytają czytelnicy^ „2ycH “  1 tele­
widzowie stołecznej y  śle wizji 

KANDYDATÓW W / 27SZAWY 
do nowego Sejmu I * eczypospolitej 
ODPOWIEDZI USŁY. V=YSZ 
6 stycznia 1957
w Sali Koncertowej F yłacu Kultury 
na 1 \
WIELKIM SPOTKANIU PRZEDE Y- 

BORCZYM
„Życia Warszawy" 1 Tt lewizji 
Pamiętaj! 6 stycznia — £ wziiia 11:

.......... hi-_v— nrirr 1 *•- V-ńŁ-V.j«:CT»*- tac.

Uwaga, wybory
Woli, Żoliborza, Starówki

Okręgowy Komitet Wyborczy ‘ frontu  
Jedności Narodu oraz Klub Dysk tsyjny 
„Sztandaru Młodych" zapraszają na ‘ spot­
kanie z kandydatami na posłów II O yręgfu 
Wyborczego Warszawy — Oskarem L 
Leonem Chajnem, Jarosławem Iwaszkiewi­
czem, Stanisławem Osińskim, Helen i Ga­
worską, Stanisławem Szwalbe, Fra hCisz­
kiem Wysockim.

Na spotkaniu tym, które cdbęd; fie się 
w sobotę 29 bm. o godz. 16,00 sali 
Konferencyjnej Min. Handlu Wew mętrz- 
nego, Plac Warecki 3-5 I p. bę> jziecle 
mieli możność poznać swoich kaitdyda- 
tów i ich poglądy na temat: 

pilnych zadań przyszłego Sejmu, • 
naszej polityki ekonomicznej, i 
kontroli Sejmu nad Rządem, 
aktualnych problemów młodzieży, 
odpowiedzialności posłów przed wybór 

cami. i
Dodatkowe informacje telefon 

807-82 albo 6-91-33. i
Red. Henryk Korotyński, z ptowodu 

choroby, nie będzie mógł wziąć 
udziału w tym spotkaniu.

O p ł a t y

w komunikacji miejskiej
od 1.l.ł957 r.

Dyrekcje MPK i MPA zawiada­
miają, że zgodnie z uchwtałą Prezy­
dium St. Rady Narodowej niektóre 
opłaty za przejazdy miejskimi środ­
kami komunikacji zostają od 1 stycz­
nia 1937 r. zaokrąglone i ustalone jak 
niżej:

Normalny jednorazowy przejazd 
tramwajem 50 gr.,’ autobusem —
80 gr.

Ulgowy jednorazowy przejazd 
tramwajem, trolejbusem lub auto­
busem 20 gr.

Opłaty za abonamenty 10-przejaz- 
dowe, karty pracownicze, bilety mie­
sięczne, bagażowe i nocne pozostają 
bez zmiany.

Warszawski rok gastronomiczny
130 restauracji, 20 jadłodajni, 20 

barów samoobsługowych, 70 barów 
mlecznych, 70 cukierni i kawiarni 
(wszystko w okrągłych cyfrach) taki 
byłby z grubsza stan posiadania war­
szawskiej gastronomii. Jeżeli każdą 
z powyższych placówek odwiedza 
dziennie przeciętnie trzysta osób, to 
nie trudno ooiicżyc, że w ciągu toku 
przez warszawskie bary i restaura­
cje przewija się okuło 3 milionów 
ludzi.

A zatem każdy warszawiak co najmniej 
trzy razy w roku zagląda do „otwartych 
placóweK żywienia zbiorowego". Oczywi­
ście, są to przeciętne, które nie oazwier-
cecuiŁj., rziczj „.-lęgu ruchu kiien.ow. 
Bo (niejedno mogłyby powiedzieć na ten 
temat nasze żony i siostry), są klienci, 
co „bywają" 300 razy i więcej do roku 
w przytulnych lokalikach warszawskich 
i tacy, co im się to zdarza raz na 3 lata 
(najczęściej niemowlętom).
Statystyka powyższa byłaby niepełna, 

guyóyśmy nie aociali do ogólnego rachun­
ku jedynej, niedawno otwartej, prywatnej 
kawiarenki z expreŚ3em na 6 stoliiców w a 1. 
.Jerozolimskich obok „Szarotki". Rzecz pro­
sta kawiarnia nie zmieni przeciętnych i 
statystyki — jest jeanak dowoaem niewąt­
pliwej zmiany klihiatu w gastronomii.

Zmienił się zresztą me tylko kli­
mat, ale — co ważniejsza — kieru­
nek. Jest teraz jakiś zdrowy sens w 
poczynaniach warszawskiej gastro­
nomii, zdobywającej sobie coraz wię­
cej uprawnień i samc-dzielnosci. Ten 
zdrowy kierunek wyraża się w po­
rządkowaniu sieci zakładów gastro­
nomicznych, w likwidowaniu różnych 
„dziurek1* i pijackich spelunek.

Np. na miejsce ciasnej, zalatującej wódą 
„18" przy Marszałkowskiej otwarto przy­
jemna kawiarenkę - cukiernię. Osławiony 
bar „Zagłoba" przy Ząbkowskiej i bar 
„Wspólny" (wszystkim pijakom) przekształ­
cą się również w cukierenki- Bar „Zdrój" 
zostanie poszerzony, Dzielnicowa Rada na 
Pradze oddała na ten cel sąsiadujący z 
barem ściana w ścianę sklepik. Podobnie 
bar „Portowy" naprzeciw kina „Praha".

Gastronomia ze swej strony zrezygnowała 
na rzecz Rady Narodowej z baru „Ma­
zowsze" (pijackiej spelunki), przy rogu Sta­
lowej i Szwedzkiej. Poza.tym „dziurki-spe- 
lunki", których jeszcze nie udało się za­
mienić (oar „Flis", „Golonka" itd.) mają 
zalecenie ograniczyć sprzeuaż wódki. Do­
tyczy to również barów samoobsługowych 
w których wódka będzie sprzedawana tyl­
ko na kieliszki. Alkoholowe ograniczenia 
zmusiły wspomniane zakładziki do zwięk­
szenia obrotów produkcją kuchenną.

Opieka Zarządu Przemysłu Gastro­
nomicznego przy Zarządzie Handlu 
Stoi. Rady Narodowej okazała się 
jak z tego wynika jeszcze potrzebna 
warszawskim zakładom. Właśnie w 
Zarządzie Handlu wykuł się plan 
podciągnięcia estetyki warszawskich 
zakładów gastronomicznych. Plan, co 
trzeba obiektywnie przyznać, z grub­
sza zrealizowany. Ze stołów restau­
racyjnych i barowych znikły szpetne 
ceraty. Wyszczerbione talerze i szkło 
zastąpiono ludzkimi nakryciami (do- 
dotyczy to również sztućców). Ka­
wiarni# 1 cukiernie odświeżono. Wię­
cej świitła przeplatanego neonami 
zabłysło w lokalach warszawskiej ga­
stronomii. Zamiast . szablonowych 
szyldów WZG — restauracje, bary i 
kawiarnie zainstalowały sobie szyl- 
dziki wedle uznania. To właśnie 
uznanie, czyli inaczej mówiąc samo­
dzielność zakładów w połączeniu ze 
wspomnianą już opieką Zarządu 
Handlu Stół. Rady dała dobre re­
zultaty.

Są to sprawy ważniejsze, niż się 
na pozór wydaje. Jednakże pedsta- 
wą jest zaopatrzenie. I na tym polu 
zostawiono swobodną rękę zakładom. 
Mogą one kupować teraz wiele pro­
duktów gdzie i ile chcą. Mogą ku­
pować zatem drób, warzywa, jaja. 
masło i wiele innych rzeczy. Wolno 
nawet różnym zakładom kupować z

Wuesemoiuskie 35-lecie
16 grudnia 1921 r. u warszawskie­

go . natariusza Paszkowskiego podpi­
sany został statut Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej. Na razie 
było tylko 20 członków, a m. in. Bo­
lesław Bierut, Stanisław Tołwiński i 
Stanisław Szwalbe.

Pomimo wielu trudności tej pierw­
szej spółdzielni budowlanej, już w

T E A T R Y
POLSKI (Karasia 2) — Dziady — g. 18.

KAMERALNY (Foksal 16) — Lato w No-
hant — g. 19. NARODOWY (Pl. Teatral- KÓW (Czerniakowska 102) — Zbiegowie
ny) — Niewiele brakowało — g. 19. WSPÓŁ- ! (od 1. 12) — godz. 17.30 i 19.30. AVIA

WIŚLE (K)(fna) Preludium sławy (od ). 
12) — g. 17. MAZOWSZE (Skierniewicka 
2-4) — Sprawą 306 — g. 16, 18, 20. ENER­
GETYK (Wybrzeże "Kościuszkowskie 37) — 
Korzenie — g. 15, 17, 19, .21. CZERNIA-

C2ESNY (Mokotowska 13) — Zaproszenie 
do zamku — g. 19. DOMU WOJSKA POL­
SKIEGO (Pałac Kultury) — Ruy Blas — 
g. 19. ATENEUM (Jaracza 20) — Ich gło­
wy — g. 19. MŁODEJ WARSZAWY (Mar­
szałkowska 8) — „105“  Wieża Północna — 
g. 19.30. MŁODEJ WARSZAWY (scena W 
PKiN) — Dzikie łabędzie — g. 16, Ostatnia 
noc — g. 19.30. POWSZECHNY (Zamoj­
skiego 20) — Filomena Marturano — g. 19. 
LUDOWY (Szwedzka 2-4) — Dziewczyna 
z dzbanem — g. 19. ŻYDOWSKI (Królew­
ska 13) — Sprawa Moniki (wyst. gość.) — 
g. 19. SATYRYKÓW - SYRENA (Litewska 
3) — Sprawa Kowalskiego — g. 19. OPERA *• 
(Nowogrodzka 49) — Cyganeria — g. 19.
OPERETKA (Puławska 39) — Życie parys­
kie — g, 18.30. BAJ (Jagiellońska 28) — O 
Jaśku Złotniku i o Burmistrzance — g. 17. 
GULIWER (Różana 16) — Wielka przygo­
da — g. 17. ESTRADA (Sierpecka 7) —
Proces Mary Dugan — g. 19.

Uwaga! W rubryce „Co i gdzie" nie po 
dajemy przedstawień zamkniętych.

(Siedlecka 47) — Mąż dla Anny Zaccheo 
(od 1. 18) — g. 17, 19. KULTURA (Krak. 
Przedm. 21-23) — Karin, córka Mansa (od 
1. 16) — g. 16.15, 18,15, 20.15.

W Y S T A W Y
Wystawa „XXX-lecie Lądu", gmach „Za­

chęty", Pi, Małachowskiego 3, godz. 11—19.

* * 4 0 1 0

K I N A
MOSKWA (Puławska 19) — Paryski listo­

nosz (od lat 12) — g. 9.30, 11.30. 13,45, i6,
18.15, Julietta i wyst. kabaretu „Klaps" — 
g. 20.15. PRAHA (Jagiellońska 24 26) — Ta­
jemnica wiecznej nocy (od lat 7) — g. 9.30, 
Paryski listonosz — g. U.30, 13.45, 16, 18.15.
20.30, PALLADIUM (Kniewskiego 7) — Jak 
bezpańskie p3y (od 1 18) — g. 9.15, 11.30, 
13.45, 16, 18.15, Vivere in pace 1 wyst. zesp. 
„Panopticum" -  g 20.30. SLĄSK (Żura­
wia 3-5-7) — Sprawa 306 (od 1. 12) — g. 9,
11.15, 13.30, 13 45, 18, 20 oraz dodatek pano­
ramiczny pt. „Wesele krakowskie". 
P R Z U a ŻN (Pałac Kuhury) — AkroDdo 
1 żonglerzy — g. 10, Dziecko potrzebuje mi­
łości (od 1. 18) — g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 1 
20.30 seanse z wyst. artyst. MŁODA GWAR­
DIA (Pałac Kultury) — D.yl Sowizdrzał — 
8- 10-30, Dziecko potrzebuje miłości -  g. 12, 
14, 18, g. 17.30 1 19.30 z wyst. artyst. MU­
RANÓW (Pl. Dzierżyńskiego) — Ogrody 
na skalach — g. 9.30 (sala B), Jak bez­
pańskie psy (od 1. 18) -  g. 9.30, 10.30, 11,33.
12.30, 13/;, 14.30, 15.30, 16.30, 17.30. 18.30, 19.JO.
20.30, POLONIA (Marszałkowska 56) -  Błę­
kitna mewa (od 1 7) -  g .  9.30. 11.30. Po­
znane nocą (od 1. 18) — godz. 13.45, 16, 
(godz. 18.15 i 20.30 wyprzedane. OCHO­
TA (Grójecka 65) — Sprawa 306 — godz.
9.30, 11.30, 13.45, 16, 18.15 20.30. 1 MAJ
(Podskarbińska 4) — Ja i mój dzia­
dek (od lat 7) — godz. 13.45, Jak bez­
pańskie psy -  g. 16, 18.15, 20.30, Poznane 
nocą oraz Diabeł i młocarz — g. 22.30. 
W—Z (Leszno 19) — Wyprawa w przyszłość 
(ocl 1. 7) — g. 10, 12, 14, Dziecko potrzebuje 
miłości — g. 16. 18.15, 20.30. STOLICA (Nar- 
butta 50a) — Pustelnia psrmeńska (od 1. 18)
— I i II seria — g. 9, 12.30, 16, 19.30. SY­
RENA (Inżynierska 4) -  Domek z kart 
(od 1. 14) — g. 9.30, 11.30, 13.45, Wrota pie­
kieł (od 1. 14) — g. 16, 18.15, 20.30. TĘCZA 
(Suzina 4) — Ostatni most (od 1. 14) — g.
8.30, 11.30, 13.45, 16, 18.15. 20.30. DAR (Jelonki)
— Panienki z międzymiastowej (od 1.- 16)
— g. 16, 18, 20 OLSZTYN (Włochy) -  Ko­
rzenie (od 1. 18) — g. 16, 18, 20. LOTNIK 
(Powstańców 1) — Ludzie w bieli (od !. 
18) — g. 17 i 19.15. WRZOS (Anin) -  Góra 
tajemnic (od l. 12) — g. n, 19, USTRONIE 
(Płudy)—- Ostatni most (od 1.14) g. 17, 19. p o -

na dzień 29 grudnia 1956 r. (sobota).
Na fali 1322 m.

Progr. dnia: 8.15 11.50 1 7.00 Wiad.: 5.90
5.00 7.00 8 00 12.04 15.00 19.00 21,00 23.00. 

5.00—8.15 Transm. pr. n  8.20 Muz. 3.35
Muz. i aktualn. 9.00 Przerwa 12.10 Aud. dla 
wsi 12.20 Na swojską nutę 12.40 Muz. 16,00 
Z życia Zw. Radzieckiego 16.30 Etiudy kon­
certowe 17.05 Słuch, dla ozieci 17.35 Muz. 
lud. Hiszpanii 18.00 Fel. liter. 18.10 Konc. 
życzeń 19.05 „Autorki" — słuch. 19.35 Kónc. 
20.30 Przeglądy wydarzeń kulturalnych za 
granicą 21.30 Wieczór muz. tan. i rozrywk. 
23 10 Muz. tan.

Na fali 367 m.

Progr. dnia: 6.55 13.05 Wiad.: 3.00 6.00 7.00
8.00 8.30 12.04 16.00 20.00 23.50.

5.06 Muz. 5.30 Rozmaitości roln. 8.10 Muz. 
5.23 Kai. rad. 6.30 Gimn. 6.40 Mel. lud. 7.10 
Muz. tan. 8.15 Muz, 8.36 Muz. S 00 Błękitna 
sztafeta 9,20 Konc. 9.50 Skrzynka Ogólna 
PR. 10.00 Magazyn techniczny 10,15 Muz. 
lud. 10.30 Konc. chopinowski 11.00 Z opere­
tek Fr. Lehara 12.10 .Aud. dla wsi 12.20 
Przerwa 15.1-0 Utw. fortep. 15.30 Aud. dla 
dzieci 16,05 Kopć. 16.45 Rep. liter. 17.00 Muz. 
17.40 Na warsz. fali 18.00 Órk. rozrywk. 
18 30 Muz. i aktualn, 18.55 Nowości muz. 
rozrywk. 19.30 Có nowego za granicą 19.45 
Muz. tan. 20.25 Kronika sport. 20.45 Utw. 
skrzypc. 2J.05 Muz. tan. 21.30 „Portret z 
konwalią" 22.00 „Wolnomularskie kompo­
zycje Mozarta" 23.10 Muz. tan. 24.00 Muz 
tan.

Szczegółowy program audycji zamieszcza
tygodnik „Radio i Świat". .

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

TELEWIZJA:
Godz. 19.00 Film fabularny. Godz. 20.40

Wiadomości dnia. Godz. 21.00 Koncert ży­
czeń.

szpitali

styczniu 1927 roku do budynku przy 
ówczesnym pl. Inwalidów (Komuny 
Paryskiej) na Żoliborzu wprowadzili 
się pierwsi lokatorzy.

Od tego czasu WSM ciągle rozwi­
jała się, szukając oparcia w związ­
kach zawodowych, ponieważ władze 
miejskie odmawiały pomocy, ze 
względu na jej lewicowość. Nie trze­
ba dodawać, że 1 po wojnie WSM 
przeżyła swój trudny okres. Rozwój 
jej został poważnie zahamowany, 
przez wyłączenie z planu 6-letniego.

Ponieważ tak bardzo odczuwamy w 
Warszawie brak mieszkań, WSM wraz z 
innymi spółdzielniami tego typu, chce 
wrócić do swej normalnej, pożytecznej 
pracy. Każdy z nas chciałby mieć swo­
je mieszkanie, ale nie wszyscy mogą so­
bie pozwolić od razu na jego kupno, 
czy wybudowanie domku jednorodzinne­
go. A budownictwo WSM umożliwia to 
na naprawdę dogodnych warunkach.

Np. za 2-pokojowe mieszkanie wpłaca­
łoby się z góry 10 procent całej sumy, 
tj. okv,A, tysięcy złotych, a na.sic pnie 
przeż 40 lat, miesięczne raty po 200 zl.
Mieszkanie 4-pokojowe kosztowałoby ok.
165,5 tys. zł.

Trzeba aodać, że budownictwo WSM 
kosztuje o wiele mniej, niż ZOR-owskie.
Koszt eksploatacji w 1956 r. za 3 mie­
sięcy od 1 m kw., w budownictwie WSM 
wynosi zł 1,13, a w m z b m  — zł 1,36. Gastronomiczne, 
Różnicę dopłaca państwo.
Projektuje się również przejęcie 

od ŻOR niektórych budynków już 
rozpoczętych — na warunkach odpłat­
ności. Będzie można przez to 
zmniejszyć nakłady na budownictwo 
z puli mieszkaniowej, nie zmniejsza­
jąc ilości planowanych izb. Czyni się 
starania, aby jako pierwszy przejąć 
w ten sposób budynek wznoszony 
przez DBOR przy Placu Komuny Pa­
ryskiej w miejscu, na którvm znaj­
dowała się pierwsza kolonia WSM. 
zniszczoną w czasie Powstania Sierp­
niowego. (UM).

Interna — Kasprzaka 17, Świerczewskie­
go 67, Oczki 6. Chir. ogólna — Kasprzaka 
17. Świerczewskiego 67, Solec 93 (tylko ko­
biety). Ciiir. urazowa — Solec 93. Chir. 
szczękowa — Oczki 6. Chir. dziecięca — 
Kopernika 43. Położn. i ginekol. — Kasprza 
ka 17, Świerczewskiego 67, Starynkiewieża 
3, Karowa 2. Okulistyka i Urologia — Ka­
sprzaka 17. Laryngologia — Oczki 6. Am­
bulatorium chlrurglczno-urazowe dziecięce 
czynne w godz. 14—20, ul. Chłodna 8-12.

Zjazd wychowanków
łuckiego gimnazjum

W dniach c-d 30 grudnia do 1 
stycznia 1957 r. odbędzie się w War­
szawie Zjazd profesorów, uczniów i 
sympatyków gimnazjum im. Ko­
ściuszki w Łucku. 30.XII — część 
oficjalna i artystyczna z udziałem 
prof. Penduszki, Mundzia i b. zespo­
łu „Skolimów11.

Punkt zborny — stołówka Min. 
Górnictwa, ul. Żurawia 5 — 7.

Początek obrad o godz. 13.
Uprasza się o powiadomienie o po­

wyższym najbliżej zamieszkałych ko- 
'egów.

paczek zagranicznych sardynki, soki, 
owoce itd.

Mimo tych wszystkich niewątpliwych 
plu.ów i korzystnych zmian gastronomii 
warszawskiej jest daleko jeszcze do idea­
łu Nadal jeszcze trzeba wysiadywać krze 
sła restauracyjne w oczekiwaniu na kel­
nera, organizacji rewnow wciąż jest 
jeszcze daleko do sprawności. Nie wpro­
wadzono sąsiedzkiej pomocy między re­
wirami.
Dalej kuchnia. Spiżarnia restura- 

cyjna może np. pękać od nadmiaru 
produktów, a są godziny, gdy kucha­
rze nie mają co kłaść do garnka. Szet 
kuchni bowiem, odpowiedzialny za 
spiżarnię, po odpracowaniu swoich 
8 godzin idzie do domu z kluczem od 
prowiantów. Gdyby w kuchni był 
zastępca szefa z drugim kiuczem (1 
odpowiedzialnością) sytuacja inaczej 
by wyglądała. Nie byłoby skreśleń 
w karcie. Kuchnia mogłaby stale 
uzupełniać ubywające dania. Ponie­
waż, jak powiedzieliśmy na wstępie, 
gastronomia idzie we właściwym kie­
runku, jest zdrowy sens w jej po­
czynaniach, zatem i kwestia powoła­
nia zastępców szefów kuchni jest 
obecnie aktualna we wszystkich za­
kładach.

Należy się tu także kilka słów samej 
istocie rzeczy, recepturom — temu, co 
idzie do garnka. Dyskusja nad tym, czy 
są dobre, czy złe byłaby jałowa. Każda 
receptura jest dobra jeżeli się rzeczywi­
ście włoży do garnka to wszystko, co 
„stoi" w książce kucharskiej (czyli re­
cepturze). W tym sęk, że nie zawsze kła­
dą, nie zawsze jest wygodnie kucharzom 
kłaść itd. Stąd owe narzekania na (Bogu 
ducha winne) receptury.

C
Na zakończenie trzy osobne roz­

działy stołecznej gastronomiki.
Rozdział I — bary mleczne. Głów­

ny zarzut — okrojone porcje niektó­
rych dań w wielu warszawskich ba­
rach mlecznych — został potwierdzo­
ny (zwolniono 4 kierowniczki barów, 
gdzie krojono ponad normę). „Mle­
czarze11 wyjechali w teren, aby zoba­
czyć jak jest w innych miastach. 
Przywieźli wiele cennych doświad­
czeń, które się wprowadza do barów 
warszawskich. I

Rozdział II — kawiarnie i cukier- 
nie.' Zamierzenia idą tu w kierunku 
uruchomienia przy każdej cukierni i 
kawiarni własnej pracowni ciastek. 
Przyniosłoby to poprawę jakości 
słodkiego towaru. Współzawodnictwo 
między pracowniami, zerwanie z ano­
nimową i szablonową produkcją cen­
tralnych ciastkarni WZG. Dalej spra­
wa letnich ogródków — które w ro­
ku bieżącym podwoiły ilość miejsc w 
porównaniu z ub. rokiem do ok. 
5000.

Rozdział III — kioski i bufety ki­
nowe i teatralne. Będą one w naj­
bliższym czasie oddane na prowizję 
osobom prywatnym. Warszawskie Za­
kłady Gastronomiczne nareszcie do­
szły do wniosku, że można prowa­
dzić drobne bufety bez balastu ad­
ministracji. Do podobnych wniosków 
dochodzą już także Kolejowe Zakła- 

które również 
zamierzają pozbyć się bufetów na 
małych stacyjkach.

I. G.

JJM iło ś ć  A n n y “

daje mi się, że wypadł dobrze. Sam Za­
wieyski. który często byw. ł na naszych 
próbach, jest zadowolony. A ja? Jest to 
moja 200 sztuka w życiu. Jubileuszowa. 
Chciałbym żeby się udała.
W „Miłości Anny" występuje 6 osób. 

Wszystkie je uwiecznił na zdjęciach nasz 
fotoreporter Władysław' Piotrowski. U do­
łu: Teresa Gniewkowska i Tadeusz Bo­
gucki w scenie z aktu I, u góry: Jadwiga 
Gosław'ska, Gerard Sutarzewicz, Zdzisław 
Słowiński i Zenon Rek — w akcie II. (h.p.)

Na sednie półmrok. Przez okna oto­
czonego lasem1 domu dobiega party­
zancka. piosenka. Za chwilę rozpocz­
nie się dramat. Dramat, którego te­
matem jest bohaterska walka żołnie­
rzy AK, spleciona z ich najpiękniej­
szymi przeżyciami osobistymi.

„MIŁOŚĆ ANNY“ — Jerzego ZA­
WIEYSKIEGO, której prapremiera 
odbędzie się w niedzielę w TEATRZE, 
LUDOWYM NA PRADZE, napisana 
została wiele lat ternu. W 1947 roku 
rozpoczęto jej próby w jednym z te­
atrów krakowskich. Ale do wysta­
wienia sztuki nie doszło. I po dzień 
dzisiejszy pozostała nieznana widzowi 
autentyczna, z życia zaczerpnięta, hi­
storia szlachetnej Anny i jej rodzeń­
stwa.

W praskim teatrze wszyscy są pod­
nieceni. Sztuka jest trudna. Ma ol­
brzymi ładunek psychologiczny. Nie 
wielką akcję. Jak przyjmie ją publi­
czność?

— Włożyliśmy w dramat wiele pracy — 
opowiada reżyser przedstawienia, Artur 
KWIATKOWSKI. Przygotowaliśmy spek­
takl w bardzo krótkim terminie. Ale wy-

Tym razem coś dla pracowników M P K

Prysznice, kuchnia, hotel, świetlica
w nowym budynku przy zajezdni na Woronicza

Tramwajarze otrzymają wkrótce 
piękne, wykładane kafelkami po­
mieszczenia na natryski, mnóstwo 
różnorakich umywalni, a nawet spe­
cjalne wanienki11... do mycia nóg.

W piątek nowy budynek, przeznaczo­
ny dla administracji, konduktorów, mo­
torniczych i pracowników Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w za­
jezdni przy ul. Woronicza — przyjmowa­
ła tzw, resortowa komisja. Bu ynek — 
zdaniem przyszłych użytkowników — jest 
na ogół bardzo dobrze pomyśl ny i roz­
wiązany, natomiast wykonanie (przez 
Warszawskie Zjednoczenie Budownictwa 
Przemysłowego nr 2) nie należy do naj­
lepszych i przedstawiciele MPK mają spo­
ro zastrzeżeń.
Niemniej jednak pracownicy, któ­

rzy niemal równocześnie z komisją 
oglądali swoją przyszłą siedzibę, nie 
mogą się doćzekać chwili, kiedy to z 
prowizorycznego parterowego baracz­

ku przeprowadzą się wreszcie do ja­
snego, ciepłego, dwupiętrowego bu­
dynku.

Prócz pomieszczeń higieniczno-sanitar­
nych znajdą się tu szatnie, kuchnia do pod­
grzewania posiłków, pomieszczenia na ma­
gazyny dla kuchni i stołów ka. Na parte­
rze są kasy cła konduktorów, gdzie będą 
się oni róziiczać z dziennego „utargu", ka­
sy biletowe, magazyn na bilety. Na ’ pię­
trach, prócz administracji, będą pokoje ho­
telowe dlaj pracowników MPK, gabinet le­
karski wraz z poczekalnią,, olbrzymia sala 
świetlicowa, małe sale wykładowe, tiblio- 
teka itd.

Będzie to najnowocześniej i najwygod­
niej urząozor; budynek, użytkowany przez 
pracowników MPK.

Jest jednak małe „ale". Cały te-en za­
jezdni przy ui Woronicza jest ciągle 
jeszcze otwarty i dostępny dla każdego 
przechodnia. Wykonawcy, mimo wielu 
ponagleń, nie spieszą się zarówno z 0- 
grodzeniem, jak i uporządkowaniem tegoterenu. (B. B.)

Smutne sprawy

„ J

REDAKCJA — Warszawa, 
ul. Marszałkowska 3 5 Cen­
trala 89241 2. 3, tel. Red.
naczelny 418-57. Sekreta­
riat 892-41. Dział miejski i 
red. nocna 892-42. Wydanie 
prowincjonalne 413-59, ko- 
resp. 80-525. Ogłoszenia 
przyjmuje Powszechna Ag. 
Reklamy, ul. Poznańska 38. 
Red. przyjmuje w dni 00- 
wszednie w godz. od 10—13.

B-14

ADMINISTRACJA -  ul. 
Wiejska 12, tel. .824-11. Za­
mówienia i przeuptaty na 
prenumeratę Indywidualną 
przyjmują wszystkie urzę­
dy pocztowe oraz listono­
sze. Prenumerata kwartal­
nie 15 zł. Prenumerata na­
szego pisma za granicą 
wynosi. kwartalnie 19.50 
zł, półrocznie 39 zł, rocznie 
78 zl. Wpłaty przyjmuje 
PKWZ „Ruch", Warszawa., 
uh Wilcza 46 (tel. 8-64-31) 
konto PKO 1-6-100024 

Warszawa, •

„Jak bezpańskie psy * — film produk­
cji francuskiej wedug powesel Gil­
berta Cestron. Scenariusz; Jean Auren- 
che, Franęois Boyer, Pierre Bost. Reży­
seria: Jean Delamoy. Zdjęcia; p,erre 
Montaż , Muzyka: Paul Misraki. w głów 
nej roli sędziego Lemy — Jean Gąbin.

EGO KSiĄŻĘCA WTSOKOSC 
DZIECKO11 — to ładnie brzmi, to 

odpowiada naszym pragnieniom ota­
czania każdego dziecka troskliwą 0- 
pieką, naszym nadziejom wiązanym z 
przyszłością, która będzie lepsza, po­
nieważ zbuduje ją pokolenie od nas 
pochodzące i przez nas wychowane.

Ale dla przyszłości rosną też dzie­
ci, które biorą w siebie wszystkie nę­
dze i upadki człowieka. Patrzymy 
z niepokojem, często bezradnie, na 
małe istoty, które stają się jakby 
przetrwa klikam i zla, niosąc w przysz­
łość niedole i zbrodnie, których me 
potrafimy wykorzenić wśród siebie. 
Jak bezpańskie psy błąkają się wśród 
społeczeństwa dzieci zaniedbane mo­
ralnie, napiętnowane przestępstwem, 
nieświadome własnej' nędzy, nieszczę­
śliwe.

Otacza je niechęć lub gorsza od 
niej jeszcze obojętność tych, którzy

[ nie wierzą w możliwość pełnego 
zwycięstwa człowieka nad własnymi 
słabościami, ale tym większy sza­
cunek muszą budzić niestrudzone wy­
siłki tych, którzy nie chcą rezygno­
wać z walki o takie zwycięstwo.

Dzieciom owym poświęcono wiele 
filmów i każdy z nich spełnia na 
pewno dobrą robotę. Nawet wówczas, 
gdy je traktować jako daninę arty­
styczną składaną na rzecz spokoju 
mieszczańskiego sumienia.

Nie pozwalać na zobojętnienie! wal­
czyć wciąż o prawo do szczęścia, o pra­
wo do prawidłowego rozwoju moralnego 
dla wszystkich dzieci — oto tendencja 
ogólna tych filmów, a wśród nich i fil­
mu Jean Deiamoya.

IEJSCE, jakie w scenariuszu te- 
’ ’ *go filmu zajmuje osoba sędzie­

go Lemy, oraz wybitna kreacja Jean 
Gabina, 1ę właśnie postać wysuwają 
na czoło, ale co chwila z całą ostro­
ścią dochodzi do głosu dramat zwich­
niętego dziecięctwa. W każdym nie­
mal przypadku splot okoliczności, 
splot przyczyn wywoławczych dra­
matu staje się oskarżeniem pokole­
nia dorosłych.

Francis na diugo przed pelnoietnością 
osiąga dojrzą ośc życiową. Dom rodzm- 
ny — to plugawa nora. Ziodz ejstwo, pa­
serstwo, prostytucja są głównymi fakul­
tetami owej szkoły życia. Francis obda­
rzony silnymi dążeń ami do przewodzę- 
n; a i niemniejszą fantazją zostaie cjcem. 
Matką jego dziecka jest dz ewc ynka, 
która z przerażającą prostotą i natural­
nością gra rolę „kochanki gangstera". 
Czy i w jakim stopniu na Kszta towan e 
się pojęć U tych dwojga dzieci wp ynę- 
1y bodźce płynące z lektury i filmów? 
Na pewno był to upływ niema y.

Tych dwoje znalązto się w tak g'ę- 
bokie.i kolizji z moralnym i prawnym 
norzadkicm społecznym, że i* h tragicz­
na śmierć staje się prrypadk'em ypo- 
tocznle korzystnym. Gdybv żvl dużei 
przyczyniliby z'a i nędzy moralnej wy­
daliby na świat dziecko. k»<W znów z 
kolei stałoby sie „przetrwam* kem " 
zbrodni. Trudno odpędzić ponure re­
fleksje.

Alain Roh»rt. ma’ y podpalacz rozpacz­
liwie i beznadziejnie poszukuj rodzi­
ców'. 7r,;ós’ by od nich wszystko, byle 
bv choć przez krótki czas poczuć sie 
ezylmś dzieckiem, czym-. w 'e 'e ; niż 
Istotą ściganą jak bezpański ps ak. 
Lnsv tych trojga poznajemy do- 

dadniej, ale sa to tylko przykłady 
7aczerpnięte z długiego czarnego re- 
!estru dziecięcych niedoli.
(AELAMOY mówi o sprawach 
^  smutnych i groźnych. Ale to są 
sprawy dotyczące dzieci. Na palecie 
barw, którymi maluje się świat dzie­
ci, nawet wówczas, gdy przeważają 
kolory ciemne, nie może zabraknąć 
tonów jaśniejszych. W filmie Dela- 
moya jest i uśmiech. Jest to uśmiech 
życzliwy i bardzo smutny. W kon-

Od przejażdżek 
do 15 »faBchnlętycii» 

safitecksdew
Kiedy kierowca „ Warszawy", któ­

ra przed paru minutami, stała jeszcze 
przed gmachem Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa, wyszedł na ulicą — 
przetarł zdumiony oczy. Po jego sa­
mochodzie. nie zostało nawet Siadu..

W tym samym dniu — a było to 
S bm milicja wa szawska zanotowa­
ła jeszcze dwie kradzieże samocho­
dów. Rejestr zaginionych wozów w 
okresie o tUmch 2 miesięcy wynosił, 
już kilkanaście „Skód" i „Warszaw

Wprawdzie skradzione, w Ozy znaj­
dowano zwykle w ,,ustronnych' miej­
scach za miastem, ale były one już 
bez kół.

Milicja podjęła dochodzenie.

Pracownicy Komendy Dzielnicowej 
MO Praga - Śródmieście wykryli 
wkrótce „m elinę", w której zbierali 
sie samochodowi złodzieje. Mieściła 
się ona w mieszkaniu Zygmunta No­
wackiego, przy ul. Wawerskiej. Tam 
też zatrzym,ano 6 członków szajki. W 
wyniku rewizji odnaleziono 11 kół sa­
mochodowych, pochodzących, z kra­
dzieży. Jednocześnie ujęto 2 dalszycn 
złodziei, którzy u> tym czasie podje­
chali pod melinę z ukradzionym sa­
mochodem.

W toku dalszego dochodzenia 
odzyskano jeszcze 5 kół, • które 
znajdowały się u Jakuba Tfy- 
ca, zamieszkałego w Wólce Pa- 
plińskiej, pow. Węgrów. Skradzio­
ne kola samochodowe montowane by­
ły już do wozóu: konnych.

Tak więc stosunkowo krótko, bo za­
ledwie 2 miesiące, trwała działalność 
szajki złodziejskiej. Łupy były jed­
nak obfite. Dotychczas ujętym z„o- 
dziejom udowodniono kradzież 15 sa­
mochodów.

Jak wynika z zeznań aresztowa­
nych, a jest ich ogółem dwunastu, 
zaczęło się wszystko od „przejaż­
dżek" cudzymi samochodami. Potem 
„ przejażdżki" kończyły się już za
miastem., a z samochodów zdejmowa­
no kola, na których kupno znajdo­
wali się zawsze chętni nabywcy.

Uzyskane tą drogą pieniądze zło­
dzieje przeznaczali przeważnie na 
wódkę i „dziewczęta".

Bezpośrednio kradzieżą wozów zaj­
mowali się R. Grabowski, zam. Oku­
niewska 15 m. 4, B. Tuśniak, Oku­
niewska 17 m. 7, M. Matuszewski, 
Wronia 4, W. Wożniak, Mała 4 m. 43, 
W. Niewiadomski, Jurskiego 1S. W 
„ resorcie" sprzedaży „ pracował“ Z. 
Pietrzak, Okuniewska 10 m. 8, dostar­
czając skradzione koła paserom — 
Zygmuntowi i Mieczysławowi Nowac­
kim.

Cała ta historia winna być ostrze­
żeniem dla wszystkich kierowców sa­
mochodowych,' którzy lekkomyślnie 
pozostawiają, swe wozy bez opieki na 
ulicach. (A.U.)

N ow oczesn a  t a k o
Nowoczesne formy taneczne zaprę 

zentuje publiczności warszawskie 
„Wiedeńska Grupa Baletowa11 poć 
kier. prof. Hanny Berger.

Występy wiedeńskiej grupy baleto­
wej odbędą się w sali teatru „Buffo11 
ul. Konopnickiej 16, w dniach 30 
31.XII.1955 r. i 1.1.1957 r. o godz 
19.15.

traście z mm tym mocniej rysuje 
się dramatyczność losu bohaterów 
procesów przed sądami dla nielet­
nich.

Film nie dąży do rozszerzenia tego 
rejestru, ani do wskazywania sposo­
bów przekreślenia go. Jest niewątpli­
wie jakaś gorzka mądrość w tym 
umiarze. Wiemy, niestety, dobrze, jż 
na mc sie zdają poszukiwania jedy­
nych przyczyn dziecięcych dramatów 
w stosunkach ekonomicznych i spo­
łecznych. W socjalizmie młodociani 
przestępcy, moralnie zaniedbane dzie­
ci są równie nieszczęśliwe, jak w 
kapitalizmie.

Istota sprawy nie tkwi w ustroju spo­
łecznym, ale chyba w rozwoju humani­
zacji społeczeństwa. Nie osiąg a* ę się go 
ani szybko, ani latMO. Ale walczyć o to 
trzeba, w  ustroju socjalistycznym mo':- 
ba w tym kierunku zrobić więcej niż 
w jakimkolwiek innym. Tym większe 
przeto są nasze obowiązki.

Yfcl NASZEJ KINEMATOGRAFII 
* * mieliśmy filmy o dzieciach i fil­

my o młodzieży. Żaden nie mówił ca­
łej prawdy. Małe krótkometrażówki 
„Uwaga chuligani!11, oraz „Gdzie dia­
beł mówi dobranoc11 mają więcej 
znaczenia niż miałyby dwie „Piątki 
z ulicy Barskiej11. Dlatego trzeba 
mieć nadzieję, że właśnie nasi mło­
dzi reżyserzy, stworzą film, który o 
trudnych i bolesnych sprawach mło­
dzieży powie prawdę i tym pomoże 
w walce o młodzież.

STANISŁAW GRZELECKI


